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W A R S Z A W A 

RÓWNOWAGA GOSPODARCZA 

Równowaga gospodarcza jest zwrotem językowym 
użytym po raz pierwszy prawdopodobnie przez 
Turgot, gdy pisał do Hume (1767), że „ustaliła się 
pewnego rodzaju równowaga między całkowitą 
wartością produkcji rolnej i konsumpcją różnego 
rodzaju pożywienia, między różnego rodzaju pra­
cami i liczbą ludzi, którzy nimi się zajmują, i po­
ziomem ich płacy". Trzeba stwierdzić, że termin 
ten jest bardzo pożyteczny w opisywaniu zjawisk 
gospodarczych. Najlepszym na to dowodem jest roz­
powszechnienie jego użycia. Nie można jednak rów­
nocześnie zapominać, że zwrot ten jest przyczyną 
wielu nieścisłości i wywodzących się stąd nieporo­
zumień. Nie jest to bowiem określenie jednoznacz­
ne, nie każdy przy jego pomocy wyraża tę samą 
myśl. 

Pojęcie równowagi znają nauki fizyczne. W me­
chanice mianowicie mówi się o równowadze punktu 
lub ciała, gdy wypadkowa sił nań działających 
równa się zeru. Tego rodzaju koncepcję zapożyczają 
zwłaszcza ekonomiści o wykształceniu matematycz­
nym. Najbardziej jaskrawym przykładem takiego 
ujmowania zjawisk gospodarczych jest znany przed­
stawiciel szkoły lozańskiej V . Pareto, gdy pisze, że 
„równowaga systemu gospodarczego przedstawia 
uderzające podobieństwo do równowagi systemu 
mechanicznego. Gdy się zna dobrze ten ostatni, ma 
się również jasne wyobrażenie o pierwszym". Jak 
widać wspomniany autor zajmuje w tym przedmio­
cie stanowisko, które trzeba nazwać ujęciem sta­
tycznym. 

Pojęciem równowagi posługują się również nauki 
przyrodnicze. Tutaj mówi się, że organizm jest 
w stanie równowagi, gdy rozwija się harmonijnie 
i spełnia swe funkcje regularnie. Indentyfikuje się 
więc równowagę z funkcjonowaniem pozbawionym 
elementów przypadkowych, z działalnością „nor­
malną". Tak pojmują równowagę zwłaszcza ci, któ­
rzy widzą w gospodarce kapitalistycznej brak rów­
nomierności w rozwoju, wyrażającej się cyklami 
gospodarczymi. Dla nich okresy depresji gospodar­
czej są wyrazem braku równowagi, nienormalnego 
funkcjonowania organizmu gospodarczego, jego 
choroby. 

Literatura socjalistyczna w sposób oględny uży­
wa omawianego słowa, zwłaszcza w odniesieniu do 
gospodarki planowej. Porównanie gospodarki spo­
łecznej do zjawisk mechanicznych nie może zado­
wolić, zwłaszcza ze względu na swój charakter sta­
tyczny. Punkt w równowadze to punkt w spoczyn­
ku, podczas gdy każda wielkość gospodarcza podle­

ga ciągłemu rozwojowi. Również oglądanie zjawisk 
równowagi, jako sytuacji przeciwstawnej depresji 
gospodarczej, nie może być tu brane pod uwagę, 
gdyż gospodarka planowa wahaniom takim nie 
podlega. 

Mimo wymienionych przed chwilą zastrzeżeń trze­
ba powiedzieć, że w praktyce gospodarczej słowo to 
jest powszechnie używane, przy czym jest ono sy­
nonimem „równości, zgodności". Mówimy więc 
o równowadze budżetu państwa, kiedy dochody 
równają się wydatkom. Podobnie mówi się o rów­
nowadze rynkowej przez co rozumie się równość 
między popytem a podażą. Przy czym każdy wy­
czuwa, że nie chodzi tu o równość odpowiednich 
wielkości zawsze na tym samym poziomie, że tego 
rodzaju równowagi stacjonarnej, uniemożliwiającej 
wzrost gospodarczy nie można zaliczyć do stanu 
„normalnego". 

Nie popełnimy chyba większego błędu, jeżeli sło­
wo „równowaga" przyjmiemy do naszego słow­
nictwa, rozumiejąc je jako taki stan rozwojowy 
gospodarki narodowej, w której ustalone relacje 
między odpowiednimi wielkościami gospodarczymi 
przyczyniają się do osiągnięcia maksymalnej stopy 
wzrostu produktu społecznego. 

Nas interesuje równowaga rozwojowa pieniężnej 
gospodarki planowej. Oznacza to, że element po­
stępu gospodarczego jak również fakt, że dobra go­
spodarcze wymieniane są przy pomocy pieniądza, 
nie mogą być w żadnym razie pomijane. 

Gospodarka planowa jest gospodarką rozwojową, 
to znaczy przejawiającą stały wzrost produkcji. Dziś 
każdy rozumie, że realizacja tego postulatu nie da 
się pomyśleć beiz odpowiedniego wzrostu narzędzi 
pracy oraz wydajności pracy. Elementy inwestycji 
oraz wydajności pracy muszą więc wystąpić w roz­
ważaniach nad „normalnym", harmonijnym funkcjo­
nowaniem życia gospodarczego. 

Gospodarka planowa jest następnie gospodarką 
pieniężną, to znaczy posługującą się w wymianie 
pieniądzem. Brak harmonii, zakłócenie w przebiegu 
procesów gospodarczych musi w'ęc znaleźć swój 
wyraz w cenie będącej odwrotnością wartości pie­
niądza. Obserwacja stanu równowagi musi więc 
brać pod uwagę cenę, jako przejaw zgodności lub 
braku zgodności między realnymi wielkościami gos­
podarczymi, jak produkcja, zatrudnienie, wydajność 
pracy itp. 

W końcu nie można zapominać, że interesuje nas 
gospodarka planowa, to znaczy gospodarka kiero­
wana ustalonym zespołem środków, umożliwiają-
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cych osiągnięcie określonego celu. Badanie prawi­
dłowości przebiegu procesów gospodarczych w gos­
podarce tego typu każe zwrócić baczną uwagę na 
ustalony cel, on bowiem będzie zawsze podstawo­
wym kryterium oceny jak gospodarka funkcjonuje. 
Nie będzie przy tym przesady jieśli się przyjmie, 
że cel gospodarki socjalistycznej w głównej mierze 
sprowadza się w konkretnej działalności polityka 
gospodarczego do zwiększenia płacy realnej. Waga 
bowiem innych form wzrostu stopy życiowej spo­
łeczeństwa, w ramach tak zwanej konsumpcji zbio­
rowej pozostanie jeszcze długo w porównaniu do 
konsumpcji indywidualnej — drugorzędna. Jeżeli 
tak jest, to w badaniu prawidłowości rozwoju życia 
gospodarczego nie można pominąć porównania pro­
dukcji dóbr spożycia z popytem na nie. Nie tylko 
pominąć, trzeba od tego zacząć i na tym skończyć, 
nie zapominając oczywiście o poprzednio wymienio­
nych elementach. 

Weźmy więc pod uwagę równość między popy­
tem i podażą dóbr konsumpcyjnych i przypatrzmy 
się, w jakich warunkach równość ta jest zachowana 
oraz jakie siły sprawiają, że tego rodzaju zgodność 
przestaje mieć miejsce. W końcu zobaczymy od cze­
go zależy poziom płacy realnej. 

Niech więc 
(1) P k m V , + V k + B + E 

gdzie P k — wartość dóbr i usług konsumpcyjnych, wypro­
dukowanych w określonym czasie, 

Vj — fundusz płac przypadający na zatrudnienie w 
produkcji środków wytwórczych, 

V k — fundusz płac przypadający na zatrudnienie w 
produkcji dóbr i usług konsumpcyjnych, 

B — wydatki rzeczowe i osobowe budżetów, 
E — saldo wymiany zagranicznej dóbr konsumpcyj­

nych. 

Dla uproszczenia zagadnienia pomijamy zjawisko 
oszczędności konsumenta indywidualnego, rozumiane 
jako różnica między otrzymanymi dochodem (płacą) 
a wydatkami na cele konsumpcyjne. 

Aby wprowadzić momenty, o których powiedzie­
liśmy, że nie mogą być pominięte w rozważaniach 
0 „normalnym" przebiegu procesu gospodarczego, 
trzeba przyjąć dalsze określenia. 

P k = Q k . p k ; gdzie Q k — ilość jednostek fizycznych dóbr 
1 usług konsumpcyjnych; p k — cena każdej z tych jed­
nostek. 
V, = Z, . d n > gdzie Zi — ilość zatrudnionych w produkcji 
dóbr inwestycyjnych; d n — nominalna płaca jednostkowa 
plus odpowiedni odpis z zysku, powiększający fundusz płac. 
V k = Z k . d n , gdzie Z k — ilość zatrudnionych w produkcji 
dóbr i usług konsumpcyjnych. 
B = Z b . d n ' + K ) gdzie Z b - zatrudnieni w administracji 

K = koszty rzeczowe budżetu. 

Obecnie wzór (1) można przedstawić w następują­
cej postaci 

( 2 ) Q k P k = d n ( Z , + Z k + Z b ) + K + E 

Skoro podzielimy obydwie strony równania przez 
z k otrzymamy 

IZ. z b \ K E 

Jeżeli: w k — Q k ; Z k nazwiemy, zgodnie z treścią tego sto­
sunku, realną wydajnością pracy w produkcji dóbr i usług 
konsumpcyjnych. 
a i = z i : Z k — stopą obciążenia konsumpcji działalnością 
inwestycyjną (ilość zatrudnionych określa w krótkich okre­
sach czasu rozmiary produkcji). 
a2 = z

b ;Zk — stopą obciążenia konsumpcji kosztami oso- I 
bowymi „administracji" 
a s = . K : z

k — stopą obciążenia konsumpcji kosztami rze­
czowymi „administracji". 
a 4 = E : Z k — stopą obciążenia konsumpcji eksportem tych | 
dóbr, wtedy wzór (3) zamieni się na: 

(4) w k p k = d n ( 8 l + a2-+1) + a s + a4 

Po podzieleniu obydwu stron równania (4) przez w k otrzy-j 
mujemy 

(5) p k = f to ( a i + a 2 + i) - f b . + c , 

i 
gdzie: b, = a s : w k = (K : Z k ) : (Q k : Z k ) = K : Q k 

co można nazwać stopą obciążenia realnej produkcji dóbr kon- : 
sumpcyjnych kosztami rzeczowymi administracji. 
c, = a, : w k = (E : Z k ) : ( Q k : Z k ) = E : Q k > 

co można nazwać stopą obciążania realnej produkcji dóbr 
konsumpcyjnych eksportem dóbr konsumpcyjnych. 

Skoro równanie (4) podzielimy przez P k , wtedy 
otrzymamy 

(6.0) w k = kjL ( 8 l _f_ a a _|_ i) _j_ b l _|_ C i > a l b o 

P k 

(6.1) w k = d r (a, + a s -+ 1) + b2 + c, 

gdzie: d r == d n : p k jest płacą realną, b, = a3 : p k = 
= (K : Z k ) : p k ) co można nazwać stopą obciążenia pro­
dukcji dóbr konsumpcyjnych realnymi ( K : p k ) wydatkami 
rzeczowymi administracji, 
c8 = a4 : p k = (E : Z k ) : p k j co można nazwać stopą obciążenia 
produkcji dóbr konsumpcyjnych realną wartością eksportu 
dóbr konsumpcyjnych. 

Wzory (4) i (6) wyrażają tę samą myśl. Mianowicte 
cena dóbr i usług konsumpcyjnych ( P k ) jest ściśle 
powiązana z u s t ępu jącymi czterema głównymi wiel­
kościami gospodarczymi. Są to: 

1) poziom płacy nominalnej ( d n ) 
2) wydajność pracy zatrudnionych w produkcji 

dóbr konsumpcyjnych ( w k ) 
3) stopa obciążenia konsumpcji działalnością in­

westycyjną (ai) oraz 
4) stopa obciążenia konsumpcji wydatkami bie­

żącymi administracji (az, b2) , 
Współczynnik (C2) wymaga oddzielnego omówienia. 
Należy przy tym pamiętać, że cena ( P k ) jest wy­

razem stanu równowagi. Jej zmiana oznacza brak 
zgodności wzajemnej między wymienionymi wiel­
kościami, 

W gospodarce, w której cena jest kontrolowana 
i nie podlega częstym zmianom P k nie może speł­
niać wśkaźnika określającego stopień dysproporcji. 
W takiej sytuacji pozostaje jedynie drobny wyci­
nek tego zjawiska w postaci ceny wolnorynkowej, 
co oczywiście nie może wystarczyć jako pełnowarto­
ściowy wskaźnik. Trzeba wtedy posłużyć się obser­
wacją kształtowania się zapasów, ich poziomem i 
strukturą. 
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Przyjęcie zasady okresowdj stałości ceny P k 
w badanej gospodarce nie zmniejsza jednak warto­
ści poznawczej przytoczonej formuły i jej rozwinię­
tych wariantów. Użyteczność jej wyraża się bowiem 
w pokazaniu wzajemnych powiązań między wielkoś­
ciami podstawowymi. Wyrazem tego jest wzór (6), 
w którym cena już nie występuje, a pozostają wiel­
kości najważniejsze, to jest wydajność ( w k ) i płaca 
realna ( d r ) 

Jeżeli więc w dalszym ciągu będziemy mówić o po­
ziomie ceny (p k ) i jego zmianach, to należy to ro­
zumieć jako badanie wpływu różnych wielkości na 
stan równowagi, bez względu na to, j ak i stopień 
swobody posiada cena w bezpośrednim informowa­
niu o zachowaniu potrzebnych proporcji lub wystą­
pieniu dysproporcji. 

Podane w omawianych równaniach zmienne, 
wpływające na poziom ceny ( P k ) wymagają bliż­
szego omówienia. 

a. Płaca nominalna. W rozważaniach niniejszych 
mianem płacy nominalnej objęto rzeczywistą płacę 
jednostkową, jak też część udziału załogi w zyskach 
przedsiębiorstwa powiększającą dochody konsumen­
ta indywidualnego. Do tego należy dodać dochody 
nie stanowiące wynagrodzenia za pracę. Tę ostatnią 
część dochodów nazywa się często dochodami tran­
sferowymi. Należą doń takie pozycje jak renty, eme­
rytury, stypendia i zapomogi innego rodzaju. 

Nie trudno zrozumieć, że wzrost dochodów na 
skutek zwiększenia płacy nominalnej, gdy inne wiel­
kości pozostają bez zmian, spowoduje wzrost ceny 
dóbr konsumpcyjnych, czyli mówiąc innymi słowy 
wywoła dysproporcje. Stąd płynie wniosek, że po­
lityka zwiększania płacy realnej drogą zwiększenia 
zarobków pieniężnych, bez jednoczesnego zwiększe­
nia produkcji przy pomocy wzrostu wydajności pra­
cy, nie przyniesie oczekiwanych rezultatów. Wzrost 
ceny (P k ) środków spożycia uniemożliwi bowiem 
osiągnięcie zamierzonego poziomu płacy realnej. 

b. Stopa inwestycji. Sprawa polityki płac jest 
szczególnie poważna w kraju stosunkowo ubogim 
w środki produkcji, bez czego trudno mówić o wy­
sokim poziomie wydajności pracy. Trzeba sobie wy­
raźnie powiedzieć, że bez wystarczającego nasyce­
nia warsztatów pracy w potrzebne inwestycje pro­
dukcyjne nie można mówić o szybkim wzroście gos­
podarczym. Jest to znana sprzeczność jaka istnieje 
w badanym okresie czasu między konsumpcją i aku­
mulacją. 

Daną pulę wytworzonych dóbr możemy wykorzy­
stać na spożycie lub akumulację rzeczową. Jeżeli 
stopa konsumpcji jest duża, tym samym stopa aku­
mulacji jest mała, a to znaczy, że zdolność produk­
cyjna w okresie następnym zostanie zwiększona 
również w skromnym stopniu. Inaczej mówiąc trze­
ba tutaj wybierać między alternatywą wyraźnego 
powiększania konsumpcji, z jednoczesnym prześ­
wiadczeniem, że stopa wzrostu produktu społecz­
nego przez dłuższy okres czasu będzie skromna, albo 
też powolnego powiększania stopy życiowej konsu­
menta w pierwszym okresie, z jednoczesnym zapew­
nieniem warunków szybkiego wzrostu produkcji 
w okresie następnym., 

Przykładem alternatywy pierwszej jest sytuacja 
gospodarcza Polski w okresie międzywojennym. W 
tym czasie sklepy były dostatnio zaopatrzone w do­
bra konsumpcyjne. Istniejący aparat produkcyjny 
w znacznej mierze produkował dla potrzeb konsu­
menta. Jednocześnie stopa akumulacji była bardzo 

skromna. Potencjał gospodarczy wzrastał więc bar­
dzo powoli i nie mógł zapewnić odpowiedniego wzro­
stu produkcji, która zapewniłaby większej liczbie 
ludności wyraźną poprawę sytuacji materialnej. 
W rezultacie nie było zapewnione również zaspokoje­
nie potrzeb konsumenta. Ubogi aparat produkcyj­
ny nie potrafił zapewnić pełnego zatrudnienia „pra­
cy żywej" , dochody były rozdzielane nierównomier­
nie, a z puli konsumpcyjnej korzystała w pierwszym 
rzędzie grupa ludności o wyższych dochodach. Owo 
więc dostatnie zaopatrzenie w dobra konsumpcyjne 
było pozorne, ponieważ nie każdy miał odpowied­
nie dochody, które pozwoliłyby mu nabyć istnieją­
ce dobra. 

Przykładem wyboru drugiej alternatywy są obec­
nie wszystkie państwa gospodarczo zacofane. 
Wszystkie te państwa stawiają na czele zasadę 
nadrobienia opóźnień przez stworzenie warunków 
do szybkiego wzrostu produktu społecznego. Nie 
można tego dokonać bez wysokiej stopy inwestycji. 

Tymczasem z równania (4) lub (6) wyraźnie wyni­
ka, że wysoka stopa akumulacji (ai), przy niezmie­
nionej wydajności pracy i innych wielkościach wys­
tępujących w tych równaniach pociąga za sobą 
wzrost ceny ( P k ) albo, co na jedno wychodzi, spa­
dek lub niemożność podwyższenia płacy realnej 
( d r ) . Naród, który z różnych względów znajduje 
się w sytuacji, w której potencjał gospodarczy jest 
stosunkowo niski a przyrost naturalny jest wyso­
ki , nie ma innego wyboru jak przyjąć zasadę wy­
sokiej stopy inwestycji. To jest jedyna droga w y j ­
ścia z impasu. Z tego każdy musi zdawać sobie spra­
wę. Tą drogą kroczą obecnie państwa demokracji lu­
dowej. 

Taka teza nie oznacza bynajmniej, że polityk go­
spodarczy, zaopatrzony w jej słuszność, może sobie 
pozwolić na zbyt wysoką stopę inwestycji, zwłasz­
cza jeżeli owa stopa obejmuje całą pulę inwestycyj­
ną, bez rozróżnienia w niej inwestycji produkcyj­
nych od nieprodukcyjnych. Potencjał gospodarczy 
zależy bowiem wyłącznie od inwestycji produkcyj­
nych. Ograriiczenie tych drugich nie wpłynie na 
możliwości wzrostu gospodarczego a polepszy możli­
wości utrzymania lub podwyższenia płacy realnej. 
Na ten moment zwróciła uwagę polityka gospo­
darcza Polski po zmianach październikowych. 

Teza wysokiej stopy inwestycji oznacza potrzebę 
skrupulatnego wyboru kierunku inwestycji oraz 
znaną prawdę, że kraj , który posiada stosunkowo 
skromne wyposażenie w środki produkcji nie może 
sobie pozwolić na szyhkie tempo wzrostu płacy real­
nej. 

c. Wydatki budżetu. Każda organizacja państwo­
wa posiada aparat administracyjny, który kosztuje. 
Koszty działalności administracji przejawiają się w 
kosztach rzeczowych i osobowych. Koszty rzeczowe 
nazywamy spożyciem zbiorowym. Koszt ten jest 
niezbędny, chodzi tylko o to, aby go pomieścić w 
grainiioach niezbędności, żeby gospodarka nie była 
obciążona kosztami, bez których można się obejść. 
Stąd znany u nas obecnie postulat ograniczania wy­
datków administracyjnych drogą likwidacji istnie­
jących jeszcze przerostów. 

Oprócz kosztów „czystej administracji" wydatki 
budżetu obejmują jeszcze drugą kategorię spoży­
cia Zbiorowego. Chodzi tu o wydatki na szkolnictwo, 
zdrowie, opiekę społeczną, kul turę i sztukę itp. Te­
go typu spożycie zbiorowe w historycznym rozwo­
ju zwiększa się również w krajach kapitalistycznych. 
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Gospodarka socjalistyczna pod tym względem sta­
wia sobie bardzo ambitne cele. 

Zasada zwiększania tego* typu spożyoiai zbiorowego 
aczkolwiek słuszna musi być stosowana z rozwagą 
i w granicach możliwości. Doświadczenia polskie w 
tym zakresie wskazują, że trzeba się liczyć ze zjawis­
kiem dotychczas mało docenianym, mianowicie z 
faktem, że jednostka bardziej sobie ceni konsumpcję 
indywidualną niż zbiorową. Tej ostatniej nie doce­
nia, nie bierze w rachubę w dostatecznym stopniu 
przy ocenie swej sytuacji materialnej. Często niski 
poziom uświadomienia sprawia, że bez potrzeby 
korzysta z tego typu usług, nie bacząc, że to przecież 
kosztuje. Zamiast więc stać się rzeczywiście osiąg­
nięciem społecznym, bywa szkołą marnotrawstwa. 
Ogólnie trzeba jednak powiedzieć, że gdy koszty 
rzeczywistej administracji powinny być ogranicza­
ne, drugi typ spożycia zbiorowego, będący wyrazem 
zdobyczy o charakterze socjalnym, powinien wzras­
tać. Trzeba jiednak pamiętać, że stopa obciążenia 
produkcji dóbr konsumpcyjnych wydatkami budże­
towymi działa tak samo jak stopa inwestycji. Jeżeli 
jest duża nie pozwala na wysoki poziom płacy real­
nej, zbyt dużo bowiem ludzi przypada na jednego 
zatrudnionego w wytwarzaniu dóbr spożycia. 

d. Wydajność pracy. W końcu pozostaje najważ­
niejszy czynnik, który decyduje o wzroście stopy 
życiowej. Jest nim wydajność pracy. Omawiane wzo­
ry, a zwłaszcza wzór (6) wyraźnie wśkazują, że bez 
wydajności pracy nie można mówić o wzroście pła­
cy realnej. Warto zauważyć, że we wzorach jest 
mowa jedynie o wydajności ( w

k ) w produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. Nie znaczy to bynajmniej, że je­
dynie tutaj trzeba wydajnie pracować. 

Weźmy na przykład pod uwagę wydajność pracy 
w dziale wytwarzającym dobra produkcyjne. Wzrost 
tej wydajności w naszych wzorach oznacza więk­
szą ilość dóbr inwestycyjnych przy tym samym za­
trudnieniu ( z i ) lub tę samą ilość dóbr przy mniej­
szym zatrudnieniu, przy jednoczesnej możliwości 
przesuwania dodatkowej ilości pracy do produkcji 
dóbr spożycia. W pierwszym przypadku bez więk­
szego* obciążenia zwiększamy możliwości produk­
cyjne w okresie następnym, w drugim nie zmniej­
szając nakreślonego planu akumulacji rzeczowej moż­
na zwiększyć produkcję dóbr konsumpcyjnych. Jest 
jasne, że ani praca ani środki trwałe nie są tak mo­
bilne, aby można je było w dowolnym czasie prze­
rzucać z jednej gałęzi produkcyjnej do drugiej. 
O tego rodzaju przesunięciach można decydować 
w okresach planowanych. 

Podobnie rzecz ma się ze zwiększeniem wydajności 
pracy w administracji. Oznacza to bowiem zmniej­
szenie zatrudnienia nieprodukcyjnego, lub większe 
rozszerzenie usług o charakterze socjalnym. 

Moment wydajności pracy był u nas zbyt rzadko 
poruszany w sposób -poważny zwłaszcza w prasie. 
Lubimy porównywać nasze zarobki z zarobkami 
innych krajów, zwłaszcza krajów bogatych. Rzad­
ko jednak w zestawieniach porównujących poziom 
zarobków spotyka się równocześnie zestawienie, 
które wykazywałoby jak przedstawia się w tym 
samym czasie wydajność pracy. Wspomnieliśmy po­
przednio, że bez odpowiedniego wyposażenia w na­
rzędzia pracy trudno mówić o wysokim poziomie 
wydajności pracy. To- prawda. Nie można jednak 
zapominać, że wydajność uzyskuje się nie tylko tą 
drogą. Pod tym słowem kryje się bowiem nie tylko 

techniczna oszczędność czasu, ale również normalna 
oszczędność czasu każdego zatrudnionego a ponad­
to oszczędność surowca i solidność wykonania. 

Moment ten warto podkreślić, szczególnie na tle 
powiedzeń, jakie nieraz u nas się słyszy, że nie 
można wydajnie pracować skoro się mało zarabia. 
Chodzi tu oczywiście o możliwość wzrostu zarobku 
w przypadkach zwiększenia* wydajności pracy. War-
tp jednak zwrócić uwagę, że tego rodzaju postulat 
prosty w swym założeniu jest trudny w wykonaniu. 
Nie można bowiem wcześniej zwiększyć wynagro­
dzenia niż zostanie zwiększona -produkcja. Dodat­
kowy banknot bez pokrycia produkcją przyczyni 
się jedynie do zwyżki cen, a jeżeli tego rodzaju pro­
ces będzie stosowany przez dłuższy okres czasu po­
goń ceny za płacą sprawi, że może nadejść mo­
ment, kiedy płaca zacznie gonić cenę, a więc dla 
klasy robotniczej sytuacja wytworzy się bardziej 
szkodliwa. Trzeba wobec tego najpierw wyproduko­
wać a później można z tej puli korzystać, czyli 
wpierw zwiększyć wydajność a następnie podnieść 
zarobki. 

Zagranica obserwuje nas również i w dziedzinie 
wydajności pracy. Trzeba z przykrością stwierdzić, 
że w reportażach obserwatorów zagranicznych rzad­
ko można wyczytać pochwały naszej pracowitości. 
Częściej natomiast trzeba czytać o „kradzieży cza­
su", co należy rozumieć jako niską wydajność pracy 
niezależnie od stanu wyposażenia w narzędzia pra­
cy. Z tego należy sobie wyraźnie zdawać sprawę. 
Jeżeli patrzymy na zagranicę uczmy się w pierw­
szym rzędzie jak tam ludzie pracują. Bez wydaj­
nej bowiem i solidnej pracy nie potrafimy podnieść 
w zadowalającym tempie płacy realnej. 

e. Wymiana z zagranicą. Moment wymiany z za­
granicą występuje w równaniu jednostronnie. Wiel­
kość E oznacza bowiem saldo wymiany dóbr kon­
sumpcyjnych z zagranicą. Wpływa ona na podaż we­
wnątrz kraju a tym samym działa bezpośrednio na 
cenę tych dóbr. 

Nadwyżka eksportu nad importem dóbr konsump­
cyjnych działa więc na ogólną równowagę tak sa­
mo jak nakład inwestycyjny. Dochody konsumenta 
powstałe w okresie produkcji tej nadwyżki nie znaj­
dują tej produkcji na ryknu, gdyż została ona wy­
wieziona. Łatwo również zauważyć, że nadwyżka 
importu nad eksportem, czyli ujemne E oznacza po­
większenie podaży dóbr konsumpcyjnych, a tym 
samym wpłynie na obniżenie ceny ( P k ) lub poz­
woli przy tej samej cenie podwyższyć płacę nomi­
nalną, czyli w rezultacie płacę realną. 

Wymiana z zagranicą nie ogranicza się jednak 
do dóbr konsumpcyjnych. Biorą w niej również 
udział dobra inwestycyjne i surowce. Trzeba pod­
kreślić, że ta część wymiany ma podstawowe zna­
czenie dla takiego kraju jak Polska. Brak rozwinię­
tego przemysłu maszynowego zmusza do importu 
narzędzi pra-ay. W przeciwnym nazie nie ma cizym 
zastąpić maszyny uprzednio kupionej i tym samym 
naraża się na produkowanie przy pomocy starych 
niewydajnych maszyn lub nawet na zatrzymanie 
produkcji. Ważniejszo, że bez importu odpowiednich 
maszyn nie można w zasadzie uruchomić nowych 
gałęzi przemysłu. 

Wyjątkowe miejsce zajmują surowce potrzebne 
dla istniejącego przemysłu a nie produkowane w 
kraju. Przykładem na to może posłużyć bawełna 
lub ruda żelazna. Potrzeba importu tej kategorii 
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dobra jest bezwarunkowa. W przeciwnym razie od­
powiednia produkcja stanie. 

Jeżeli eksport i import dóbr inwestycyjnych wy­
równuje się wtedy w naszym wzorze nie znajdu­
je wyrazu. W przypadku kiedy import tych dóbr 
przewyższa eksport mamy sytuację, w której stopa 
akumulacji wzrosła bez obciążenia konsumpcji. Jest 
to więc przypadek kiedy można powiększyć zdol­
ność produkcyjną bez ograniczenia konsumpcji. 

W przypadku kiedy eksportujemy więcej niż im­
portujemy wtedy powstaje analogiczna sytuacja jak 
przy nadwyżce eksportu nad importem dóbr kon­
sumpcyjnych. Wzrosła w sposób rachunkowy stopa 
akumulacji. Mówimy rachunkowy, ponieważ wy­
wieziona w nadwyżce maszyna nie zwiększa włas­
nego potencjału produkcyjnego. Tego rodzaju sy­
tuacja jest jednak nieraz konieczna. Powstaje ona 
wtedy, gdy chcemy zgromadzić dewizy na przyszłe 
zakupy lub kiedy musimy spłacić długi. 

Na zakończenie, na marginesie handlu zagranicz­
nego, potrzebna jest uwaga natury ogólnej. Mia­
nowicie podkreśla się słusznie, że gospodarka socja­
listyczna nie interesuje się eksportem jako narzę­
dziem eksploatacji, że gospodarkę socjalistyczną 
interesuje tylko niezbędny import. Teoretycznie jest 
wszystko w porządku. W praktyce jednak występuje 
sprawa, czym płacić za import, Co i komu sprze­
dawać. I tutaj kraj gospodarczo opóźniony natrafia 
na poważne przeszkody. Dóbr inwestycyjnych sprze­
dawać nie można, albowiem to co produkuje się po­
trzebne jest wewnątrz kraju lub jakość tej produk­
cji jest tego rodzaju, że trudno znaleźć nabywcę, 
albo też rynki zostały zajęte przez kraje, które 
wcześniej przystąpiły do eksportowania danego do­
bra. 

W tym świetle potrzeba zdobywania rynków za­
granicznych okazuje się rzeczą pierwszorzędnej wa­
gi. I tutaj znów występuje na plan pierwszy wy­
dajność pracy. Jedynie bowiem wtedy cena ekspor­
towanego dobra będzie mogła konkurować z inny­
mi ofertami. Przykładem na to jest Japonia przed 
wojną i obecnie. W wymianie zagranicznej wydaj­
ność pracy występuje bardzo jaskrawo od strony 
jakości wyrobu. Duża ilość źle wykonanych jedno­
stek określonego produktu nie oznacza dużej wy­
dajności. Nabywca zagraniczny ma większą możność 
wyboru niż nabywca krajowy. Towaru o złej jakości 
po prostu nie kupi. 

W ten sposób należy więc rozpatrywać sprawę 
wymiany zagranicznej przy pomocy omawianego 
przez nas wzoru. Dodatnie saldo wymiany, obojęt­
nie jakiego dobra, można interpretować jako inwes­
tycje, saldo zaś ujemne jako zmniejszenie stopnia 
obciążenia konsumpcji akumulacją rzeczową. 

Analiza podanych wzorów dotyczy w zasadzie 
podstawowych relacji, jakie muszą być zachowane 
jeśli chcemy utrzmać równowagę gospodarczą. 

Jeżeli odpowiednie relacje mliędzy płacą nominal­
ną, wydajnością pracy, stopą akumulacji i stopą wy­
datków nieprodukcyjnych (administracyjnych) nie 
zostaną zachowane, wtedy mamy do czynienia z 
brakiem równowagi. Kontrola cen sztywnych w 
takiej sytuacji nie wystarczy, choćby była rozsze­
rzona na wszystkie dobra. Pomijając już zjawiska 
natury moralnej, jakie się w tego rodzaju sytuacji 
wyłaniają, trzeba powiedzieć, że zjawisko braku 
dobra o cenie sztywnej daje o sobie znać przez 

zmiany w zapasach, a w przypadkach krańcowych 
— w postaci ogonków. Dysproporcji omawianego 
typu nie da się więc utrzymać przez dłuższy okres 
czasu, jako sytuacji normalnej. Łagodzić zaś sy­
tuację można przy pomocy wymienionych w równa­
niach elementów. 

Potwierdzeniem poprawności wyprowadzonych 
formuł są wyniki naszej obecnej polityki gospo­
darczej. Obserwujemy więc może nawet w zbyt ła­
godny sposób realizowaną zasadę minimum wydat­
ków administracyjnych. 

Trudną sprawą jest zmniejszenie stopy akumu­
lacji rzeczowej, od której izależy poziom zatrudnia­
nia. W tej dziedzinie zostały ograniczone wydatki, 
zwłaszcza na inwestycje nieprodukcyjne. Mocno pod­
kreślono zasadę wyboru inwestycji najbardziej 
„sprawnych". Sprawy tej nie rozwiąże się jednak 
w zadowalającym stopniu na szczeblu centralnym. 
Tutaj bowiem mówi się jedynie o inwestycjach scen­
tralizowanych i w dodatku o najważniejszych obiek­
tach. Tymczasem mianem akumulacji rzeczowej 
obejmuje się przecież wszystkie najdrobniejsze na­
wet inwestycje, wszystkie kapitalne remonty oraz 
wzrost zapa.sów. 

Jak więc widać „zdrowa" stopa akumulacji zależy 
nie tylko od władzy kierującej polityką gospodar­
czą kraju. Każda bowiem złotówka wydana niegos­
podarnie w dziedzinie inwestycji oznacza zbytecz­
ny wzrost stopy akumulacji. Tych złotówek wła­
dza kierująca życiem gospodarczym nie jest w sta­
nie kontrolować. O tym mogą jedynie decydować 
szczeble niższe. 

Podkreślona przed chwilą potrzeba oszczędnego 
postępowania w dziedzinie inwestycji nie oznacza 
bynajmniej tezy o potrzebie centralizowania nakła­
dów inwestycyjnych. Jest wiele potrzeb wydawania 
tego typu złotówek na uzupełnienie braków, w wy­
niku czego zdolność produkcyjna zakładu niepro­
porcjonalnie wzrośnie. Takie wydawanie jest gos­
podarne i ze wszech miar zalecane. 

Osobne miejsce należy się tu wzrostowi zapasów, 
jako składnikowi akumulacji rzeczowej. Po pierw­
sze nie każdy zdaje sobie sprawę, że wzrost zapa­
sów z punktu widzenia spożycia „dzisiaj" jest ta­
ką samą formą akumulacji rzeczowej jak inwestycje 
czy kapitalne remonty. Dążenie więc do podwyższe­
nia stopy spożycia jest równoznaczne z tezą utrzy­
mywania minimalnego* stanu zapasów. Z drugiej 
jednak strony słuszna teza posługiwania się małym 
stanem zapasów może się stać źródłem zatamowań 
produkcyjnych, gdyż łatwo w takim przypadku o 
brak zgodności, zwłaszcza w stadiach pośrednich 
między zapotrzebowaniem i podażą. Jest jeszcze i 
inny punkt widzenia, który się ściśle wiąże z ostat­
nim stwierdzeniem. Chodzi mianowicie o* proporcje. 
Otóż podane formuły omawiają prawidłowość sto­
sunków, jakie zachodzą między wielkościami global­
nymi. Nic natomiast nie można z tych formuł wy­
czytać na temat relacji szczegółowych, jakie mu­
szą mieć miejsce między poszczególnymi gałęziami 
produkcyjnymi. Otóż o tym zjawisku może nam po­
wiedzieć struktura zapasów badana w szczegółach. 
Stan zapasów oglądany od tej strony jest wyrazem 
równowagi nie tylko ogólnej lecz również równowa­
gi odcinkowej. 

Ze względu na wagę tego zagadnienia, jak również 
ze względu na fakt, że problematyka zapasów wią­
że się nierozerwalnie z kredytem i pieniądzem, trze­
ba jej poświęcić odrębne opracowanie. 
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Omawiana polityka rządu w dziedzinie usunięcia 
dysproporcji nie mogła pominąć również wydajno­
ści pracy. Tutaj poczyniono również pewne kroki. 
Tak zwykle jednak bywa, że sprawa najważniejsza 
jest zarazem najtrudniejsza do uregulowania. 
Zmniejszenie udziału premii w wynagrodzeniu, pre­
miowanie za osiągnięcia w stosunku do okresu po­
przedniego zamiast premiowanie za wykonanie pla­
nu, udział w zysku przedsiębiorstwa, oto drogi, po 
których kroczy naprawa systemu płac. Podstawowe 
zagadnienie w tej dziedzinie jakim jest norma i 
płaca jednostkowa czeka jednak jeszcze na uregu­
lowanie. 

Treść wyprowadzonych formuł teoretycznych jak 
również ilustracja ich zgodności z życiem, przy po­
mocy obecnej polityki gospodarczej Polski, dotyczą 
przyczyn powstawania dysproporcji. Jak widać ele­
menty decydujące o tym mają charakter rzeczowy. 
Niewiele zostało tu poruszonych momentów finan­
sowych lub pieniężnych, które przecież w gospodar­
ce pieniężnej, a taką jest nasza gospodarka, odgry­
wają swą rolę. 

Naświetlenie sprawy równowagi od strony rze­
czowej jest potrzebne. Chodzi o pokazanie istot­
nych źródeł, z których wywodzi się taka a nie inna 
sytuacja w dziedzinie ceny. 

Chodzi następnie o podkreślenie prawdy, że poli­
tyka pieniężna w dziedzinie akcji kredytowej i po­
lityka finansowa w dżiedzinie obciążeń dochodów 
może pomóc w utrzymaniu tego co nazywamy rów­
nowagą gospodarczą. Działalność tego typu nie za­
łatwi jednak wszystkiego. Stwierdzenie to ma swo­
ją szczególną wymowę, zwłaszcza w gospodarce, 
gdzie podstawowe decyzje są podejmowane w ka­
tegoriach rzeczowych. 

Stwierdzenia takiego nie należy rozumieć jako 
chęci obniżenia roli pieniądza w realizacji planów 
gospodarczych. Chodzi tu zwłaszcza: o tych, którzy 
pamiętają jak ogromny wpływ posiadała polityka 
kredytowa na rozwój gospodarki w okresie między­
wojennym. Tak nie jest. Trzeba natomiast uświado­
mić sobie, że czasy kiedy banki brały główny udział 
w decyzjach o rozwoju gospodarczym minęły bez­
powrotnie również w krajach kapitalistycznych. 

Ważne jest natomiast, aby każdy kto styka się 
zagadnieniem równowagi widział wyraźnie jej m 
chanizm. Ważne jest również podkreślenie, że opróc 
równowagi całej gospodarki narodowej, można % 
podobny sposób mówić o równowadze „terenowej" 
Trzeba jedynie wyraz E odnieść, zamiast do „zagra 
nicy", do „reszty kraju", czyli mówić o wymiani 
między rozpatrywanym regionem i resztą gospo 
darfri narodowej. Każdy, kto ów mechanizm rozu 
mie potrafi postępować w swej pracy zawodowe 
w sposób zgodny z ogólnymi wytycznymi polityki 
gospodarczej. Polityki tej nie realizuje przecież 
rząd. On ją wytycza, realizują zaś dosłownie wszys­
cy uczestnicy życia gospodarczego. Realizuje ją rów­
nież pracownik bankowy w zakresie swych obowiąz­
ków. Będzie ją realizować tym skuteczniej, im le­
piej potrafi określić swe miejsce i zadania jakie ma 
wykonać w zakresie równowagi gospodarczej. To 
jest chyba jeden ze sposobów realizowania słusz­
nej zasady łączenia teorii z praktyką. 

Równowaga gospodarcza opiera się, jak już po­
wiedzieliśmy na elementach rzeczowych. Ma ona 
jednak w gospodarce pieniężnej swój wyraz finan­
sowy. Przejawia się to w zgodności między po­
działem dochodu i produktu. Polityk gospodarczy 
musi znać ów obraz zgodności. Obraz taki opraco­
wany za okres miniony pokazuje źródła powstawa­
nia dochodów, ich podział oraz przeznaczenie. Obraz 
taki, opracowany na okres planowany stanowi na­
rzędzie koordynacji planów produkcji, kosztów, po­
działu dochodów i produktu społecznego. 

Dotychczasowa praktyka w dziedzinie tych pla­
nów ograniczała się do uzgadniania bilansu pie­
niężnych dochodów i wydatków ludności oraz pro­
gramu finansowego. Metoda ta nastręczała jednak 
poważne trudności. 

Przy uzgadnianiu NPG na rok 1958 po raz pierw­
szy posłużono się zestawieniem w postaci szachow­
nicy, która obejmuje jednocześnie podstawowe plany 
produkcji i kosztów oraz „plany" podziału dhcho-
dów i produktu społecznego. W zestawieniu tym 
jest również miejsce na przedstawienie wymiany 
z zagranicą, planu kasowego i planu kredytowego. 

P. Sulmicki 

BILANS GOSPODARKI POLSKIEJ 

I . U w a g i o g ó l n e 
Artykuł niniejszy ma na celu przedstawienie ze­

stawionego w końcu ubiegłego roku przez Biuro 
Ekonomiczne N B P bilansu gospodarki polskiej za 
pierwsze półrocze 1957 r. Opracowanie to — pierw­
sze tego rodzaju w Banku — jest próbą ujęcia 
w jednym syntetycznym dokumencie wykonania 
zasadniczych planów stosowanych w naszej gospo­
darce, tzn. programu finansowego, (obejmującego 
min . budżet i plan obrotów płatniczych z zagranicą) 
i bilansu pieniężnych dochodów i wydatków ludności 
— w powiązaniu ze sporządzanymi przez Bank pla­
nami: kredytowym i kasowym. 

Synteza tych planów daje obraz gospodarstwa na­
rodowego i może być — tak jak to ma miejsce 
w naszym przypadku — zestawieniem sprawozdaw­
czym lub dokumentem narodowego planu gospodar­
czego — gwarantującym pełną koordynację pocho­
dzących z różnych źródeł danych. Dotychczas 

bowiem uzgodnienie sald programu finansowego 
i bilansu pieniężnych dochodów i wydatków lud­
ności nastręczało b. poważne trudności. Warto za­
znaczyć, że przy koordynowaniu narodowego p'anu 
gospodarczego na 1958 r. posłużono się po raz 
pierwszy tą samą metodą, na której opiera się 
opracowany przez Biuro Ekonomiczne bilans gospo­
darki polskiej za pierwsze półrocze 1957 r. 

Myśl przedstawienia gospodarstwa narodowego od 
strony wzajemnej współzależności jego elementów 
datuje się od połowy X V I I I wieku. Wówczas to 
Franciszek Quesnay opracował znańe tableau econo-
miąue. Karol Marks stworzył schematy reprodukcji, 
dzieląc produkt globalny na środki produkcji (dział 
I ) i środki konsumpcji! fdzialł ID a Leon Walrais — 
twórca lozańskiej szkoły matematycznej — układ 
równowagi ogólnej. 

Autorzy c i nie mogli jednak wyjść poza rozwa­
żania teoretyczne, gdyż brak było wówczas danych 
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i materiałów statystycznych, niezbędnych dla prak­
tycznej analizy. Poza tym nie odczuwało się wtedy 
potrzeby tego rodzaju opracowań. 

Dopiero w okresie międzywojennym (począwszy 
od 1923/24 r.) metoda tabelarycznego badania — 
w oparciu o schematy Marksa — struktury dochodu 
narodowego i produktu globalnego znalazła prak­
tyczne zastosowanie w statystyce Związku Radziec­
kiego. 

Pierwsza publikacja w tym względzie ukazała 
się w 1926 r. 

I Natomiast na Zachodzie zainteresowanie bada­
niami wzajemnych współzależności poszczególnych 
elementów gospodarstwa pojawiło się w związku 
z koniecznością reorganizacji i dostosowania gospo­
darki pokojowej do potrzeb gospodarki wojennej. 
Wówczas to w 1941 r. ukazała się słynna książka 
uczonego amerykańskiego, rosyjskiego pochodzenia, 
Leontiefa, formułująca metodę tabelarycznej ana­
lizy przepływów międzygałęziowych („input — 
output analysis"). 

Koncepcja Leontiefa — którą można w pełni wy­
korzystać w gospodarce planowej — polega na 
notowaniu „rachunku wyników" przy pomocy tab­
licy w układzie szachownicowym. 

Jeśli np. mamy rachunki wyników A i B , to 
zamiast dwa razy pisać je sposobem tradycyjnym: 

Sprzedaż 

Rachunek w y n i k ó w A 

Koszty 

Sprzedaż dla A 
(zużycie własne) 

Sprzedaż dla B 
(do przerobu) 

Sprzedaż konsumentom 200 
Srzedaż inwestorom 20 

100 

80 

Zakup od A 100 
Zakup od B 120 
Płace 160 
Akumulacja finansowa 20 

400 

Rachunek w y n i k ó w R 

400 

Sprzedaż Koszty 

Sprzedaż dla A 120 Zakup od A 80 
Sprzedaż dla B Zakup od B 60 

(zużycie własne) 60 Płace 60 
Sprzedaż konsumentom 10 Akumulacja finasowa 30 
Sprzedaż inwestorom 40 

230 320 

można je ująć w jednym zestawieniu: 

d 
J 

~ - - ~ _ ^ ^ ^ Kupuje 

Sprzedaj e 

Koszty 
A 

Koszty 
B 

Kon­
su­

ment 

Inwe­
sto­
rzy 

Ra­
zem 

d 
J 

~ - - ~ _ ^ ^ ^ Kupuje 

Sprzedaj e 1 2 3 4 5 

1 Sprzedaż A 100 80 200 20 400 

2 /Sprzedaż B 120 60 10 40 230 

3 Płace 160 60 220 

4 Akumulacja finansowa 
i oszczędności 20 30 10 60 

5 R a z e m 400 230 220 60 

Sprzedaż dokonana przez A i B notowana jest 
w wierszach 1 i 2 (poziomo). Natomiast strona 
kosztów i akumulacji finansowej — w kolumnach 
1 i 2 (pionowo). Oczywiście korespondujące ze sobą 
wiersze i kolumny bilansują się. 

Wyjaśnienia wymaga — nie występująca w roz­
patrywanych rachunkach wyników A i B — pozy­
cja oszczędności ludności w kwocie 10, figurująca na 
przecięciu wiersza 4 z kolumną 3. Stanowi ona róż­
nicę pomiędzy funduszem płac, wynoszącym 220 
i sprzedażą konsumentom — 210. Wprowadzenie jej 
do szachownicy bilansuje rachunek płac (wiersz 3) 
z rachunkiem konsumentów (kol. 3) oraz rachunek 
inwestorów (kol. 4) z rachunkiem akumulacji finan­
sowej i oszczędności (wiersz 4). 

Sposobem podanym na przykładzie można reje­
strować rachunek wyników całego gospodarstwa, 
dzieląc je stosownie do potrzeb na dowolną ilość 
dziedzin. Np. na działy i gałęzie, lub wg układów, 
społeczno-ekonomiaznych (gospodarka socjalistyczna, 
gospodarka prywatna). Jednocześnie możliwe jest 
wyodrębnienie takich dziedzin jak: obroty z zagra­
nicą, konsumenci zbiorowi (budżety) etc. 

W rozpatrywanej tablicy można wyodrębnić czte­
ry pola. Pierwsze — obejmuje pośrednie stadia pro­
dukcji (przepływy międzygałęziowe), czyli koszty 
rzeczowe podmiotów A i B . Drugie — zakupy kon­
sumentów i inwestorów, czyl i ostatecznych odbior­
ców (podział ostateczny dochodu). Trzecie elementy 
produkcji czystej (dochód narodowy od strony w y ­
twarzania). Czwarte w naszym przykładzie — 
z uwagi na jego prostotę — reprezentowane*J»dynie 
przez oszczędności ludności, zawiera elementy 
redystrybucji dochodu narodowego. Łatwo spraw­
dzić, że sumy liczb pola drugiego i tTzeciego są 
sobie równe. Reprezentują one bowiem wytwarza­
nie (trzecie pole) i podział (drugie pole) tego same­
go dochodu narodowego wynoszącego 270. 

W stosunku do dotychczasowych metod przedsta­
wiania problematyki dochodu narodowego i pro­
duktu globalnego, podany przed chwilą sposób po­
siada poważne zalety: 

a) jest oszczędny w zapisie, gdyż każda kratka 
(liczba) oznacza jednocześnie dwie strony rachunku 
wyników: przychodową i rozchodową, 

b) z tej przyczyny ogranicza dowolność obliczeń 
i zmian. Liczba raz zapisana służy dla dwóch celów, 
co daje kontrolę rachunku, 

c) ponieważ suma wiersza winna się równać su­
mie korespondującej z nim kolumny pozwala to 
ustalić niektóre nieznane pozycje jako liczby wyni­
kowe. 

Znacznie istotniejszą od tych zalet jest koncepcja 
badania za pomocą opisywanej tablicy wzajemnych 
powiązań pomiędzy — jak w naszym przykładzie — 
„przedsiębiorstwami" A i B . Podmiotów takich może 
być więcej. Wówczas mamy obraz powiązań pomię­
dzy działami a nawet gałęziami, produkcyjnymi 
(kupno, sprzedaż). 

Pozwala to na daleko idące badania proporcji 
rozwojowych gospodarstwa i może być doskonałym 
instrumentem przy kierowaniu gospodarką, zwłasz­
cza socjalistyczną. 

Jak dotąd sprawa koordynacji produkcji rozwią­
zywana jest w Polsce przy pomocy bilansów ma­
teriałowych, które nie dają jednak pełnej znajomości 
powiązań międzygałęziowych. 
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1, 12 L 2, 22 2j 3i 32 33 4 5 I 
Sprzedaż L 79.200 13.521 20.391 2.828 167 1.789 1.652 100 180 — 12.110 

Gospodarka 
uspołeczniona śr. obrotowe 1 2 1 
Gospodarka 
uspołeczniona 

śr. trwałe lj 

Sprzedaż 2, 17.605 — 300 30.000 6.500 1.576 120 30 125 
Gospadarka chłopska śr. obrotowe 22 

śr. trwałe 23 

Gospodarka 
indywidualna 
nierolnicza 

Sprzedaż 3, 2.000 240 500 30 835 1.590 50 715 Gospodarka 
indywidualna 
nierolnicza śr. obrotowe 32 

Gospodarka 
indywidualna 
nierolnicza 

śr. trwałe 3, 

Transakcja ze źródeł nierozeznanych 4 2.733 800 129 100 180 

Zagranica (import) 5 17.564 

R a z e m 5, 119.102 13.461 20.391 33.328 6.697 5.000 3.491 280 1.200 12.110 

Ludność — wpływy 6 49.813 35.880 2.980 4.087 470 

Budżety — dochody 7 34.080 2.996 1.228 15.010 

Amortyzacja 8 8.054 
— 

4.850 440 

Z y s k i 9 10.448 4.972 2.305 

B a n k i 
rachunki 10, 3.218 — 88 37 — 45 465 — 100 

B a n k i 
emisja 102 150 — 200 1.150 

Różne — błędy i opuszczenia 11 1.135 29 363 

O g ó ł e m 12 222.632 16.829 20.303 82.026 6.563 4.955 10.444 1.895 1.200 4.087 27.853 

Dalszym rozwinięciem metody Leontiefa dla 
celów koordynowania planów gospodarczych jest 
pomysł P. Sulmickiego. Chodzi o przedstawienie 
w tablicy wszystkich stosowanych u nas planów 
finansowych. Aby to osiągnąć należy dodać dio 
„rachunku wyników" rozpatrywanych podmiotów 
(dziedzin produkcyjnych, gałęzi) salda ich pozycji 
bilansowych oraz wprowadzić do tablicy salda bi­
lansu banków (czyli planu kredytowego). W tym celu 
operuje się zaszłymi w tych saldach — w badanym 
okresie — zmianami. » 

Bilans można dzielić na dwie lub trzy części: 

Przykład podziału na dwie części 

Ś r o d k i t r w a ł e b r u t t o ( z m i a n y ) 

A k t y w a P a s y w a 

t. Inwestycje i kapitalne remonty 1. Fundusze własne 
2. Należności 2. Dotacje 
3. R-ki bankowe inwestycji i kapi- 3. Kredyty długotermi-

talnych remontów nowe 
4. Zobowiązania 

- Ś r o d k i o b r o t o w e ( z m i a n y ) 

A k t y w a P a s y w a 

1. Zapasy 

2. Należności 

3. Rachunki bankowe 

4. Kasa 

1. Fundusze własne obrotowe 

2. Dotacje 

3. Kredyty obrotowe 

4. Zobowiązania 

(Przy podziale bilansu na 3 części środki trwałe 
dzieli się na inwestycje i odrębnie kapitalne re­
monty). 

Wystarczy teraz stronę aktywów zapisać w do­
datkowych kolumnach, obok kolumny kosztów, 
a stronę pasywów w dodatkowych wierszach, obok 
sprzedaży odpowiedniego rachunku wyników, aby 
uzyskać ujęty w postaci szachownicowej pełny roz­
winięty bilans badanych podmiotów. 

Według metody tej zestawiony jest bilans gospo­
darki polskiej za I półrocze 1957 r. (patrz tabela) 
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D Ą B K I P O L S K I E J 
c z e 1957 r. (w milionach złotych) 
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20.367 10.366 10.366 10.001 1.527 87 152 115.189 

4.844 1.096 3.748 1.196 1.196 1.196 3.635 1.437 2.439 66.865 
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1.550 385 1.165 2.650 9.
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1.527 

115.189 42.816 500 71 373 500 66.865 21.286 4.670 25.956 40.909 13.344 17.725 8.773 1.119 1.527 623.329 115.189 42.816 500 71 373 500 66.865 21.286 4.670 25.956 17.725 
9.892 

623.329 

I I . T r e ś ć t a b l i c y i z n a k o w a n i e 

A. Podział tablicy 

Cała gospodarka Polski została podzielona na 3 
zasadnicze dziedziny: 

1) Gospodarkę uspołecznioną 
2) Gospodarkę chłopską (indywidualną i spół­

dzielczą) 
3) Gospodarkę indywidualną — nierolniczą. 
Jest to jak widać podział wg układów społeczno-

-ekonomicznych. Pośrednie stadia produkcji (prze­
pływy) zawiera ją. się w ramach tych trzech dziedzin. 
Do tego dodano: 

4) Zespół transakcji ze źródeł nierozeznanych, 
zamieszczając w jego ramach również obrót 
z tytułu komisu i Skupu nierolniczego. 

5) Transakcje z zagranicą — eksport i import 
towarów i usług. 

Pole odcięte wierszem i kolumną Nr 5 zawiera 
koszty rzeczowe badanych gospodarek (kolumny Nr 
1.1, 2.1, 3.1) oraz ich akumulację rzeczową — wzrost 
zapasów i inwestycji brutto — (kolumny Nr 1.2, 1.3, 
2.2, 2.3, 3.2, 3.3). A zatem mieszczą się w nim 

wszystkie elementy, figurujące w polu pierwszym, 
rozpatrywanęgo wyżej przykładu metody Leontiefa 
(koszty rzeczowe) oraz elementy ostatecznego po­
działu dochodu narodowego (akumulacja rzeczowa) 
ze sfery drugiego pola naszego przykładu. 

Dalsze wiersze: 
6) Ludność — wpływy 
7) Budżety — dochody 
8) Odpisy amortyzacyjne 
9) Zyski 

stanowią dochody, czyli produkcję czystą. Ta część 
tablicy jest odpowiednikiem trzeciego pola naszego 
przykładu. Podział próduktu występuje w kolum­
nach w następującym układzie: 

a) Akumulacja rzeczowa produkcyjna (pierwsze 
pole) 
1. Zapasy 
2. Inwestycje i kapitalne remonty produkcyj­

ne (brutto) 
b) Konsumpcja (drugie pole) 

1. Konsumenci indywidualni 
a) konsumpcja 
b) inwestycje nieprodukcyjne 

2. Konsumenci zbiorowi 
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a) konsumpcja 
b) inwestycje i kapitalne remonty niepro­

dukcyjne (brutto) 
Pozostałe kolumny przedstawiają finansowanie 

zmian zaszłych w aktywach i redystrybucję dochodu 
narodowego (pole czwarte) 

10) Ostatnim zespołem wyodrębnionym w tablicy 
są banki — co wiąże całość za planem kredytowym 
i kasowym. 

11) Pozycje niezbilartsńwane, wynikające z błę­
dów i opuszczeń figurują w wierszu i kolumnie (Nr 
11) „błędy i opuszczania" 

B. Znakowanie tablicy 

Pozycję danej liczby określa odpowiedni numer 
wiersza, łamany przez numer kolumny. Np. sprze­
daż gospodarki uspołecznionej gospodarce indywi­
dualnej nierolniczej, wynoszącą 1652 mil . złotych 
umiejscawia symbol 1.1/3.1 

C. Opis tablicy 

1. Gospodarka uspołeczniona. Dla gospodarki 
uspołecznionej przydzielono wiersze Nr 1.1, 1.2, 1.3 
i kolumny Nr 1.1, 1.2, 1.3. 

a) Rachunek wyników został zanotowany 
w wierszu Nr 1.1 (sprzedaż) oraz w kolumnie Nr 1.1 
(koszty i akumulacja finansowa) 

1) W wierszu Nr 1.1 czytamy, że produkcja 
globalna gospodarki uspołecznionej w kwocie 222.632 
została podzielona w sposób następujący: 
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1 2 3 4 5 

1.111.1 Zużycie własne 79.200 1.111.1 Zużycie własne 79.200 
1.111.2 Wzrost zapasów 

gosp. uspołeczn . 13.521 
1.3 Inwestycje i kapit. 

remonty gosp. uspoł. 20.391 
1.1 {2.1 Zużycie produkcyj­

ne gosp. chłopskiej 2.828 
1.1|2.2 Wzrost zapasów 

gosp. chłopskiej 
1.1|2.2 Wzrost zapasów 

gosp. chłopskiej 167 
1.112.3 Inwest. gosp. chłop. 1.789 
1.1|3.1 Zużycie produkcyj­

ne gosp. indywid 1.652 
1.1|3.2 Wzrost zapasów gosp. 

Indywidualnej 100 
1,1 {3.3 Inwestycje gosp. 

indywidualnej 180 
1.1|5 Eksport 12.110 
1.1)6 Ludność 76.975 

w tym: 
1. konsumpcja 

a) ludn. wiejska 
1.116.1 19.400 

b) ludn. miejska 
1.1|6.3 57.214 

2. inwestycje 
a) ludn. wiejska 

1.116.2 291 
b) ludn. miejska 

1.1|6.4 70 
1.1)7 Budżet 13.719 

. 1, konsumpcja zbiór. 
1.1(7.1 9.049 

2. inwestycje nie-
produkc. 1.1)7.2 4.670 

83.680 41.179 12.110 85.663 222.632 

W kwocie 222.632 mieści się sprzedaż wszystkich 
działów gospodarki uspołecznionej łącznie z impor­
tem oraz marże obrotu ekonomicznego. Eksport 
liczony jest wg cen krajowych (złote dewizowe plus 
ujemne różnice budżetowe i zwrot podatku obroto­
wego od eksportu). Usług niematerialnych nie udało 
się wydzielić. 

2. W kolumnie Nr 1.1 czytamy, że koszty rze­
czowe gosp. uspołecznionej wyniosły: 
1.1/1.1 z produkcji gosp. uspołecznionej 
2.1/1.1 z produkcji gosp. chłopskiej (skup) 
3.1/1.1 

79.200 
17.605 
2.000 

4/1.1. 

5/1.1 
2.733 

17.564 119.1(1 

z produkcji gosp.indy widualnej 
pozarolnej 

ze źródeł nierozeznanych (głównie 
skup pozarolny i komis), 
z importu (pełny import zarówno 
inwestycyjny, jak i surowce i dobra 
konsumpcyjne) 

Razem koszty reczowe łącznie z obrotami importowy: 
119.102) 

Dalsze pozycje kol. Nr 1.1 reprezentują place i akumula* 
linansową (łącznie z odpisami amortyz.) 
6/1.1 ludność (płace gosp. uspoł. brutto 

budżet (podatki — głównie obro­
towy i różne opłaty gosp. uspol. 
42.855 mniej 8.775 linans. strat 
i różnic budż. obrotu krajowego) 
amortyzacja 
zyski — niepodzielone 
różne koszty nierozeznane 
Ogółem produkcja globalna liczo­
na od strony wytworzenia 
Produkcja czysta natomiast wy­
nosi 103.530.— 

7/1.1 

8/1.1 
9/1.1 

11/1.1 
12/1.1 

49.813 

34.080 
8.054 

10.448 
1.135 103.530 

222.632 

b) Zmiany w środkach obrotowych i źródła ich 
sfinansowania 

1) Kolumna 1.2 wykazuje zmiany w środkach 
obrotowych gosp. uspoł. Poz. 1.1/1.2 — 13.521 — 
jak już zaznaczono — przedstawia wzrost zapasów 
wytworzonych w gosp. uspołecznionej. Poz. 2.1/1.2 — 
—300 wskazuje, że zapasy ze skupu uległy w gosp. 
uspołecznionej na medio roku (przednówek) zmniej­
szeniu — a poz. 3.1/1.2 — 240, że zapasy gosp. uspo­
łecznionej, pochodzące z gosp. indywidualnej nie­
rolniczej powiększyły się o 240. 

W sumie zapasy gospodarki uspołecznionej 
12/1.2 wynosi 16.829. 
tej gospodarki 10.1/1.2 powiększyły się w pierw­
szym półroczu 1957 r. o 3.218, a pogotowie kasowe 
10.2/1.2 o 150, łączny wzrost środków obrotowych 
wzrosły o 13.461. Jednocześnie rachunki bankowe 

2) Źródła sfinansowania wzrostu środków obroto­
wych wskazuje wiersz 1.2. 

1.2/7 dotacje budżetowe 6.659 
1.2/9 lundusze własne 

(z podziału zysków) 5.286 
1.2/10.1 Kredyty krótkotermin. 6.367 

1.2/11 minus różne błędy 
i opuszczenia 

18.312 

1.483 
16.829 

Pozycja „różne." 1.2/11 bilansuje rachunek. Świad­
czy ona, że w badanym okresie zaszły zmiany 
w innych aktywach (należności). Dla uproszczenia — 
wobec .trudności uzyskania danych statystycznych 
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— tablica nie chwyta należności i zobowiązań (poza 
kredytami i wkładami). Jesit to jej słabą stroną i w 
przyszłości — zwłaszcza z uwagi na to, że tablica 
reprezentuje m. in. plan kredytowy, trzeba będzte 
wprowadzić wiersz i kolumnę należności i zobo­
wiązań. 

c) Zmiany w środkach trwałych i źródła ich 
sfinansowania 

1. Inwestycje i kapitalne remonty produkcyjne 
gosp. uspołecznionej wykazuje kolumna 1.3 — wy­
noszą one 20.391. Jeślli uwzględnić spadek salda 
rachunków inwestycyjnych i kapitalnych remontów 
10.1/1.3 o 88, to procesy rzeczowe wymagały sfinan­
sowania w kwocie 20.303 (poz. 12/1.3). 

2. Źródła sfinansowania tych inwestycji odczytu­
jemy w wierszu 1.3. Są nimi: 

1.3/7 dotacje budżetowe 11.359 
1.3/8 amortyzacja 8.054 
1.3/10.2 kredyty długoterminowe 536 
1.3/11 „różne" (wzrost zobow.) 354 
1.3/12 razem linansowanie inwe­

stycji gosp. uspoł. 20.303 

2. Gospodarka chłopska łącznie ze spółdziel­
czością produkcyjną 

Dla gospodarki chłopskiej przydzielono wiersze 
nr 2.1, 2.2, 2.3 i kolumny nr~2.1, 2.2, 2.3. 

a) Rachunek wyników figuruje w wierszu nr 2.1 
(sprzedaż) i w kolumnie nr 2.1 (koszty i zyski). 

1) W wierszu nr 2.1 odczytujemy sprzedaż glo­
balnej produkcji rolnictwa chłopskiego — wyno­
szącej 82.026 — poszczególnym nabywcom: (patrz 
zestawienie B) 

Transakcje eksportowe nie zostały wyodrębnione. 
Produkcja rolnictwa chłopskiego na eksport 
uwzględniona jest m. in. w poz. 2.1/1.1 — skup 
gosp. uspołecznionej, która już na swój rachunek 
eksportuje oraz prowadzi sprzedaż wewnętrzną. 

2) Kolumna nr 2.1 pokazuje koszty gospodarki 
chłopskiej. Koszty rzeczowe wyniosły wg źródeł 
zakupu: 

1.1/2.1 z produkcji gosp. uspołecznionej 2.828 
2.1/2.1 z produkcji gosp. chłopskiej (zuży­

cie produkcyjne) 30.000 
3.1/2.1 z produkcji gosp. indywidualnej 500 33.328 
Razem koszty rzeczowe gosp. chłopskiej 33.328 
Dalsze pozycje kol. nr 2.1 reprezentują pła­
ce i akumulację linansową. 
6/2.1 ludność, płace pracowników najem­

nych, wartość pracy właścicieli i ich 
rodzin (zużycie naturalne) 33.880 

7/2.1 budżet: podatki i opłaty 2.996 
8/2.1 amortyzacja 4.850 
9/2.1 zyski 4.972 48.698 
Wartość globalna gospodarki chłopskiej od 
strony wytworzenia 82.026 

b) Zmiany w środkach obrotowych gosp. chłop­
skiej i źródła ich sfinansowania. 

1) Kolumna nr 2.2 rejestruje te zmiany. 
1.1/2.2 wzrost zapasów z produkcji gosp. uspoł. 167 
2.1/2.2 wzrost zapasów z produkcji własnej (krescencja) 6.500 

3.1/2.2 wzrost zapasów z produkcji gosp. indywid. 30 
6.697 

10.1/2.2 wzrost rachunków bankowych 37 
10.2/2.2 spadek zapasów gotówki — 200 (przednówek) 
11/2.2 wzrost różnych aktywów 29 — 134 

Ogółem wzrost środków obrotowych gosp. 
chłopskiej 6.563 

Zestawienie B) 
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1 2 3 4 

2.1/1.1 skup gosp. uspołeczn. 
2.1/1.2 pozycja ta sygnalizu­

je spadek zapasów ze 
skupu w gosp. uspo­
łecznionej 

2.1/2.1 zużycie własne gos­
podarki chłopskiej 

2.1/2.2 wzrost zapasów (kre­
scencja) gospodarki 
chłopskiej 

2.1/2.3 inwestycje i kap. rem. 
brutto gosp. chłopskiej 
wyprodukowane przez 
nią 

2.1/3.1 zużycie produkcyjne 
gosp. indywidualnej 

2 1/3.2 wzost zapasów gosp. 
ind. od gosp. chłop­
skiej 

2.1/3.3 inwestycje gospodar­
ki indywidualnej 

2.1/6 ludności 25785 
1. konsumpcja 

1 ii Hn \kt\ ĘITP 
a/ lUUlli W1C J oŻYd 

2.1/61 spożycie 
naturalne 

b) ludn. miejska 
2.1/6.5 zakupy 
rynkowe 

2. inwestycje 
a) ludność wiejska 

2.1/6.2 
b) ludność miejska 

2.1/6.4 
2.1/7 budżet 

17.605 

- 300 

30.000 

120 

6.500 

1.576 

30 

125 

50 

50 

20.435 

5.250 

585 

2.1/1.1 skup gosp. uspołeczn. 
2.1/1.2 pozycja ta sygnalizu­

je spadek zapasów ze 
skupu w gosp. uspo­
łecznionej 

2.1/2.1 zużycie własne gos­
podarki chłopskiej 

2.1/2.2 wzrost zapasów (kre­
scencja) gospodarki 
chłopskiej 

2.1/2.3 inwestycje i kap. rem. 
brutto gosp. chłopskiej 
wyprodukowane przez 
nią 

2.1/3.1 zużycie produkcyjne 
gosp. indywidualnej 

2 1/3.2 wzost zapasów gosp. 
ind. od gosp. chłop­
skiej 

2.1/3.3 inwestycje gospodar­
ki indywidualnej 

2.1/6 ludności 25785 
1. konsumpcja 

1 ii Hn \kt\ ĘITP 
a/ lUUlli W1C J oŻYd 

2.1/61 spożycie 
naturalne 

b) ludn. miejska 
2.1/6.5 zakupy 
rynkowe 

2. inwestycje 
a) ludność wiejska 

2.1/6.2 
b) ludność miejska 

2.1/6.4 
2.1/7 budżet 

47.425 8.331 26.270 82.026 

2. Powiększenie aktywów gosp. chłopskiej zo­
stało sfinansowane. 

2.2/8 nie zużytymi na inwestycje i kap. remonty 
lunduszami amortyzacyjnymi 734 

2.2/9 zyskami netto 4.972 
2.2/10.1 kredytami krótkoterminowymi 857 
2.2/12 Razem linansowanie środków obrotowych 6.561 

c) Zmiany w środkach trwałych i źródła ich 
sfinansowania. 

1) inwestycje i kapitalne remonty gospodarki 
chłopskiej wykazuje kolumna nr 2.3. Wy­
noszą one 5.000. 
Na kwotę tę składają się zakupy inwestycji 
i kap. remontów: 
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w gosp. uspołecznionej 1.1/2.3 — 1789 głównie maszyny roln. 
„ „ chłopskiej 2.1/2.3 — 1576 drewno, robocizna 

„ indywidualnej 3.1/2.3 — 835 mat. bud., robocizna 
ze źródeł ńierozeznanych 4/2.3 — 800 głównie mat. bud. 

R h z e m 5.000 

Uwzględniając spadek wkładów dłużej termino­
wych 10.1/2.3 — 45 na sfinansowanie tych inwes­
tycji potrzeba hyło kwoty 5000 — 45 = 4.955. 

2) Wykorzystano na ten cel następujące źród­
ła finansowe: 

2.3/8 różne odszkodowania z budżetów (PZU, 
szkody górnicze itp.) 342 

2.3/8 amortyzację 4.116 
2.3/10.2 Kredyty bankowe długotermin. 432 
2.3/11 różne pożyczki ze źródeł nieznanych 65 
2.3/12 razem linansowanie inwestycji gospodarki 

chłopskiej 4.955 

3. Gospodarka indywidualna nierolnicza 

Dla gospodarki tej przydzielono' wiersze nr 3.1, 
3.2, 3.3 i kolumny 3,1, 3.2, 3.3. 

Szczegółowego opisu rachunku wyników, zmian 
w środkach obrotowych i trwałych oraz źródeł (sfi­
nansowania tych zmian nie zamieszcza się, gdyż 
czytelnik poznał już technikę czytania tej części 
tablicy na przykładzie gospodarki uspołecznionej 
i gospodarki chłopskiej. 

4. Transakcje ze źródeł ńierozeznanych 

W wierszu Nr 4 występują dostawy rzeczowe na 
rzecz gosp. uspołecznionej, gosp. chłopskiej i gosp. 
indywidualnej oraz ludności. Dostawy te dotyczą — 
jeśli idzie o poz. 4/1.1 komisu i skupu makulatury, 
szkła, towarów delikatesowych itp. Dostawy 4/2.3, 
4/3.1, 4/3.2, 4/3.3, 4/6 pochodzą ze źródeł nie rozezna­
nych. 

Na przecięciu wiersza Nr 6 (ludność — wpływy) 
z kolumną Nr 4 zapisane są wpływy (dochody lud­
ności) z opisanych przed chwilą transakcji. 

5. Zagranica (import, eksport) 
W wierszu Nr 5 zapisano: a) wpływy gosp. 

uspołecznionej w walucie krajowej z importu 5/1.1 
— 17.564. W kwocie tej mieszczą się dodatnie różni­
ce budżetowe 15.010, b) wartość darów otrzymanych 
z zagranicy 5/6 — 470, c) ujemne różnice budżetowe 
dotyczące eksportu i zwrot podatku obrotowego od 
wyeksportowanych towarów — 5/7 — 9.819. Ta po­
zycja znalazła się w wierszu Nr 5 Iz uwagi na powią­
zanie transakcji zagranicznych z budżetem — po­
przez różnice budżetowe i zwrot podatku obroto­
wego. Bilansuje ona rachunek eksportu i importu 
liczony w złotych obiegowych. Jej kontropozycją 
jest pozycja 7/5 — 15.010, stanowiąca- dodatnie 
różnice budżetowe. Była już o nich mowa przy 
omawianiu 5/1.1 W kol. 5 zapisano a) 1.1/5 wartość 
wg cen krajowych (nabycie) eksportu — 12.110. 
W tym 9.819 ujemnych różnic budżetowych i zwrotu 
podatku obrotowego, b) 6/5 dochody ludności z ty­
tułu darów zagranicznych — 470, c) 7/5 dodatnie 
różnice budżetowe 15.010 już poprzednio omówione, 
d) ostatnie dwie pozycje koli. Nr 5 wskazują, że 
licząc w złotych dewizowych istnieje różnica między 
kosztem impoirtu <& wpływiamli z eksportu. Per saldo 

wynosi ona 263. Jednak wobec zmniejszenia się 
salda krótkoterminowych zobowiązań banków krajo­
wych w stosunku do zagranicy o 100 (poz. 10. 1/5, 
zobowiązania pozabankowe w stosunku do zagranicy 
(poz. 11/5) wzrosły o 363. (363 — 100 = 263).— 

Reasumując: wiersz i kolumna Nr 5 zawierają 
czysty rachunek „zagranicy" wynoszący: 

w imporcie (wiersz) 17.564 + 470 = 18.034 
w eksporcie (kolumna) 12.110 

Pozostałe pozycje wiersza i kolumny wiążą ra­
chunek „zagranicy" z budżetem i z ludnością (dary) 
a poz. 10.1/5 i 11/5 są saldami rozrachunku z zagra­
nicą, wyrażonymi w złotych dewizowych. 

Wobec monopolu państwa w handlu zagranicz­
nym obroty importowe i eksportowe przechodzą 
tylko przez rachunek wyników gosp. uspoł. Gospo­
darka chłopska i gosp. indywidualna nabywa dobra 
importowane i sprzedaje dobra przeznaczone na 
eksport wyłącznie za pośrednictwem gosp. uspołecz­
nionej. Z tego względu tablica nie wyodrębnia 
obrotów zagranicznych gosp. chłopskiej i gosp. 
indywidualnej. 

Wiersz Nr 5.1 podsumowuje koszty rzeczowe 
i akumulację rzeczową oraz finansowanie zmian 
zaszłych w aktywach rozpatrywanych podmiotów. 

Znaczenie dla analizy osiągnięć badanego okresu 
mają liczby wiersza 5.1, odnoszące się do kosztów 
rzeczowych, akumulacji (rzeczowej) i spożycia — 
a zatem od kol. 1.1 do kol. 7.2 włącznie. Można 
je zgrupować w zestawieniu C na str. 215. 

Kwota „razem" 337.223 reprezentuje produkt glo­
balny gospodarki polskiej powiększony o wartość 
importu, który wszedł zarówno w akumulację rze­
czową (zapasy, inwestycje) jak i konsumpcję. Po 
odjęciu od 337.223 zużycia produkcyjnego 155.921 
i wartości eksportu 12. 110 otrzymujemy produkcję 
dóbr i usług do podziału. Wynosi ona za półrocze 
169.192. 

Oceniając ten szacunek i konfrontując z danymi 
GUS należy mieć na uwadze, że tablica obejmuje 
łącznie usługi niematerialne, których nie można 
było wyodrębnić oraz że znaczne trudności nastrę­
czało ustalenie za badany okres wartości produkcji 
rolnej. Dotychczasowe szacunki obejmowały bowiem 
okresy roczne. Założono, że produkcja pierwszego 
półrocza przekracza 50% produkcji rocznej. 

6. Ludność —dochody i wydatki 

a) W wierszu Nr 6 wykazane są wszystkie wpły­
wy ludności. Pozycje 6/1.1, 6/2.1 objaśniono już oma­
wiając koszty rozpatrywanych gospodarek (są to pła­
ce, świadczenia w naturze, zużycie naturalne wsi, 
wpływy z tytułu delegacji służbowych etc). Po­
dobnie poz. 6/3:1 stanowi płace pracowników gosp. 
indywidualnej nierolniczej, poz. 6/4 przychody lud­
ności z tytułu różnych transakcji a poz. 6/5 repre­
zentuje wartość darów otrzymanych z zagranicy. 
Poz. 6/7 wykazuje, że wpływy ludności od budże­
tów (budżet państwowy i inne) wynoszą 20.367. 
Z tego 10.366 są to płace administracji (6/7.1), 
a 10.001 — różne świadczenia na rzecz ludności 
(renty, emerytury, wygrane na loteriach etc. 
(6/7.4). Poz. 6/9 — stanowi wypłaty gosp. uspołecz-
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Zestawienie C) 

Zużycie 
Tivnrli ilo*— 

cyjne 

Akumulacja rzeczowa 
I_j lv o W1 L l i U l l & U I l l J J L J d j A d Z i d l l 

Zużycie 
Tivnrli ilo*— 

cyjne zapasy S J ( J U K I 
trwałe razem 

I_j lv o W1 L l i U l l & U I l l J J L J d j A d Z i d l l 

gosp. uspołeczniona 119.102 13.461 20.391 33.852 12.110 165.064 
,, chłopska 33.328 6.697 5.000 11.697 — 45.025 

indywidualna 280 1.200 1.480 A (111 

4.y i1 ludność 1.000 1.000 106.769 107.769 
konsumenci zb. 4.670 4.670 9.724 14.394 

155.921 20.438 32.261 52.699 12.110 116.493 337.223 

nionej głównie udziału w zyskach (fundusz zakłado­
wy) odnoszące się do 1956 r. i zaliczkowo do 1957 r. 
Poz. 6/10.1 wskazuje, że kredyty konsumpcyjne 
(sprzedaż ratalna) zmniejszyły się o 87 a poz. 6/10.2, 
że kredyty długoterminowe dla ludności wzrosły 
o 152. 

b) O tym jak zostały wydane dochody ludności 
wynoszące razem 115.189. (poz. 6/12) czytamy w ko­
lumnie Nr 6, obok której kolumny Nr 6.1-6.4' 
przedstawiają podział poszczególnych wydatków na 
wydatki dokonane przez ludność wiejską i miejską 
oraz na wydatki konsumpcyjne i inwestycyjne tych 
grup. Wydatki rzeczowe ludności (poz. 5.1/6) wyno­
szą łącznie 107.769. 

Dalsze wydatki ludności stanowią: 
7/6 wpłaty do budżetów i różne świadczenia 4.844, 
w tym podatek od uposażeń 3.872. Pozostałe do­
chody ludności powiększyły wkłady bankowe bądź 
rezerwy gotówkowe. Wg szacunku podział tych sum 
przedstawiał się następująco: 

wieś miasto 

10.1/6 wzrost rachunków (głównie PKO) 1.026 300 
10.2/6 wzrost emisji (gotówki) 1.550 385 
Razem przewyżka dochodów nad wydat­
kami ludności (oszczędność i pieniądz 
wyczekujący na celowy wydatek) 

726 
1.165 

2.576 685 1.891 

7. Budżety 
a) W wierszu Nr 7 uwidocznione są dochody 

budżetu państwa i innych budżetów (PZU 
organizacje społeczne i polityczne itp.) Sta­
nowią one: 1) element wydatków analizo­
wanych gospodarek, 2) dodatnie różnice 
budżetowe od handlu zagranicznego, 3) po­
datek od uposażeń. Z dochodów budżetów 
od gosp. uspołecznionej (poz. 7/1.1) wysal-
dowano wydatki na finansowanie strat 
i ujemnych różnic budżetowych obrotu kra­
jowego. Pozycja 7/7 reprezentuje składki 
dla ZUS od uposażeń pracowników admini­
stracyjnych. Jest zatem jednocześnie do­
chodem i wydatkiem budżetowym. Poz. 
7/9 — 3.635 stanowi wpłatę zysku od 
przedsiębiorstw uspołecznionych. (Zysk 
brutto wykazany jest w kolumnie Nr 1.1 
(poz. 9/1.1). Reszta zysku przechodzi na 
fundusze (1.2/9) względnie została wypła­
cona „ludności" (6/9). 
Na ostatnie dwie pozycje wiersza Nr 7 śkła-
dają się: 
7/10.1 — lokata P K O — 1437 
7/11 — różne dochody — 2439 
Razem dochody budżetowe — uwzględnia­

jąc omówione wyżej wysałdowanie — w y ­
noszą 66,865. 

Jak zostały one wydatkowane wskazuje koluma 
Nr 7. Obok niej kol. 7.1 — 7.4 przedstawiają podział 
wydatków budżetów na koszty administracji (7.1) 
łącznie 21.286, inwestycje i kapitalne remonty nie­
produkcyjne brutto (7.2) 4.670 i wreszcie wydatki 
budżetowe związane z finansowaniem gospodarki 
uspołecznionej: 

1.2/7.4 finansowanie wzrostu i środków obroto­
wych 6.659 

1.3/7.4 linansowanie inwestycji i kap. remontów pro­
dukcyjnych 11.359 

5/7.4 linansowanie ujemnych różnic od obrotu za­
granicznego . 9.819 

Pozostają jeszcze: 
2.3/7.4 odszkodowanie (PZU, szkoły górnicze) wy­

płacone gosp. chłopskiej 342 
6/7.4 świadczenia na rzecz ludności 10.001 

Wydatki bilansują się z dochodami 
wzrostem salda budżetu w NBP 10.1/7 w wyso­
kości 2.729 

Poz. 12/7.4 40.909 

8. Amortyzacja 
W wierszu Nr 8 figurują odpisy amortyzacyjne 

gosp. uspołecznionej (8/1.1), gosp. chłopskiej (8/2.1) 
i gosp. indywidualnej (8/3.1). Raizem 13.344. Kolumna 
Nr 8 wykazuje wydatkowanie amortyzacji na in­
westycje (w przypadku gosp. chłopskiej część 
amortyzacji 734 (poz. 2.2/8) zużyto na finansowanie 
wzrostu śr. obrotowych). 

9. Zyski 
Wiersz Nr 9 wykazuje zyski-łącznie 17.725, uzys­

kane przez rozpatrywane podmioty gospodarcze. 
Sposób rozdysponowania tych zysków uwidocznia 

kolumna funduszów Nr 9. Można w niej wyczytać, 
że w gosp. uspołecznionej na finansowanie wzrostu 
środków obrotowych przeznaczono- 5.286 (poz. 2.1/9), 
1.527 wypłacono- pracownikom (poiz. 6/9) i 3.635 
odprowadzono do budżetu (poz. 7/9). 

W gosp. chłopskiej zysk 4.972 (poz. 2.2/9) „finan­
suje" krescencję. Natomiast w gospodarce indywi­
dualnej zysk ulokowano we wzroście środków 
obrotowych 1.544 (poz. 3.2/9), zwłaszcza w zasobach 
gotówkowych i wkładach oraz — w mniejszym 
stopniu — w nakładach inwestycyjnych — 761 
(poz; 3.3/9). 

10. Różne — błędy i opuszczenia 
Pozycje tu występujące (wiersz i kolumna Nr 11) 

zawierają bądź to dane, których nie można było 
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zaklasyfikować do przyjętego podziału np. saldo 
w złotych dewizowych obrotów zagranicznych 363 
(poz. 11/5), bądź kwoty wynikowe służące zbilan­
sowaniu poszczególnych rachunków. 
D. Po zapoznaniu się z „mechaniką" tablicy, odczy­

tanie z niej: 
a) programu finansowego 
b) bilansu pieniężnych dochodów i wydatków 

ludności 
c) planu kredytowego 
d) planu kasowego 

nie przedstawia większych trudności. Następujące 
elementy tablicy tworzą: 

a) Program finansowy 
1. Budżety — dochody i wydatki, łącznie zie 

zmianą salda budżetu w N B P (10.1/7). 
2. Zyski przedsiębiorstw uspołecznionych i ich 

podział (9/1.1 i 1.2/9, 6/9, 7/9). 
3. Banki emisja '(wiersz i kol. Nr 5). 
4. Rachunek zagranicy (wiersz i -kol. Nr 5). 
5. Akumulacja- rzeczowa gosp. uspołecznionej 

i budżetu (kol. Nr 1.2, 1.3). 
6. Odpisy amortyzacyjne poz. 8/1.1. 

b) Bilans dochodów i wydatków ludności (obej­
mujący spożycie naturalne, pełne koszty 
gosp. nieuspołecznionej i jej zużycie produk­
cyjne). 
1. Ludność wpływy i wydatki, (wiersz i kol. 

Nr 6). 
2. Dochody (ściślej wpływy) gosp. chłopskiej 

i gosp. indywidualnej nierolniczej ze sprze­
daży produkcji (wiersze Nr 2.1 i 3.1): 
a) gospodarce uspołecznionej, 
b) gospodarce prywatnej, 
c) konsumentom indywidualnym i zbioro­

wym. 
3. Wydatki rzeczowe gosp. chłopskiej i gosp. 

indywidualnej nierolniczej (kol. Nr 2.1, 2.2 
2.3, 3.1, 3.2, 3.3). 

4. Podatki i opłaty ponoszone przez gosp. 
chłopską i gosp. indywidualną na rzecz 
budżetów (poz. 7/2.1, 7/3.1). 

5. Kredyty otrzymane i zmiany na rachunkach 
bankowych i gotówki gosp. chłopskiej, 

gosp. indywidualnej nierolniczej i ludności 
(odpowiednie poz. wierszy i kolumn Nr 10.1 
10.2). 

c) Plan kredytowy. 
Wiersze i kolumny „Banki" Nr 10.1, 10.2 

d) Plan kasowy. 
I . Wpłaty 

1) ze sprzedaży towarów i usług — gosp. 
chłopskiej, gosp. indywidualnej nierol­
niczej i ludności poz. 1.1/2.1 — 1.1/3.3 
i 1.1/6. 

2) płatności obowiązkowe i dobrowolne: 
a) gosp. chłopskiej i indywidualnej — 

podatki i opłaty (poz. 7/2.1, 7/3.1) 
i oszczędności (10.1/2.2, 10.1/2.3, 
10.1/3.2), 

b) ludności — podatki i opłaty 7/6 
i oszczędności 10.1/6 

3) Wzrost emisji wiersiz 10.2. 

I I . Wypłaty 
1) Płace i świadczenia dla ludności: 

a) od gosp. uspołecznionej 6/1.1 
b) od budżetów 6/7 
c) zyski z podziału 6/9 

2) Zakup towarów i usług gosp. uspołecz­
nionej i konsumenta zbiorowego w gosp. 
chłopskiej, indywidualnej nierolniczej 
i u ludności (poz. 2.1/1.1, 3.1/1.1, 4/1.1). 

3) Kredyty (2.2/10.1, 2.3/10.2, 3.2/10jH 
3.3/10.2, 6/10.1, 6/10.2). 

4) Spadek emisji wykazałby wiersz Nr 10.2 
(liczba ujemna). 

Jeżeli zadać sobie trud zaznaczenia na tablicy 
różnymi kolorami wylcizo-nych przed chwilą poizycji 
tworzących -cztery rozpatrywane zasadnicze plany 
finansowe, widać wówczas jak poszczególne ich 
elementy nakładają się wzajemnie na siebie trzy 
i czterokrotnie, jak inne pozycje pojawiają się t y f l 
ko w jednym lub najwyżej dwóch układach — lecz 
zawsze powiązane z całością. 

Przekonujemy -się także wówczas naocznie, że 
tablica daje — poza repartycją emisji i oszczędnoś­
ci pomiędzy gospodarką chłopską, gospodarką iiffl 
dywidualną nierolniczą i ludność (z podziałem om 
wieś i miasto), czego nie ma w żadnym z planów 
finansowych — dodatkowe, nie objęte problematyką 
rozpatrywanych planów, dane. Chodzi tu o zużycie 
własne przedsiębiorstw uspołecznionych oraz ele­
menty amortyzacji, zysków i funduszów gospodarki 
chłopskiej i gospodarki indywidualnej nierolniczej. 

Niektóre pozycje Tablicy są zbyt syntetyczne. Np. 
fundusz płac gosp. uspoł. (6/1.1), wpływy budżetów 
od gosp. uspołecznionej 7/1. Postąpiono tak celów™ 
aby uzyskać jak największą przejrzystość tablicy. 
Nic nie stoi na przeszkodzie temu, aby opracować 
wariant bardziej szczegółowy, w którym niektóre 
wiersze i kolumny (podobnie jak kol. 6 i 7) posiada­
łyby -dodatkową analitykę. 

Ale i w dotychczasowym układzie tablica daje 
obraz produkcji i kosztów oraz podziału produktu 
społecznego- i dochodów. Przedstawia więc bogaty 
materiał dla analizy ekonomicznej gospodarstwa 
polskiego, co przekracza już jednak ramy niniejszego 
opracowania. 

I I I . W y j a ś n i e n i a ! n a t u r y s t a j | 
t y s t y c z n e j 

A . Źródła 
Dużą trudność przy opracowywaniu tablicy ! 
nastręczał brak podstawowych nieraz da-1 
nych. Korzystano: 
1) ze sprawozdawczości banków (bilanse, 

wykonanie planu kredytowego-, planuj 
kasowego, budżetu państwa, obrotów! 
z zagranicą i różnych opracowań spe-j 
cj-alnych), 

2) z materiałów statystycznych Głównego! 
Urzędu Statystycznego, z którym Biuroj 
Ekonomiczne nawiązało ścisły kontakt.] 
(Biuletyny finansowe, biuletyny statysH 
tyczne, tablice wynikowe z wykonania 
planu inwestycyjnego- i kapitalnych 1 

. remontów i różne opracowania spej 
cjadne), 

3) z materiałów różnych instytucji cen-
trąlnych (Komisji Planowania, Rady) 
Ekonomicznej, Min. Finansów). 

i 
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Wówczas, gdy niezbędnych elementów nie można 
było uzyskać, czy to z uwagi na luki statystyczne, 
czy na termin, posłużono się własnymi szacunkami. 

Dotyczy to przede wszystkim gospodarki chłop­
skiej i gosp. indywidualnej nierolniczej i ich wza­
jemnych — oraz z gosp. uspołecznioną powiązań 
transakcyjnych, a także sfery kosztów rzeczowych 
gosp. uspołecznionej. 

Niekiedy — siłą rzeczy, wobec braku ścisłych 
przesłanek — szacunki mogą być b. mało dokładne. 
Zwłaszcza w dziedzinie gospodarki indywidualnej, 

która w badanym okresie wykazała największe od­
chylenie od 'poprzedniej linii rozwojowej i gdzie 
trudno było nawiązać do — i tak niedostatecznych — 
danych za ubiegłe okresy. 

Nie należy jednak z tego- wyciągać wniosku, że 
tablica odbiega znacznie od rzeczywistości, którą 
chce przedstawić. Niebezpieczeństwo takie niewąt­
pliwie istnieje. W dużej mierze chroni przed nim 
żelazna logika szachownicowych powiązań, krępują­
ca dowolność szacunków. 

J . Wierzbicki 

m 1 KRYTERIA OCENY SYTUACJI PIENIĘŻNO-KREDYTOWEJ 

Skomplikowana sytuacja pienięż-no-rynkowa na 
przełomie roku 1956/57 oraz zespół środków pod­
jętych dla opanowania tej sytuacji wywołały szereg 
komentarzy. Z reguły w komentarzach tych prze­
wijał się motyw inflacji, o różnym natężeniu w posz­
czególnych fazach rozwoju sytuacji. Dość powszech­
nie mówiło się o bezpośredniej groźbie inflacji 
względnie o sytuacji „podinflatyjnej", zwłaszcza 
w końcu 1956 r. i na początku 1957. Patrząc na ten 
okres już z pewnej perspektywy czasu, można przy 
tym stwierdzić, że szeroko rozlegający się w swoim 
czasie motyw inflacji nie stworzył na szczęście 
„kompleksu inflacyjnego", k tóry mógłby fatalnie 
zaciążyć na decyzajch gospodarczych i opóźnić 
znacznie realizację nowych elementów w polityce 
gospodarczej i w modelu gospodarczym!. 

Ocena sytuacji musi naturalnie kierować się 
określonymi kryteriami. W dyskusjach nad oceną 
sytuacji lat 1956-57 okazało się, że kryteria inflacji 
nie są bynajmniej jednoznacznie określone i że ten 
sam stan faktyczny, te same zjawiska prowadzą do 
różnych wniosków, w zależności od założonych 
kryteriów oceny. 

W roku 1957 podwyższono, jak wiadofno, w sto­
sunkowo znacznych rozmiarach ceny detaliczne. 
Jeśli przypomnieć, że przez szereg lat obowiązywał 
oficjalnie w doktrynie i w praktyce pogląd, że pod­
stawowym instrumentem polityki podnoszenia po­
ziomu materialnego ludności jest systematyczna 
obniżka cen, to znaczna zwyżka cen w roku 1957, 

l a także zapowiedź dalszych korekt w relacjach 
cenowych musiała wywołać pewne zamieszanie. 

Niektórzy skłonni są przyjmować, że każda- zwyż­
ka cen, a zatem i zwyżka z roku 1957, jest wyrazem 
rozwijającego się procesu inflacyjnego. Tak np. 
Z. Fedorowicz, polemizując z B . Oyrzainowsikim, 
który ograniczał pojęcie inflacji w gospodarce socja­
listycznej wyłącznie do zjawisk żywiołowego-, 
niekontrolowanego ruchu cen, twierdzi, że takie 
zacieśnienie pojęcia inflacji nie jest uzasadnione, 
„gdyż wymaga wynalezienia innego terminu dla 
określenia takiej polityki państwa, która polega na 
podnoszeniu cen (i oczywiście rozmiarów obiegu 
pieniężnego) w sposób w zasadzie planowy, w celu 
umocnienia socjalistycznego układu -społeczno-gos­
podarczego-" (Finanse, Nr 7, 1957 r.). Wynikałoby 
z tego, że każdy zwyżkowy ruch cen jest przejawem 
procesu inflacyjnego-. B . Oyrzanowski w polemice 
z Z. Fedorowiczem wyjaśnia bliżej swoje stanowisko 

i sprowadza inflację do dysproporcji między siłą 
nabywczą -a podażą towarów i usług. Nie jest in­
flacją w myśl tego- stanowiska „polityka wzrostu 
cen i wzrostu płac pieniężnych w takiej proporcji, 
że płace realne rosną", jak również polityka, przy 
której „ceny wzrastają szybciej niż place pieniężne, 
a skutkiem tego płace realne spadają i ilość pienią­
dza w obiegu rośnie. W każdym z tych wypadków 
planowanie i jego wykonanie są tak dobrze prze­
prowadzone, że towaru ani nie brakuje w sklepach, 
ani też nie powstają jego- nadmierne zapasy; ceny 
towarów konsumpcyjnych na wolnym rynku utrzy­
mują się w pobliżu cen państwowych: spekulacja 
jest niewielka. lub nie istnieje." Z inflacją mamy 
natomiast do czynienia w przypadkach, gdy pow­
staje dysproporcja między wielkością siły nabywczej 
a masą towarów i usług, wskutek szybszego wzrostu 
siły nabywczej niż wzrostu podaży towarów i usług 
lub spadku podaży przy niezmienionej sile nabyw­
czej, bądź wreszcie wskutek wzrostu szybkości obie­
gu pieniądza przy niezmienionej Sile nabywczej 
i masie towarów (Myśl Gospodarcza, Nr 10, 1957). 

M. Kucharski w swej „Próbie oceny sytuacji f i ­
nansowej kraju" (Finanse, Nr 2, 1958) zwalcza po­
gląd o inflacyjnym charakterze sytuacji pieniężnej 
w r. 1957, opierając się na następujących przesłan­
kach: 

a) istotną cechą procesów inflacyjnych jest z re­
guły albo spadek realnych płac, albo co- najmniej 
niemożność zrealizowania ich zamierzonego wzrostu 
w wyniku koniecznego podniesienia cen dóbr kon­
sumpcyjnych"; tymczasem w r. 1957 miał miejsce 
poważny wzrost realnych dochodów ludności; 

b) inflacja wiąże się z „powszechną podwyżką 
cen, bądź też ze zjawiskiem wykupywania towarów 
pierwszej potrzeby, czemu towarzyszy z reguły 
znaczny wzrost cen targowiskowych." Zwyżka cen, 
przeprowadzona w r. 1957, miała tymczasem cha­
rakter korekty wadliwego układu cen, przy czym 
w miarę dalszego, poważniejszego wzrostu dochodów 
pieniężnych ludności i wynikających stąd zmian 
w strukturze popytu zachodzić będzie potrzeba dal­
szej rewizji układu cen. Gdy chodzi o ceny targowi­
skowe, to w r. 1957 w I półroczu utrzymywały się 
nawet poniżej poziomu z 1956 r., a wzrost w I I pół­
roczu spowodowany był głównie wzrostem cen 
nabiału, zwłaszcza jaj oraz warzyw i owoców 
(wskutek gorszego urodzaju). Zmiany cen targowi­
skowych nie są pochodzenia pieniężnego, lecz raczej 
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posiadają charakter sezonowy lub też wynikają 
z różnych w poszczególnych latach urodzajów. 

_ W konkluzji, zdaniem M. Kucharskiego, ruch cen 
targowiskowych nie jest symptomem procesu infla­
cyjnego. Przy ogólnym zrównoważeniu popytu z 
podażą towarów mogą jednak istnieć braki pewnych 
artykułów, na które zdaniem M. Kucharskiego, „po­
pyt wzrósł szczególnie silnie w porównaniu ze 
wzrostem produkcji i których ceny wskutek tego 
nie tylko nie są zbliżone do „oen, równowagi", 
ale nie odpowiadają na dłuższą metę relatywnemu 
układowi cen, przystosowanemu do nowego poziomu 
dochodów realnych ludności." Te cząstkowe braki 
równowagi między popytem i podażą nie podważają 
jednak tezy o ogólnym zrównoważeniu siły nabyw­
czej i popytu, a owe cząstkowe zakłócenia miałyby 
charakter „frykcyjny" wynikający z niedostatecznie 
wrażliwej elastyczności ceny i podaży. 

W historii gospodarczej lat ostatnich można by 
wyróżnić z punktu widzenia ruchu cen trzy następu­
jące okresy: lata 1951—1953, o silnym wzroście 
wskaźnika cen; lata 1954—1956 — o ustabilizowa­
nym, a nawet lekko opadającym poziomie cen; 
wreszcie okres, zapoczątkowany w końcu roku 1956, 
charakteryzujący się powolnym ruchem cen, stano­
wiącym stopniową realizację poprawy ich struk­
tury; wskaźnik cen w handlu uspołecznionym w la­
tach 1951—53 wzrósł do 164 (głównie w wyniku ope­
racji „regulacyjnej" ze stycznia 1953); w latach 
1954—56 wskaźnik cen w stosunku do- r. 1953 spadł 
do 88,4. W tych samych latach wskaźnik cen tar­
gowiskowych kształtował się następująco: 
1951—1953 r. — 172, 1954—1956 (przy 1953 = 100) 
— 105,2, czyli wykazywał mocniejszą tendencję niż 
wskaźnik cen w handlu uspołecznionym. 

W tym samym czasie wskaźnik płac nominal­
nych kształtował się w następujący sposób: lata 
1951—1953—154; lata 1954—1956 (1953 = 100) 
— 121,7. Ponieważ jednak ogólny wskaźnik cen 
odzwierciedla strukturę zakupów całej ludności, łącz­
nie z ludnością wiejską, stąd nie można się nim po­
sługiwać dla -obliczania ruchu płacy realnej, abstra­
hując już -od -ogólnych braków omawianych wskaź­
ników cen. Można w każdym razie stwierdzić, że w 
latach 1951—1953 miał miejsce spadek płacy real­
nej i że odwrotny kierunek zapoczątkowany został 
w r. 1954, przybierając na sile szczególnie w latach 
1956 i 1957. (Według danych zawartych w cyt. pra­
cy M. Kucharskiego wzrost realnej płacy w r. 1956 
w stosunku do r. 1954 miałby wynieść 2 1 % , a w 
r. 1957 — również w stosunku do r. 1954 — około 
33%; gdyby przyjąć za podstawę obliczenia ogólny 
wskaźnik cen artykułów konsumpcyjnych — wzrost 
płacy realnej netto w r. 1956, w stosunku do r. 1954 
wyniósłby około 20,5%, a więc na poziomie wskaź­
nika M. Kucharskiego, obliczonego metodą, która 
ocenia w przybliżeniu wpływ -zmian cen na sytu­
ację ludności utrzymującej się z -pracy i oddzielnie 
ludności wiejskiej). 

Według oficjalnego komunikatu G.U.S. w r. 1957 
produkcja globalna w całym przemyśle uspołecznio­
nym na jednego zatrudnionego wzrosła w porówna­
niu do r. 1956 o 6%, a na jednego robotnika grupy 
przemysłowej — o- 5,3%. Po załamaniu wydajności 
pracy w r. 1956 (wskaźnik wzrostu na 1 zatrudnio­
nego = 104,2) nastąpiła zatem w r. 1957 poprawa, 
a wskaźnik wzrostu wydajności pracy powraca do 
tempa, notowanego w latach poprzednich. 

Obraz ostatnich lat jest zatem wielce skompliko­
wany z punktu widzenia kryteriów oceny sytua­
cji pieniężno-rynkowej: do roku 1953, mamy ogólnie 
biorąc, do czynienia z sytuacją najbardziej wyra­
zistą — silny wzrost oen ii spadek płacy realnej; 
W latach 1954—55 — spadek oen (w handlu uspo­
łecznionym) i pewien wzrost płacy realnej, a potem 
wzrost cen i dalszy wzrost płacy realnej (abstrahu­
jąc od Tempa wzrostu tych wielkości). Nie należy 
przy tym pomijać zjawisk,, k tóre nie dadzą się ująć 
we wskaźniki -statystyczne, a mianowicie tych wsizyrt-1 
kich symptomów braku równowagi rynkowej, któ- | 
re wyrażały się w ostrych brakach niektórych to­
warów, w panicznych zakupach, kolejkach przed 
sklepami itd., które to symptomy pojawiały s i ę | 
z częstotliwością dostateczną dla stworzenia a tmoJ 
sfery ciągłej chwiejności stosunków pieniężno-ryn-1 
kowych w latach 1951-1955. 

Gdyby przyjąć, że inflacją trzeba nazwać każdą 
sytuację, w której ma miejsce wzrost cen artyku- | 
łów konsumpcyjnych, to trzeba by inaczej skwalifi-i 
kowa-ć okres 1953—1955, charakteryzujący się, jak 1 
wskazano, pewnym spadkiem cen przy równoc^es-1 
nym wzroście płacy realnej; klasyczna formuła defla- ] 
cji byłaby tu przy tym o tyle nietrafna, że w okre­
sie deflacji płace, jak i wszystkie stałe dochody pie- i 
niężne, nie rosną nominalnie lub w dalszej fazie pro­
cesu deflacyjnego wykazują nawet pewien spadek, 
zmierzający do wyrównania rozbieżności między dy­
namiką płac realnych i nominalnych. Tymczasem u i 
nas w latach 1953—-1955 miał miejsce wzrost prze­
ciętnej płacy nominalnej o blisko- 10%. Przy spadku 
wskaźnika cen artykułów konsumpcyjnych w handlu 
uspołecznionym o około 10%, równocześnie miał 
miejsce w tym czasie wzrost cen targowiskowych 
o blisko 5%, a zatem zjawisko również sprzeciwiają­
ce się ogólnie przyjętemu schematowi procesu defla­
cyjnego. 

Deflacja jako proces polegający na tendencji do ob­
niżenia nominalnego poziomu cen, płac i kosztów, 
przy zwiększeniu realnego ciężaru zobowiązań pie­
niężnych (podatków, długów, a także pieniężnych za­
sobów w postaci wkładów bankowych, rezerw go­
tówkowych) realizuje określoną korektę • podziału 
dochodu narodowego, podobnie jak i inflacja, tylko 
w przeciwnym kierunku, będąc jej odwrotnością. 
Ogólny schemat inflacji, j-aiko procesu wzrostu cen 
przy wzroście płac nominalnych, nie dorównującym 
jednak wzrostowi cen, nie odpowiada również sy­
tuacji lat 1955—1957. 

Ogólny wskaźnik cen towarów nabywanych przez 
ludność wzrósł w tym czasie do 106,4 ( IV kwartał), 
natomiast przeciętna płaca nominalna wzrosła o 
około 28%, a zatem w stopniu znacznie większym 
niż wzrost cen. Wynika stąd, że schemat redystry­
bucji produktu społecznego, realizowany w klasycz­
nie przebiegającym schemacie inflacji, nie pasuje 
do rozwoju sytuacji w latach 1955—57, tak jak nie 
pasował schemat deflacyjny dla okresu poprzedzają­
cego. Również nie sprawdza się on dla krótkiego 
okresu czasu lat 1956—57, mimo że właśnie w 
r. 1957 dokonano najpoważniejszej podwyżki cen. 
Ogólny wskaźnik cen wzrósł w I V kwartale r. 
1957 w stosunku do I V kwartału r. 1956 do 108,2, 
natomiast przeciętna płaca wzrosła w tym samym 
czasie o 109,6% (w ciągu całego 1957 r. w stosun­
ku do r. 1956 — o około 16%). i 

W świetle przytoczonych danych wydaje mi się 
że posługiwanie się w ocenie -sytuacji tradycyjny-
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mi schematami inflacji, czy deflacji nie jest dosta 
tecznie precyzyjnym narzędziem, a w każdym ra­
zie wymagałoby uprzedniej ścisłej definicji tych 
pojęć, zważywszy, że jak wynika -choćby z zacy­
towanych na- początku poglądów, nie są one by­
najmniej jednoznaczne. Zarówno wniosek o ni-ein-
flacyjnym, jak i wniosek o inflacyjnym charakterze 
rozwoju sytuacji pieniężno-rynkowej nie mówi wie­
le o jej istotnym przebiegu, a w każdym razie nie 
sięga do pełnej prawdy o tej sytuacji. Kategorie in­
flacji i deflacji związane są ściśle z określonym 
mechanizmem cen. W gospodarce o- sztywnych ce­
nach (co nie koliduje z tym, że ceny te od czasu 
do czasu mogą być rewidowane z różnych moty­
wów) ocena -sytuacji musi wydaje mi się wyjść po­
za tradycyjne kryteria inflacji i deflacji, albo nadać 
im odmienną treść. 

Wydaje mi się przede wszystkim, że nie dociera 
do pełnej prawdy analiza oparta z jednej strony 
na ruchu płac nominalnych, z drugiej — na wskaź­
nikach cen ar tykułów konsumpcyjnych. W wa­
runkach sztywnych cen ewentualna dysproporcja 
między siłą nabywczą a podażą towarów nie mo­
że być zaabsorbowana przez żywiołową zwyżkę 
cen (z wyjątkiem marginesu -obrotów targowisko­
wych). Dysproporcje te absorbowane są głównie 
przez jednostronne zmiany w relatywnym poziomie 
rezerw pieniężnych ludności (gotówkowych i bez­
gotówkowych). Z tego punktu widzenia wydaje mi 
się przydatne rozróżnienie dwóch wielkości: siły na­
bywczej, reprezentowanej przez jednostkę pienię­
żną i w konsekwencji przez płacę, jako określoną 
sumę takich jednostek pieniężnych; ta wielkość na­
wiązuje do wskaźnika cen artykułów konsumpcyj­
nych; oraz — możności kupna, tzn. istnienia lub 
braku możliwości zrealizowania siły nabywczej re­
prezentowanej przez dochód pieniężny. W warun­
kach sztywnych cen niebezpieczeństwo rozdźwię-
ku między tymi wielkościami w przypadku poja­
wienia się podstawowych dysproporcji w gospodar­
ce narodowej jest najzupełniej aktualne. Wówczas 
możność kupna, przekraczająca podaż towarów, nie 
może być w pełni wchłonięta przez zwyżkę cen, 
czyli wskaźnik -siły nabywczej pieniądza (oparty 
na odpowiednim „koszyku" towarów i usług) nie 
ulegnie żadnej lub nieproporcjonalnie toskiej zwyżce 
(ze względu na istnienie obrotów targowiskowych), 
tym mniej nie odpowiadałoby prawdzie, gdybyśmy 
twierdzili, że istnieją wtedy pełne warunki równo­
wagi, skoro wiadomo, że jakaś część dochodów pie­
niężnych nie może być po- prostu zrealizowana- w to­
warach i powiększa w sposób nienaturalny rezer­
wy pieniężne ludności. 

Wiadomo, że w żywiołowo rozwijającym się ruchu 
cen zwyżka cen, wywołana zwiększonym popytem, 
stwarza z kolei większe zapotrzebowanie na środ­
k i pieniężne, czyli likwidacja dysproporcji odbywa 
się niejako- z dwóch stron: od -stromy cen i od stro­
ny popytu na pieniądz (przynajmniej w początko­
wej fazie ruchu inflacyjnego). Przy sztywności 
cen likwidacja dysproporcji może mieć tylko jedno­
stronny charakter; narzucenia konsumentom wyż­
szego poziomu rezerw pieniężnych w stosunku do 
osiągniętych dochodów. 

Taki stan rzeczy wywołuje następstwa podobne do 
następstw otwartej inflacji: przez faktyczną niwe­
lację płac, mimo ich nominalnego- i realnego zróżni­
cowania, prowadzi do spadku wydajności pracy. 

Niemożność lub trudność .zrealizowania zarobku 
w towarach osłabia bowiem bodźce do zwiększania 
wydajności i do zwiększania tą drogą zarobków. 
Z punktu widzenia tych bodźców nie poprawia, jak 
się wydaje, sytuacji okoliczność, że środki pienięż­
ne, których realizacja w towarach napotyka w 
jednym przypadku na trudności, mogą się kom­
pensować z przyspieszonymi wydatkami towarowy­
mi w innym przypadku, wtedy gdy pojawią się na 
rynku w większej ilości dawno poszukiwane towa­
ry i konsumenci tworzą dodatkowe zapasy tych 
towarów. Natomiast okoliczność ta może mieć pewne 
znaczenie z punktu widzenia kształtowania się ma­
sy pieniądza w obiegu. 

Rzecz jednak w tym, że wskaźnik siły nabywczej, 
oparty na wskaźniku cen, jest wielkością wymierzal-
ną i sprawdzalną, natomiast wielkości narzuconych 
konsumentom dodatkowych rezerw pieniężnych nie 
można w praktyce nawet z jakimś przybliżeniem 
ocenić. Na istnienie takiej sytuacji mogą wskazywać 
jedynie pewne symptomy, jak kolejki do sklepów, 
szybka rotacja niektórych towarów, szybka rotacja 
wkładów bankowych i inne symptomy. 

Wydaje isię również, że odwoływanie się do ruchu 
cen wolnorynkowych (targowiskowych) nie przed­
stawia w określonych warunkach większego zna­
czenia, gdy chodzi o- kwalifikację sytuacji pienięż­
no-rynkowej. Przede wszystkim obroty na tym ryn­
ku obejmują stosunkowo niewielki asortyment to­
warów, głównie żywnościowych. Wiadomo, że po­
pyt na artykuły żywnościowe nie rośnie bynajmniej 
proporcjonalnie do wzrostu dochodów i ogólnej 
konsumpcji. Obliczono np. dla krajów członkow­
skich Europejskiej Komisji Gospodarczej, że w 
latach 1956—60 przy wzroście ogólnej konsumpcji 
o 13,9% na mieszkańca wzrost wydatków żywnościo­
wych wyniesie tylko 8,9% (współczynnik elastyczno­
ści konsumpcji — 0,64). Artykuły będące przedmio­
tem obrotów targowiskowych mogą być tylko bar­
dzo ograniczonym substytutem w stosunku do towa­
rów poszukiwanych w handlu uspołecznionym, 
zwłaszcza towarów przemysłowych. Z uwagi na sto­
sunkowo niską elastyczność popytu na artykuły 
żywnościowe dochody pieniężne, przeznaczone na 
wydatki konsumpcyjne wyższego rzędu w małym 
tylko stopniu przesuną -się ma artykuły żywnościowe, 
a w razie ich niedostatecznej podaży w handlu uspo­
łecznionym — na ar tykuły żywnościowe, będące 
przedmiotem obrotów targowiskowych, wywołując 
ewentualną zwyżkę ich ceny. Ta niska elastyczność 
popytu na ar tykuły żywnościowe, czy inne artyku­
ły codziennego użytku, powoduje z drugiej strony, 
że niedostateczna ich podaż wywołuje gwałtowną 
zwyżkę cen, która może się oczywiście przejawić je­
dynie w handlu targowiskowym lub nielegalnym. 

Stan cen targowiskowych w warunkach dostatecz­
nego zaopatrzenia w ar tykuły żywnościowe i inne 
towary codziennego użytku w handlu uspołecznio­
nym nie zasygnalizuje w ogóle lub z niedostatecz­
ną wyrazistością chwiej n-ości ogólnych warunków 
równowagi rynkowej. Takie silne wahania cen tar­
gowiskowych, wynikające głównie ze zmian warun­
ków podaży, obserwowaliśmy w ostatnich latach 
np. w zakresie ziemniaków, warzyw i owoców; 
trudno byłoby oprzeć na obserwacji tych cen wnios­
k i co do ogólnej sytuacji towarowo-pieniężnej. 
Rzecz jasna, że ruch oen targowiskowych nie może 
być przy ocenie sytuacji pominięty, przeciwnie — 
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uwaga na ten odcinek gospodarki jest nabardziej 
konieczna, ale ruchy cen wymagają bardzo dokład­
nej analizy podaży poszczególnych artykułów. Przy­
kład roku 1956—1957 jest pod tym względem cha­
rakterystyczny. Ceny targowiskowe w końcu 1956 r. 
i na początku 1957 r., a zatem w okresie stosunko­
wo znacznego napięcia w sytuacji pieniężnej, kształ­
towały się ogólnie biorąc poniżej cen z odpowied­
nich okresów r. 1955 względnie 1956; zwyżka cen 
miała miejsce w drugiej połowie roku 1957, a za­
tem w okresie, gdy napięcie w sytuacji pieniężnej 
zostało już w zasadzie przezwyciężone. 

W świetle tego co- wyżej powiedziano wydaje się, 
że pełna ocena sytuacji pieniężno-rynkowej wyma­
ga większego niż to- dotychczas miało miejsce zba­
dania kształtowania się popytu w przekroju posz­
czególnych grup artykułów i w przekroju poszcze­
gólnych grup społecznych ludności, skoro mecha­
nizm cen w naszych warunkach nie stanowi dosta­
tecznego sygnału o ewentualnie pojawiających się 
dysproporcjach, zwłaszcza na tle tendencji wzrostu 
pieniężnych dochodów ludności i większego różni­
cowania się popytu. Sprawa jest oczywiście niełat­
wa, ale bez wzbogacenia instrumentów poznania nie 
będziemy w stanie wykrywać właściwych związ­
ków przyczynowych i podejmować w pełni trafnych 
decyzji gospodarczych. Trudności właściwego- roz­
poznania sytuacji komplikują się w naszych warun­
kach jeszcze i przez to, że przedmiotem obrotu ryn­
kowego są nie tylko- ar tykuły konsumpcyjne, lecz 
także \y znacznych rozmiarach środki produkcji 
(gospodarka chłopska, prywatny przemysł i rze­
miosło), a dochody pieniężne pochodzą nie tylko 
z płacy, lecz także z samodzielnej działalności gos­
podarczej. 

Zagadnienie -popytu obejmuje nie tylko przypusz­
czalne zmiany w jego- strukturze na tle zmian w 
dochodach pieniężnych ludności, lecz sprawę krys­
talizacji tęgo popytu w punkcie wyjściowym. Wy­
daje się bowiem, że aktualna struktura popytu (a 
zatem także poziom obiegu pieniężnego) na tle obec­
nych dochodów pieniężnych ludności nie jest defi­

nitywnie wykrystalizowana. Składa -się na to wie­
le przyczyn: jednorazowy, silny wzrost dochodów 
ludności, który wymagał pewnego okresu przysto­
sowania; braki w zaopatrzeniu w wiele poszukiwa­
nych towarów, powodujące przypadkowy często 
rozkład wydatków ludności, tak w czasie, jak i gdy 
chodzi o kierunki wydatkowania; niski na ogół stan 
„zapasów" towarów konsumpcyjnych w gospodar­
stwach domowych (przede wszystkim artykułów o 
dłuższym okresie użytkowania). Stąd należy przy­
puszczać, że struktura wydatków ludności będzie 
ulegać dalszym zmianiom, nie tylko pod wpływem 
zmian w poziomie dochodów ludności, lecz także 
pod wpływem szczególnej sytuacji w punkcie wyj ­
ściowym. 

Niewykrystalizowana definitywnie struktura po­
pytu z przyczyn, o których wyżej była mowa, oz­
nacza, że w masie pieniądza gotówkowego w obie­
gu, jak i w masie wkładów oszczędnościowych 
istnieje jakaś, nie dająca -się jednak bliżej określić, 
warstwa środków pieniężnych, -która w innych wa­
runkach byłaby wydatkowana. Z drugiej strony ma­
sa ta została prawdopodobnie pomniejszona o ja­
kąś sumę środków pieniężnych, które -w innych wa­
runkach nie byłyby wydatkowane, lecz powiększy­
łyby rezerwy pieniężne ludności. To kompensowa­
nie się różnych czynników niweluje w pewnym 
-stopniu poziom globalnej masy środków pienięż­
nych, w tym przede wszystkim gotówkowych. 

Niedostateczne dostosowanie podaży towarów pod 
względem struktury do dochodów pieniężnych lud­
ności było w latach 1956—1957 w dużym stopniu 
związane :z szybkim tempem wzrostu popytu, przy 
niedostatecznej elastyczności przestawiania się pro­
dukcji. W związku z tym pewna część trudności 
pieniężno-towarowych lat 1956—57 posiadała cha­
rakter przemijający. Nie ulega wątpliwości, że by­
łoby poważnym błędem, gdyby tego typu rozbież­
ności między podażą i popytem były likwidowane w 
drodze podwyżek cen. 

S. Michalski 

ETAPY ROZWOJU BANKÓW BILETOWYCH 

II . EMITOWANIE BILETÓW BANKOWYCH; ROLA BANKÓW BILETOWYCH 
W REGULOWANIU OBROTÓW GOTÓWKĄ 

Nadanie przez państwo niektórym bankom przy­
wileju wypuszczania biletów bankowych łączyło się 
pierwotnie ze wzajemnym świadczeniem ze strony 
banku, a mianowicie z udzieleniem państwu pożycz­
k i . Łączność ta zanikała w drugiej połowie X I X ' 
wieku w związku z wprowadzeniem systemu waluty 
złotej, przy równoczesnym podreśleniu — w teorii i 
praktyce — zasady niezależności banku centralnego 
od skarbu. Możliwości korzystania przez państwo- z 
kredytu w banku centralnym były wówczas ogra­
niczone i nie były czynnikiem decydującym -o roz­
miarach obiegu pieniężnego. Warunki ówczesne 
sprzyjały porządkowaniu zasad emitowania biletów 
bankowych, co znajdowało wyraz w licznych refor­
mach systemów pieniężnych. Mimo że reformy te 
były podejmowane samodzielnie przez poszczególne 
państwa lub banki centralne, 'wykazywały jednak 
wspólne cechy, idąc w kierunku: 

— stopniowej centralizacji emisji papierowych 
znaków pieniężnych, 

— ustalania zasad ograniczających rozmiary emi­
sji przy zapewnieniu jej pewnej elastyczności. 

Przywileje wypuszczania biletów bankowych by­
ły udzielane początkowo licznym bankom danego 
kraju. W miarę rozwoju gospodarki pieniężnej oraz 
wzrostu ilości i znaczenia banków ujaWniały się co­
raz to- wyraźniej niedogodności takiego stanu rze­
czy. Ujednolicenie obiegu papierowych znaków pie­
niężnych stawało się narastającą koniecznością, naj­
pierw dla zapewnienia wi^sszego- bezpieczeństwa 
obiegu (przeciwdziałanie fałszerstwom), następnie 
dla zapewnienia lepszego nadzoru nad rozmiarami 
emisji, a wreszcie dla nadania jednej instytucji roli 
nadrzędnej w -stosunku do innych banków. Stopnio­
wo wstrzymuje się zatem -odnawianie uprawnień 
emisyjnych w mniejszych, prowincjonalnych ban-
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kach i przenosi je na bank w stolicy. Tendencja ta 
doprowadziła do uzyskania monopolistycznej po­
zycji Banku Francuskiego już w roku 1848, następ­
nie rozwijała się w innych państwach aż do cał­
kowitego ześrodkowamia prawa emisji biletów w 
jednym banku, co nastąpiło na przykład w Szwaj­
carii w roku 1905, w Anglii w roku 1920 (przy po­
zostawianiu prawa -emisji niektórym bankom w 
Szkocji), we Włoszech w roku '1926, w R-zaszy Nie­
mieckiej ostatecznie w roku 1935. W podobnym kie­
runku -centralizacji szła reforma systemu banków 
emisyjnych przeprowadzona w roku 1913 w Sta­
nach Zjednoczonych. 

Niezależnie od tendencji do ześrodkowania emisji 
biletów b a n k o w y c h w jednej instytucji 
centralnej następowało również stopni-owe likwido­
wanie emisji p a ń s t w o w y c h papiero-wych 
znaków pieniężnych. Objaw ten przetrwał do- okre­
su po pierwszej wojnie światowej, gdyż emisji pań­
stwowych znaków, pieniężnych dokonywano- nieraz 
dla pokrycia potrzeb budżetowych właśnie podczas 
wojny. Tak na przykład w Wielkiej Brytanii wy­
puszczono w roku 1915 papierowe pieniądze pań­
stwowe w odcinkach po- 1 Ł i 10 szylingów, w celu 
zastąpienia wycofywanych z obiegu monet złotych 
Bilety te zostały w kilka lat po- wojnie zastąpione 
biletami Banku Angielskiego. Innym przykładem 
emisji państwowych papierowych znaków pienięż­
nych dla pokrycia deficytu budżetowego była emisja 
biletów zdawkowych w Polsce w latach 1925—1926 
w rozmiarach stanowiących konkurencję dla bile­
tów Banku Polskiego. Ta nadmierna emisja stała 
się jednym z powodów załamania się kursu złotego 
w roku '1925. 

Obecnie emitowanie państwowych pieniędzy pa­
pierowych jest na ogół 'zaniechane; jeżeli jeszcze w 
niektórych krajach można- je spotkać, są to bądź nie­
wielkie pozostałości z dawnych okresów, bądź bilety 
w małych odcinkach, zastępujące obieg mo-net (na 
przykład papierowe certyfikaty srebrne w Stanach 
Zjednoczonych w -odciinlkach po 1 -dolarze, mające 
pełne pokrycie w posiadanych prz-az państwo- zapa­
sach srebra). P-oiza tego- rodzaju wyjątkowymi przy­
kładami współczesne państwa kapitalistyczne nie 
uciekają się do- emitowania własnych pieniędzy pa­
pierowych a w razie potrzeby posługują śię prostszą 
metodą — zaciągają pożyczki w banku biletowym 
i tą drogą pokrywają swe deficyty budżetowe, jak 
to w ostatnich latach -dzieje isię często- we Francji. 

Wobec zaniechania wypuszczania bezpośrednio 
przez -państwo papierowych znaków pieniężnych 
wytworzył się na ogól taki podział kompetencji, 
że bank centralny stał się jedynym organem które­
mu państwo powierza prawo wypuszczania papiero­
wych znaków płatniczych, a państwo- samo- zacho­
wuje przy sobie bicie i wypuszczanie monet. Wobec 
tego, że monety złote nie są -obecnie w obiegu w 
żadnym kraju, emisja monet -ogranicza się do- monet 
zdawkowych, (bilonu) wybijanych ze srebra lub in­
nych stopów. Ale i ten podział funkcji — jako poz­
bawiony ekonomicznego uzasadnienia a opierający 
się raczej na tradycji — nie jest powszechny. Pierw­
szego wyłomu w nim dokonały państwa socjalistycz­
ne; na przykład Bank Państwa Związku Radziec­
kiego emituje — poza swymi biletami — również 
państwowe bilety skarbowe oraz bilon. Podobnie 
u nas oraz w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej bank biletowy -emituje także monety. Przy­

kłady te są naśladowane w niektórych nowopow­
stających, -nieśne j-alistycizmych bankach biletowych 
na przykład w Kongo- Belgijiskim, Lib i i i kilku 
innych państwach. 

* 

Rozmiary dopuszczalnych emisji biletów banko­
wych były w różny sposób normowane. Pierwotnie 
bilety bankowe były dodatkowymi środkami płat­
niczymi, uzupełniającymi obieg monet złotych, jako 
podstawowego środka płatniczego. Monety złote 
miały wyłącznie moc zwalniania -od zobowiązań, 
której to cechy bilety bankowe były pierwotnie poz­
bawione. Banki emisyjne miały w okresie panowania 
waluty złotej obowiązek nieograniczonej wymiany 
swych biletów na monety złote na każde żądanie. 
Dla zapewnienia- tej wymienialności banki biletowe 
musiały posiadać odpowiedni zapas monet złotych, 
który spełniał zwykłe funkcje rezerwy kasowej, 
niezbędnej w każdym banku dla zapewnienia jego 
wypłacalności. Ta -ogólna zasada- jednak nie wys­
tarczała i sto-pniow-o wprowadzano przepisy usta­
wowe, które regulowały i ograniczały rozmiary do­
puszczalnych emisji biletów. Przed rokiem 1914 zna­
ne były trzy główne systemy normowania granic 
dopuszczalnej emisji, a mianowicie przez: 

— ustalenie maksymalnej kw-olty emisji (tak zwa­
ny kontyngent bezwzględny, istniej ący na przykład 
w Banku Francuskim), 

— ustalenie maksymalnej kwoty emisji po-za po­
krytą w pełni -zapasem złota (tak -zwana emisja T i -
du-cja-rna, na -przykład w Banku Angi Piskim), 

— ustalenie obowiązkowego- minimalnego- stoisun-
ku między kwotą wypuisz-czo-nych biletów a posia­
danym przez Bank zapasem izłota (tak -zwana zasa­
da procentowego pokrycia, wyznaczanego najczęściej 
w granicach między' 25 a 40%. Zasada ta obowiązy­
wała w Bamku Rzeszy Niemieckiej oraz w licznych 
innych bańkach). 

Podczas pierwszej wojny światowej ustalone 
uprzednio normy ustawowe czy statutowe uległy 
w Europie niemal powszechnie zawieszeniu. Gdy w 
kilka lat po wojnie systemy pieniężne państw euro­
pejskich uporządkowano, zasada obowiązkowego 
procentowego pokrycia minimalnego- została przy­
wrócona lub wprowadzona w licznych państwach 
(na przykład w Banku Polskim w roku 1924)1). 

Normy wyznaczające granice dopuszczalnej emi­
sji biletów bankowych były głównym instrumen­
tem, który miał zapewnić wymienialność biletów i 
stałą ich wartość w -stosunku do złota. Następstwa 
światowego kryzysu gospodarczego lat trzydziestych 
odbiły się tak silnie na bankach biletowych, że 
zmusiły je do rozszerzania emisji biletów w rozmia­
rach przekraczających -statutowe granice, a w na­
stępstwie -do- zawieszania wymienialności. Nastąpiło 
to w licznych państwach w roku 1931, niektóre 
banki zdołały utrzymać wymienialność jeszcze przez 
pewien czas, aż ostatecznie gospodarcze i finansowe 
zaburzenia drugiej wojny światowej doprowadziły 
do niemal powszechnego zawieszenia przepisów uza­
leżniających rozmiary dopuszczalnej emisji biletów 
— pośrednio lub bezpośrednio — od posiadanego 
przez bank zapasu złota i dewiz. 

Doświadczenia państw kapitalistycznych w tym 
okresie wykazały niemal powszechnie, że normy 

1) Szczegółowe omówienie tych zasad znaleść -można w Encyklopedii 
nauk politycznych z roku 1936 pod hasłem „Banki Emisyjne". 
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cyfrowe uważane za odpowiednie lub zadowalające 
w „normalnych" warunkach (gdy są raczej zbędne), 
nie są zachowywane w okresach załamania równo­
wagi gospodarczej a więc właśnie w warunkach gdy 
powinny wykazać swą efektywność. Przerwanie 
dawniej tak podstawowego związku między zapa­
sem złota (i dewiz) a obiegiem biletów było w pierw­
szej swej fazie wynikiem przymusowej sytuacji, w 
jakiej znalazły się banki biletowe; oznaczało zatem 
bankructwo przyjętych uprzednio dogmatów. Jednak 
z biegiem czasu poglądy uległy zmianom, zaczęto 
„z konieczności robić cnotę" i podważono słuszność 
samej zasady utrzymywania relacji między obie­
giem a zapasem kruszcowe — dewizowym. 

Niemal powszechne wprowadzenie ograniczeń de­
wizowych i reglamentacji obrotów pieniężnych z 
zagranicą sprzyjało takiemu rozumowaniu i wzmac­
niało argumentację za oddzieleniem wewnętrznej 
polityki pieniężnej od zewnętrznej. Stanowisko ta­
kie znalazło- wyraz między innymi w fakcie odstą­
pienia zapasu złota przez bank biletowy nowoutwo­
rzonemu organowi państwowemu — Walutowemu 
Funduszowi Wyrównawczemu — jak to- nastąpiło 
całkowicie w Wielkiej Brytanii (gdzie od roku 1939 
Bank Angielski w ogóle nie wykazuje żadnego- za­
pasu złota) bądź w znacznych rozmiarach, jak na 
przykład we Francji oraz paru innych krajach. Mi ­
mo rozluźnienia reglamentacji dewizowej, co było 
dość powszechnym obja-Wem w ciągu ostatnich k i l ­
ku lat, zasada przywrócenia związku funkcyjnego 
między zapasem kruszcowo-dewizowym a obiegiem 
pieniężnym bynajmniej nie stała się powszechną. 
Tylko dwa państwa zdołały utrzymać przez okres 
drugiej wojny światowej statutowo i faktycznie za^ 
sadę minimalnego pokrycia: 

Stany Zjednoczone, przy czym po wojnie wpro­
wadzono w stosunku do norm przedwojennych zmia­
ny w tym kierunku, że minimalne pokrycie złotem 
zostało obniżone do 25%> i odnosi się -nie tylko- do 
biletów, lecz również -do natychmiast płatnych zo­
bowiązań banków biletowych; 

Szwajcaria, gdzie wypuszczone bilety muszą mieć 
w wysokości -oo- najmniej 40% pokrycia złotem prze­
chowywanym w Szwajcarii. 

O ile chodzi -o- pytanie, czy inne banki : biletowe 
krajów kapitalistycznych wykazują ostatnio tenden­
cję do przywracania przepisów o minimalnym usta­
wowym pokryciu, to można z ubiegłego- roku przy­
toczyć dwa przykłady, z których każdy idzie 
w odmiennym kierunku. 

Belgia przeprowadziła w kwietniu 1957 roku usta­
wę przywracającą dawną zasadę i ustalającą, że 
Bank Narodowy powinien posiadać zapas złota w 
wysokości co najmniej jednej trzeciej natychmiast 
płatnych zobowiązań łącznie z wypuszczonymi bile­
tami bankowymi. Motywem przytaczanym za wpro­
wadzeniem tego postanowienia było przeświadcze­
nie, że wywrze ono korzystny psychologiczny wpływ 
na zaufanie do- stałości waluty. 

Natomiast przy wydawaniu nowej ustawy o Nie­
mieckim Banku Związkowym w N R F w roku 1957 
nie wprowadzono do niej. żadnych postanowień o 
obowiązkowym pokryciu biletów, mimo- że faktycz­
nie posiadany przez ten bank zapas złota i należ­
ności zagranicznych przekracza -obieg biletów w 
bardzo wysokim stopniu; uznano bowiem że czuwa­
nie nad utrzymaniem właściwego stosunku między 

rezerwami a emisją należy do podstawowych obo­
wiązków władz banku, których odpowiedzialności 
nie należy osłabiać przez ustalanie krępujących norm 
cyfrowych. 

Podobne, lecz wyraźne sformułowane rozwiązanie 
przyjęto w Austrii, gdzie w statucie Banku Narodo­
wego z roku 1955 powiedziano, że bank powinien 
mieć zapas złota i dewiz „w wysokości niezbędnej 
dla zapewnienia rozliczeń z zagranicą i utrzymania 
wartości pieniądza". Zaniechano tu zatem ustalenia 
cyfrowego stosunku między emisją a zapasem krusz- i 
cowo-dewiiZ-owym i pozostawiono do oceny władz I 
oraz opinii publicznej, czy zapas wykazywany w 
ogłaszanych bilansach -czyni zadość temu p-o-stulatowijjl 

W krajach kapitalistycznych nie stwierdzamy za-9 
tern jednolitych poglądów na omawiane zagadnie-1 
nie. O ile chodzi o- kraje socjalistyczne, to p rób ie - i 
matyka przedstawia się odmiennie z tego względu. § 
że wobec ujęcia w ramy ścisłego planowania z jed-f 
nej strony obiegu pieniądza gotówkowego, a z dru- 1 
giej strony obrotów płatniczych z zagranicą, związek | 
funkcyjny między zapasem złota a obiegiem pie 1 
niężnym został przerwany i można- by się jego ist- j 
nienia doszukać — jeżeli w ogóle — to tylko I 
w sposób pośredni i do-ść -odległy. Mimo takiego | 
stanu rzeczy związek między emisją biletów a zą-1 
pasem złota został ujęty w statucie Banku Państwa I 
Związku Radzieckiego przez sformułowanie że „emi- ] 
towane bilety Banku Państwa z a b e z p i e c z o- | 
n e są złotem i innymi kruszcami szlachetnymi, 1 
jak również innymi aktywami Banku" — jednak 1 
bez ustalenia minimalnego stosunku procentowego 
między złotem -a innymi aktywami. Jest to zatem j 
określenie czysto deklaracyjne, z którego nie wy-1 
nika-ją żadne nakazy czy konsekwencje dla działał- > 
ności i polityki banku. Od strony zasadniczej nasuwa I 
się przy tym uwaga, iż określenie że bilety bankowe I 
są „zabezpieczone" złotem czy w ogóle jakimikol-1 
wiek aktywami banku, nie wydaje się trafne, skoro j 
w teoretycznych rozważaniach na temat ekonomiki i 
ustroju socjalistycznego- (zresztą nie tylko socjali-
stycznego) spotyka się tezę — raczej uzasadnioną — | 
że najlepsze i najbardziej właściwe zabezpieczenie 
obiegających biletów stanowią uchwytne zapasy 
towarów, a zatem wartości znajdujące się poza akty­
wami banku centralnego2). W tym -oświetleniu wy­
daje się przeto wątpliwe czy byłoby właściwe i ce­
lowe umieszczenie w przyszłym -statucie Narodowego 
Banku Polskiego podobnej deklaracji jaka istnieje 
w statucie Gosbanku3). 

Z powyższego przelądu widać, że zasady, których 
celem było ustalenie obowiązkowego- minimalnego 
stosunku między zapasem złota a emisją, a tym 
samym normowanie tą drogą granic dopuszczalnej 
emisji biletów uległy na przestrzeni ubiegłych paru 
dziesiątek lat bardzo gruntownemu przeobrażeniu. 

Przechodząc po przedstawieniu historycznej ewo­
lucji problemu normowania rozmiarów emisji bile­
tów do scharakteryzowania obecnego stanu należ-
stwierdzić, że właśnie w tej dziedzinie działaInoś 

2) Patrz na przykład „Ekonomia Polityczna" podręcznik wydany przez 
Akademię Nauk ZSRR wydanie polskie strona 596, gdzie czytamy; 
„zabezpieczeniem trwałości pieniądza radzieckiego jest nie tylko zapas 
złota, lecz przede wszystkim olbrzymia ilość towarów skupionych 
w rękach państwa i wprowadzanych do obrotu towarowego po stałych 
planowanych cenach". 

S) Jak to zdaje s ię wynikać z przygotowanego projektu statutu NBP; 
patrz artykuł w Wiadomośc iach NBP Nr 1/58. 
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banków biletowych wytworzyły się jak najbardziej 
podstawowe różnice między bankami w ustroju ka­
pitalistycznym a socjalistycznym. Rozmiary wzrostu 
czy spadku emisji gotówki są u nas ustalane — jak 
wiadomo- — w planie kasowym, wprowadzonym do 
systemu gospodarki planowej jako jeden z najważ­
niejszych instrumentów polityki nie tylko bankowej 
lecz ogólnoigospodairczej. Rola i znaczenie tego in­
strumentu -są nam znane z codziennej działalności 
Banku. Natomiast w bankach krajów kapitalistycz­
nych podobny instrument w żadnym z poprzednich 
okresów nie był 'stosowany, a w miarę rozwoju 
systemu bankowego- o-ra-z bezgotówkowych form 
rozliczeń zagadnienie gotówki w obiegu przesunęło 
się w zupełnie innym kierunku. Wobec tego, że nie 
istnieją tam żadne normy, ani zwyczajowe ani 
prawne, które by utrudniały lub hamowały zamianę 
gotówki (biletów bankowych) na bezgotówkowe 
środki płatnicze i -odwrotnie, normowanie samej 
emisji biletów bankowych stało się bezprzedmiotowe 
i -weszło- w skład znacznie szerszego zagadnienia, 
a mianowicie regulowania rozmiarów całej m a s y 
p i e n i ę ż n e j , reprezentującej siłę nabywczą 
przedsiębiorstw i ludności -i obejmującej poza go­
tówką szereg innych składników, wśród których naj­
ważniejszym są należności znajdujące się -na rachun­
kach bieżących (czekowych) w bankach depozyto­
wych. Przesunięcie to znalazło wyraz między innymi 
w tym, że przepisy statutowe, wymagające pierwot­
nie minimalnego pokrycia tylko w stosunku do-
emisji biletów, rozciągano coraz to- szerzej również 
na wszelkie natychmiast płatne zobowiązania banku 
biletowego-. W dalszym rozwoju doprowadziło to do 
konieczności i celowości kontrolowania przez bank 
centralny mechanizmu tworzenia pieniądza bezgo­
tówkowego- -przez banki depozytowe, co wymaga 
oddzielnego- omówienia. 

Pozostając w tym miejscu- przy zagadnieniu go­
tówki, należy wskazać -na ito że z przyjęcia w gos­
podarce planowej nieznanych w żywiołowej gospo­
darce kapitalistycznej zasad normowania rozmiarów 
gotówki w obiegu wynikają również w obu ustro­
jach zupełnie odmienne drogi krążenia gotówki. 
W gospodarce planowej główny i szeroki strumień 
gotówki dostarczanej z banku -centralnego — przez 
przedsiębiorstwa —ludności musi w myśl obowią­
zujących przepisów wracać — za pośrednictwem 
placówek handlu, detalicznego — możliwie szybko 
znów szerokim strumieniem z powrotem do banku 
centralnego, który realizuje rygorystycznie pojmo­
waną zasadę „jedności kasowej". W porównaniu 
z tymi dwoma- zasadniczymi ruchami strumienia 
gotówki rozmiary i częstotliwość obrotów gotówko­
wych między ludnością są stosunkowo- niewielkie. 

Natomiast w gospodarce kapitalistycznej gotówka 
krąży przede wszystkim między przedsiębiorstwami 
i ludnością oraz między poszczególnymi -grupami 
ludności; gotówka uzyskana z utargu jest używana 
na własne potrzeby przedsiębiorstw, jej przejściowe 
nadwyżki są wpłacane ma rachunki w bankach de­
pozytowych, a przejściowe braki są w dowolnych 
ilościach uzupełniane z rachunków bankowych. 
Między przedsiębiorstwa i ludność a ba-nk centralny 
wsuwają -się ziatem banki depozytowe jako ogniwa 
przyjmujące od przedsiębiorstwa nadmiary gotówki, 
zaopatrujące je w gotówkę, a zatem regulujące 
obroty gotówkowe. Jedynie w okresach silniejszego 
wzrostu obrotów gotówkowych banki depozytowe 

pobierają większe ilości gotówki ze swych rachun­
ków w bankach centralnych jak to ma miejsce na 
przykład z powodu wzmożonych zakupów detalicz­
nych w okresach przedświątecznych. Poiza tymi 
okresami zwykłe obroty w kasach banku central 
nego -spełniają rolę czysto- techniczną, a mianowicie 
ograniczają się najczęściej do wymiany biletów 
zniszczonych czy -uszkodzonych oraz do- zamiany 
poszczególnych rodzajów odcinków. 

W wyniku tego- odmiennego -systemu obroty ka­
sowe kapitalistycznych banków centralnych są 
znacznie mniejsze niż w bankach socjalistycznych. 
Dla przykładu można podać, że wpłaty gotówki 
(biletów i monet) do kas banków emisyjnych w Sta­
nach Zjednoczonych wynoszą 23—35 miliardów 
dolarów w ciągu całego -roku przy stanie obiegu 
gotówki wahającym się na poziomie około- 30 miliar­
dów dolarów. Z porównania tych cyfr wynika zatem, 
że gotówka przepływa przez kasy banków bileto­
wych rzadziej niż r -a -z d o r o k u . Podobnie 
obrót kasowy (jednostronny) w Banku Francuskim 
wynosi rocznie około 3.000 miliardów franków przy 
obiegu wynoszącym również około 3.000 miliardów 
franków. Natomiast -nasze doświadczenia wykazują, 
że wskutek obowiązku bezzwłocznego- odprowadza­
nia utargu do Banku, ilości gotówki odpowiadające 
sumie obiegu przepływają przez kasy NBP w okre­
sach znacznie krótszych, mniej więcej co m i e-
s i ą c. Wymaga- to oczywiście utrzymywania 
w Banku bardzo wielkiej ilości pracowników 
w działach kasowych, proporcjonalnie znacznie 
większej niż w kapitalistycznych bankach central­
nych, które znaczną część obowiązków w tym dziale 
pracy bankowej przerzucają na banki depozytowe. 

Duża częstotliwość przepływu gotówki przez kasy 
NBP łącznie z wszystkimi przepisami regulującymi 
zakres obrotów gotówkowych i bezgotówkowych 
doprowadza do tego-, że stosunek gotówki w obiegu 
do pozostałości na rachunkach rozliczeniowych, bę­
dących podstawą obrotów bezgotówkowych, układa 
się u nas odmiennie niż w krajach, w których istnie­
je pełna swoboda wyboru sposobu dokonywania 
płatności. W końcu roku 1957, gdy obieg gotówki 
wynosił 19,6 miliarda złotych, pozostałości na- ra­
chunkach rozliczeniowych przedsiębiorstw oraz or­
ganizacji zawodowych i społecznych w NBP wynosi­
ły mniej niż połowę tej kwoty. Jeżeli do nich 
doliczyć szereg innych pozycji mogących być pod­
stawą obrotów bezgotówkowych (na przykład nie­
które rachunki bieżące, niektóre rachunki budżetu 
państwa) kwota ta nieco- się podwyższa. Nie wcho­
dząc w bliższą analizę tych pozycji, co wymagałoby 
dokładniejszego opracowania, można z dużym przy­
bliżeniem stwierdzić, że obieg gotówki u nas jest 
około dwukrotnie wyższy -od przeciętnego stanu 
pozostałości na rachunkach służących do- rozliczeń 
bezgotówkowych. 

Natomiast w krajach kapitalistycznych sto-sunek 
gotówki w obiegu do całej masy pieniężnej jest 
znacznie mniejszy; w poszczególnych krajach sto­
sunek ten układa się nierówno i jest przede wszyst­
kim wynikiem tradycyjnych zwyczajów ludności co 
do stosowania płatności bezgo-tówkowyh. Na zmianę 
tych zwyczajów banki centralne mogą wprawdzie 
oddziaływać pośrednio za pomocą różnych uspraw­
nień technicznych, lecz skuteczność tych udogodnień 
bywa- często dość nikła. Toteż między poszczególny­
mi krajami -można stwierdzić bardzo- znaczne róż-
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nii-ce. Jeżeli porównać stosunek gotówki w obiegu 
do ogólnej masy pieniężnej (to jest gotówki plus 
rachunki bieżące w bankach), to stosunek ten jest 
najniższy w krajach o dobrze zorganizowanym 
systemie bankowym i rozpowszechnionych obrotach 
bezgotówkowych; stosunek ten wahał się w latach 
1950 — 1955: 

t 
w Stanach Zjednoczonych między 22 a 20%, 
w Wielkiej Brytanii między 24 a 30%, 
w Danii między 24 a 27%. 

Natomiast stosunek ten był znacznie wyższy 
w krajach, w których zwyczaj regulowania zobo­
wiązań za pomocą gotówki jest nadal rozpowszech­
niony; stosunek ten wahał się bowiem w tych sa­
mych latach: 

w Belgii między 59 a 57%, 
we Francji między 51 a 48%, 
a nawet w Szwajcarii między 44 a 43%, 

przy czym w ostatnich latach zaznacza się tendencja 
ku stopniowemu zmniejszaniu udziału gotówki 
w ogólnej masie pieniężnej. Analogiczne różnice 
wykazuje stosunek gotówki w obiegu do rocznego 
produktu globalnego, wynosząc: 

z jednej strony w Stanach Zjednoczonych około 
8°/o, w Wielkiej Brytanii około 9°/o, w Danii 
około 7%, 

a w drugiej gupie kraj ów znacznie więcej, na przy­
kład w Belgii około- 24%, we Francji 15—«18%, 
w Szwajcarii około 23% 4 ) . 

W obu tych grupach krajów udział gotówki 
w obrotach wzrósł — nieraz bardzo znacznie — pod­
czas drugiej wojny światowej wskutek zwiększone­
go zapotrzebowania gotówki ze strony wojska oraz 
wzmożonych ruchów ludności; począwszy od roku 
1950 nastąpił jednak wyraźny powrót do- relacji 
przedwojennych. Z p-rzytoczonych przykładów w i -

4) Obliczenia powyższe na podstawie tablic w sprawozdaniu rocznym 
Banku Rozrachunków Międzynarodowych z 1955/56 strona 196—198. 

dać, że naiwet w -krajach, gdzie wykazany udział I 
gotówki jest w ramach grupy państw kapitalistycz­
nych stosunkowo- wysoki, kształtuje się on znacznie 
poniżej relacji istniejącej u nas. 

Poza przytoczonymi różnicami o- charakterze | 
strukturalnym warto jeszcze wskazać na odmienne j 
kształtowanie sezonowych nasileń ilości oraz krą-i I 
żenią gotówki w obu systemach bankowych. Wystę-1 
pują o-ne szczególnie jaskrawo- w okresach dokony-j 
wa-nia przez ludność wzmożonych zakupów towarów, i 
a więc w okresach przedświątecznych. Normalnym, 
CO rok powtarzającym się objawem w krajach ka - i 
pitalistycznych jest znaczny w z r o s t obiegu 
gotówki w grudniu, na skutek tego że ludność pod­
nosi gotówkę ze swych rachunków w bankach w celu 
dokonywania zakupów, co- zmusza bańki depozytowe 1 
do pobierania większych zasiłków gotówki z banku I 
centralnego. Wzrost ten wynosi zwykle kilkanaście | 
procent w stosunku do przeciętnej kwoty gotówki! 
w obiegu; wypuszczone w grudniu nadmiary gotów-! 
k i powracają do banku centralnego stopniowo i poa 
woli dopiero w styczniu. Natomiast u nas obserwu-J 
jemy objaw przeciwny: w grudniu gotówka napły- | 
wa w zwiększonych ilościach do- handlu detalicznego, 1 
który musi ją bezzwłocznie wpłacać do- banku, co I 
w wyniku daje zwykle w grudniu s p a d e J 
emisji. W miarę tego jak rozpowszechnia się u nas! 
zwyczaj gromadzenia oszczędności w formie bezgo-1 
tćwkowej (na książeczkach w P K O ) zarysowuje się ] 
-prawdopodobny objaw częściowego wycofywania I 
Wkładów w -okresach zwiększonych zakupów i wów-1 
czas obecny objaw spadku obiegu gotówki w tych i 
okresach może ulec pewnemu osłabieniu. W pew-| 
nych — dotychczas wąskich — granicach można 
objaw taki obserwować u nas w miesiącach letnich, 
gdy gromadzone poprzednio oszczędności odpływają 
dla pokrycia wydatków urlopowych. 

Kształtowanie się całości obrotów pieniężnych — 
obejmujących -poza. gotówką również rozliczenia 
bezgotówkowe — będzie przedmiotem następnego 
omówienia'. 

Z. Karpińskil 

UWAGI O DOTYCHCZASOWYM SYSTEMIE KONTROLI 
FUNDUSZU PŁAC 

W początku bieżącego roku podjęto w Centrali 
Banku dyskusję na 'temat ewentualnych zmian 
Uchwały Nr 28 RM z dnia 18 -stycznia 1957 roku, 
dotyczącej zasad i trybu wydawania przez banki 
przedsiębiorstwom państwowym środków pienięż­
nych na fundusz płac. Ze wizględu na to, że doświad­
czenia ubiegłego- roku wykazały między innymi małą 
skutecznoć sankcji stosowanych obecnie za brak 
dyscypliny finansowej na odcinku wykorzystywania 
funduszu płac przez przedsiębiorstwa oraz ze 
względu na niedostateczne jeszcze wyniki analizy 
planów, jako podstawy dokonywanej kontroli, dys­
kusja skoncentrowała się -przede wszystkim nad tymi 
problemami. Wydaje się, że ustalając wytyczne do 
nowych przepisów regulujących -zagadnienie zasad 
kontroli funduszu płac, należałoby zastanowić się 
nad następującymi -prawami: 

1. Zasadniczym problemem, od rozwiązania któ­
rego zależy chyba skuteczność przyjętego- systemu 

kontroli funduszu płac, jest sprawa decyzji doty­
czącej kwalifikacji przekroczeń funduszu płac. 
Uchwała Nr 28 w paragrafie 6 ustala, że jeżeli 
przedsiębiorstwo- na podstawie bilansu i innych do-, 
kumentów udowodni wobec oddziału Narodowego 
Banku Polskiego i centralnego zarządu, że przekro-l 
czenie funduszu płac było ekonomicznie uzasadnio-i 
ne, powodując w szczególności zmniejszenie innych) 
kosztów albo zwiększenie zysku lub. powstało- wsku-i 
tek wypłaty premii oszczędnościowych, nie stosuje 
się wobec niego rygorów przewidzianych w paragra­
fie 2 i paragrafie 3 uchwały (wygospodarowanie 
przekroczeń, sankcje wobec aparatu administracyj­
nego). 

W warunkach przewidzianych uchwałą są dwa oś-> 
rodki dyspozycyjne: oddział Banku i jednostka nad­
rzędna przedsiębiorstwa. Jak wygląda w praktyce 
takie umiejscowienie decyzji dotyczącej sposobu 
zakwalifikowania przekroczenia planu funduszu płac 
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przedsiębiorstwa wykazały -dotychczasowe doświad­
czenia. W przypadku przekroczenia planu funduszu 
płac jednostka nadrzędna z reguły „rozgrzesza" pod­
ległe przedsiębiorstwo a oddział Banku nie jest 
w stanie w zasadzie zapobiec niesłusznej decyzji 
centralnego zarządu. Dlatego- też, jeżeli kontrola 
funduszu płac ma osiągnąć jakieś efekty, powinien 
chyba istnieć jeden ośrodek dyspozycyjny, od de­
cyzji którego zależeć będzie takie czy inne zakwa­
lifikowanie przekroczeń. Wydaje -się dalej, że de­
cyzje w sprawie zakwalifikowania przekroczenia 
powinny być wydawane przez ośrodek dyspozycyjny, 
znajdujący -się poza organizacją gospodarczą, gdyż 
tylko wówczas -można by zagwarantować ich bez-, 
stronność. W warunkach ustalonych uchwałą Nr 28 
RM centralny zarząd jest w pewnym stopniu zain­
teresowany, aby przekroczenia funduszu płac pod­
ległych przedsiębiorstw uznawać za uzasadnione 
gdyż jak to przewidziano w paragrafie 9 tej uchwa­
ły w razie przekroczenia kwartalnego funduszu 
płac w skali centralnego zarządu ponad 2°/o może 
zaistnieć przypadek zmniejszenia lub nawet zam-?-
knięcia w ogóle kredytów na fundusz nagród w cen­
tralnym zarządzie. Wobec tego, że oddział Banku 
jest najbliżej przedsiębiorstwa i najlepiej powinien 
się orientować w całości zagadnienia kontroli fun­
duszu -płac — w oddziale Banku należałoby umiej­
scowić decyzję co do kwalifikowania przekroczeń 
funduszu płac. Można by ewentualnie .rozważyć 
sprawę powołania jakiejś instytucji odwoławczej na 
wyższym szczeblu — jednak o ostatecznej decyzji 
zawsze oddział Banku zawiadamiałby przedsiębiorst­
wo. 

Spodziewać się należy, że propozycja- udzielenia 
Bankowi takich uprawnień spotka się ze sprzeciwami 
przede wszystkim -ze strony organizacji gospodar­
czych, uzasadniających swoje stanowisko- tym, że 
„tryb kontroli nie może krzyżować się z tendencją 
dc usamodzielniania przedsiębiorstw, do ich większej 
autonomii także w -zakresie płac i zatrudnienia". 

Oczywiście, że Bank powinien w szerszym niż 
dotąd zakresie badać kształtowanie się funduszu 
plac, jego strukturę i dynamikę, ale z drugiej jed­
nak strony, z uwagi na 'to, że posiada najbardziej 
dogodne warunki do sprawowania kontroli o cha­
rakterze pieniężnym — powinien mieć decydujący 
wpływ w zakresie oceny przekraczania planu fun­
duszu płac. Udzielenie Bankowi uprawnień, o któ­
rych wyżej mowa, nałoży na Bank dalsze obowiązki 
a przede wszystkim zobowiąże do głębokiej analizy 
nieprawidłowości w zakresie wypłat funduszu płac. 
Jest to jednak dalsza logiczna -konsekwencja przy­
jętego systemu kontroli funduszu płac. Jeżeli za­
kłada się, że stan obecny na omawianym odcinku 
wymaga kontroli bankowej, to kontrola ta powinna 
być pełna a więc w jej wyniku Bank powinien mieć 
możność wyegzekwowania swoich -słusznych wnios­
ków. Dla Banku byłoby oczywiście bardzo dogodne 
gdyby ustalono taki system kontroli funduszu płac, 
który nie wymagałby jego ingerencji — jednak do­
tychczasowe doświadczenia wskazują na to, że 
w istniejących obecnie warunkach nie można zre­
zygnować z bankowej kontroli funduszu płac. 

2. Uchwała Nr 28 RM w sprawie zasad i trybu, 
wydawania przez banki przedsiębiorstwom państ­
wowym środków pieniężnych na fundusz plac wpro­
wadza pojęcie tak zwanych oszczędności funduszu 
płac (paragraf 1 ustęp 3). Wydaje się, że tak zwane 
„oszczędności" nie powinny b y ć . zaliczane do po-' 

krycia przekroczeń planu funduszu płac. Powyższe 
uzasadnia się tym, że „oszczędności" te faktycznie 
nie istnieją. W wypadku, gdy skorygowana kwota 
planu funduszu płac jest wyższa od faktycznie wy­
płaconej kwoty funduszu płac — przy założeniu, 
że wszyscy pracownicy otrzymali swoje wynagro­
dzenie zgodnie z obowiązującą taryfą płac — nie 
istnieje żadna podstawa, aby tak zwane „oszczęd­
ności" (powstałe na przykład dlatego, że plan fun­
duszu płac nie był dokładnie ustalony albo powsta­
łe w związku z usprawnieniem pracy w przedsię­
biorstwie) przeznaczyć na przekroczenia w innych 
okresach — czyli w konsekwencji na wypłaty nie­
uzasadnione. 

W tych więc warunkach wydaje się, że w projek­
cie nowej uchwały R M w sprawie kontroli funduszu 
płac należałoby zdecydowanie odstąpić od obecnie 
obowiązującej zasady kompensowania- tak zwanych 
oszczędności z przekroczeniami. Obecnie kompenso­
wanie oszczędności wydaje się w pewnych przy­
padkach fikcyjną próbą jak gdyby ściągnięcia w pew­
nym sensie nadpłaconych -środków. Jeżeli przedsię­
biorstwo- w pewnym okresie pracowało dobrze 
i dzięki na przykład usprawnieniom osiągnęło 
planowaną produkcję przy odpowiednio niższym 
funduszu płac — nie upoważnia to przedsiębiorstwa 
do złej pracy w innym okresie i przekroczeń fun­
duszu płac. Analiza natomiast tak zwanych oszczę­
dności ułatwi przedsiębiorstwu lepsze opracowywa­
nie planów funduszu płac a bankowi ułatwi kontrolę 
sposobu opracowywania przez przedsiębiorstwo tych 
planów. 

Przykładem do jakich nonsensów dochodzi się 
obecnie przy kompensowaniu tak 'zwanych oszczęd­
ności i przekroczeń funduszu płac przy niedokład­
nym analizowaniu planów funduszu płac może być 
przedsiębiorstwo „Polskie Na-graniai, Warszawa, 
kontrolowane przez Oddział Miej'Ski w Warszawie. 
Otóż Oddział Miejski w Warszawie zgodnie z Za­
rządzeniem Prezesa Nr 81/57 przeprowadził analizę 
i dokonał korekty planu funduszu płac na I V kwar­
tał 1957 roku dla wspomnianego przedsiębiorstwa. 
W wyniku tej analizy okazało się, że skorygowany 
plan funduszu płac przedsiębiorstwa „Polskie Na­
grania" na I V kwartał wynosi „O" złotych. Odnośne 
dane przedstawiały się następująco: 

— produkcja wykonana za trzy kwartały plus 
plan na czwarty kwar ta ł = 43% założeń planu 
rocznego, 

— fundusz płac wykonany za trzy kwartały plus 
plan na czwarty kwartał = 75% założeń planu 
rocznego. 

Ale jednocześnie przedsiębiorstwo posiada- (zareje­
strowane w oddziale) „oszczędności" za trzy kwartały 
w wysokości złotych 3.184/m, a więc może wypłacać 
fundusz płac nawet w warunkach wyżej podanych. 

W ciężar tak zwanych oszczędności mogą być na­
tomiast wypłacane -pobory, których wypłata opóźnia 
się z różnych względów (wyjazdy służbowe, choro­
ba itp.). 

W związku z wyżej podanymi uwagami na temat 
„oszczędności" wydaje się dalej, że pojecie „wygos­
podarowania" przekroczeń jest pojęciem czysto 
abstrakcyjnym. Nie istnieją oszczędności („oszczęd­
ność" w stosunku do planu nie jest faktyczną osz­
czędnością), a więc nie ma podstawy do kompenso­
wania ich z przekroczeniami obojętnie czy najpierw 
były „oszczędności" a później przekroczenia-, ozy 
najpierw przekroczenia a później „oszczędności". 
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Dlatego też nasuwa się wniosek, aby kontrola 
funduszu płac opierała się przede wszystkim na 
wnikliwym badaniu odchyleń skorygowanego- planu 
funduszu płac od faktycznie wypłaconego funduszu 
płac i w wypadkach przekroczeń .nieuzasadnionych 
— na właściwym stosowaniu odpowiednich sa-nkcii. 
Byłby to w pewnym sensie powrót do metody lega­
lizacji przekroczeń, przy zagwarantowaniu słusznoś­
ci decyzji -co do zakwalifikowania przekroczenia. 

Obecny system kontroli funduszu płac stwarza 
możliwości, w -wyniku -nieproporcjonalnie niskiego 
ustawienia zadań produkcyjnych w planach opera­
tywnych — powstawania tak zwanych „oszczęd­
ności", które zaliczane są na przekroczenia funduszu 
płac w innych okresach. 

Na marginesie sprawy „oszczędności" warto przy­
pomnieć, że podczas jednej z odpraw oddziałów .wo­
jewódzkich w Centrali Banku na temat przepisów 
o kontroli funduszu płac "wysunięto propozycję, aby 
podobnie jak za przekroczenia — przewidzieć -rów­
nież sankcje za nieusprawiedliwione „oszczędności". 
Takie rozwiązanie tego zagadnienia zdaniem pro­
jektodawcy doprowadziłoby do właściwego opraco­
wywania planów. 

3. Stwierdzono w roku ubiegłym, że system 
sarikcji, polegający na naliczaniu odsetek karnych 
nie jest skuteczny. W zwiąźku z tym w dyskusji 
na temat zmian uchwały o kontroli funduszu płac 
problem ten powinien być dokładnie orzeanali-zo-
wany. Istnieją propozycje, aby przekroczeniami fun­
duszu płac obciążać fundusz zakładowy. Propozycja 
ta wydaje isię nie do przyjęcia. 

Instytucja funduszu zakładowego została dlatego 
utworzona — jak to jest powszechnie wiadomo — 
aby zainteresować załogę przedsiębiorstwa w wyko­
nywaniu i przekraczaniu planów produkcyjnych. Na 
utworzenie funduszu zakładowego składa się praca 
całej załogi, natomiast przekroczenia funduszu płac 
(oczywiście mowa jest zawsze o przekroczeniach 
zawinionych) są wynikiem błędów części aparatu 
administracyjnego przedsiębiorstwa. Nawet gdyby 
przyjąć koncepcję pomniejszania funduszu zakłado­
wego przekroczeniami funduszu płac za możliwą do 
zrealizowania — to chyba w żadnym przypadku nie 
można tutaj stosować (tak jak to niektórzy propo­
nują) pomniejszania -stawki procentowej odpisu za­
sadniczego funduszu zakładowego, obliczanego 
w sto-sumku do funduszu płac, o procent przekro­
czenia funduszu płac, gdyż procenty te mogą się 
odnosić do innych liczb. (Są przedsiębiorstwa, które 
dokonują odpisów półrocznych a nawet rocznych — 
z ewentualną sankcją trzeba byłoby czekać do zam­
knięcia półrocznego czy nawet rocznego). Ponadto 
w roku 1958 obowiązują inne zasady dokonywania 
odpisów na fundusz zakładowy — różnorodne 
w poszczególnych branżach — dostosowanie więc 
Przepisów o- kontroli funduszu płac do zasad funk­
cjonowania funduszu zakładowego byłoby bardzo 
uciążliwe. 

W każdym jednak razie wydaje się, że koncepcja 
obciążenia funduszu zakładowego przekroczeniami 
funduszu płac jest nie do- przyjęcia nie tylko z za­
sadniczych względów, o których już -wyżej wspo­
mniano, ale również z przyczyn czysto manipulacyj­
nych. Oczywiście, że można by ustalić -zasadę ob­
ciążenia funduszu zakładowego kwotami bezwzględ­
nego przekroczenia funduszu płac — ale wówczas 

podważyłoby się zasad-Hiczy sens instytucji funduszu I 
zakładowego. 

Jak to już stwierdzono,- w roku 1957 odsetki | 
karne -za przekroczenia funduszu płac są sankcją za J 
mało skuteczną. Wysuwane więc są proj-ekty, aby | 
odsetki te podnieść -z 18% na 36%. (Dlaczego 36% ! 
a nie 72% albo 30%). Sankcja ta jest mało skutecz- 1 
na nie dlatego, że odsetki -są w takiej -czy innej wy- i 
sokości, ale dlatego, że skierowana -ona jest w złą 1 
stronę. W związku z tym należałoby chyba zrezy- 1 
gnować z całej manipulacji obliczania odsetek (pro- i 
wadzenie ewidencji uciążliwe dla Bainku), a sankcję I 
stosować wobec osób o-dpowiedzialnych za dopusz- 1 
czenie do zawinionych przekroczeń. Oddziały ope- i 
racyjne z całą pewnością mają duże doświadczenia 1 
w -zakresie obserwowania -spekulacji przedsiębiorstw 1 
na tym odcinku. Koszty odsetek karnych ponosi 1 
przedsiębiorstwo — oczywiście odbija się to w kon- I 
sekwencji na funduszu zakładowym ale odpowie-1 
dzialno-ść aparatu administracyjnego jest stosunko- | 
wo- -słaba-. Wydaje isd-ę więc, że skutecznym sposobem I 
zapobiegania przekroczeń byłby konsekwentnie re- i 
alizowany .system kar w -stosunku do tej części 1 
aparatu administracyjnego -przedsiębiorstwa, która 1 
odpowiedzialna jest -za przekroczenia funduszu I 
płac. Jeżeli będzie można stwierdzić na czym pole- 1 
gają nieprawidłowości w zakresie przekroczenia i 
planu funduszu -płac — wówczas można chyba rów- | 
nież -stwierdzić kto pomo-si za to odpowiedzialność, j 
Cały więc wysiłek Banku powinien iść w kierunku i 
dokładnej analizy przyczyn nieprawidłowości!. Rea- J 
sumując uwagi na temat bankowej kontroli fum- i 
duszu płac — nasuwają -się następujące wnioski: | 

a) zrezygnować z kompensaty „oszczędności" I 
z przekroczeniami funduszu płac, 

b) wzmocnić kontrolę planu jako podstawę kon­
troli, 

c) wzmocnić -sankcje -za przekroczenia funduszu ! 
płac ale nie w stosunku do- przedsiębiorstwa 
a w stosunku do osób -odpowiedzialnych za przekro­
czenia (sankcje finansowe a w szczególnie uzasadnio­
nych przypadkach sankcje karne), 

d) wzmocnić kontrolę ekonomicznej zasadności tak 
zwanych oszczędności dla lepszego ustawienia pla­
nów i badania przyczyn przekroczeń, 

e) zrezygnować z systemu sankcji w formie kar- i 
nych odsetek od przedsiębiorstwa. 

Nie będzie chyba dalekie -od prawdy stwierdzenie, 
że prace nad systemem kontroli funduszu płac były 
w Banku jak gdyby trochę po macoszemu trakto­
wane. Można by to tłumaczyć tym, że w ogóle pod­
ważono -słuszność angażowania Banku do- spraw kon­
troli funduszu płac. Jeżeli jednak do-szliśmy do 1 
przekonania, że „na obecnym etapie" musi istnieć 
bankowa kontrola funduszu płac to wydaje się ko- | 
nieczne, aby problem ten był tak dogłębnie prze­
dyskutowany jak dyskutowany był na przykład | 
system kredytowy. Wydaje się, że dotychczas dys- ] 
kusje na temat kontroli funduszu płac zamykały się 
tylko w ramach obowiązujących przepisów (jak 1 
usprawnić obowiązujący system) a nie podd-awano 1 
w nich krytyce -same założenia obowiązującego 
systemu. Należy sądzić, że w wyniku dyskusji znaj­
dziemy system kontroli funduszu płac jak najmniej I 
zbiurokratyzowany a jednocześnie dający jak naj- | 
większe ef ekty ekono-miczne. 

Zgłaszając powyższe uwagi na temat -systemu 
kontroli funduszu płac niesposób choćby pokrótce 
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nie wspominać o zastrzeżeniach co do systemu in­
formowania oddziałów w zakresie obowiązujących 
przepisów o kontroli funduszu płac. Obecny stan 
przepisów z Działu A / I I I Kontrola Funduszu Płac 
stwarza, tego rodzaju warunki, w których oddziały 
nie są w stanie w wielu przypadkach dokładnie 
orientować się w obowiązujących przepisach. Od­
działy operacyjne i wojewódzkie od dłuższego już 
czasu zwracają uwagę na konieczność opracowania 
generalnej kodyfikacji przepisów z tego działu 
czynności. Praca ta powinna być wykonana w naj­
bliższym czasie, gdyż obecny stan rzeczy może na­
wet doprowadzić do niewypełniania podstawowych 
zadań Banku na odcinku kontroli funduszu płac. 

Przy okazji kodyfikacji zarządzeń dotyczących 
kontroli funduszu płac należałoby ustosunkować się 
między innymi do- następujących zagadnień: zmia­
ny systemu zarządzania przedsiębiorstwami idą 
w kierunku jak najszybszego ich usamodzielnienia 
a tym samym -zwiększają odpowiedzialność przed­
siębiorstw za przestrzeganie obowiązujących prze­
pisów. W związku z tym wydaje się słuszne, aby 
Bank o ile jest to możliwe, zrezygnował (wystąpił 
o zezwolenie) z wykonywania takich czynności, któ­
re stanowią dodatkową kontrolę nad przedsiębiors­
twami ze strony Banku. Do takich dodatkowych 
czynności należy Obecnie na przykład kontrola od­
prowadzania przez przedsiębiorstwa śkładek na 

rzecz CZUS oraz kontrola odprowadzania podatku 
od wynagrodzeń. Istnieją przecież odpowiednie 
jednostki administracji państwowej, których zada­
niem jest kontrola terminowego regulowania przez 
przedsiębiorstwa wspomnianych płatności i nie jest 
wskazane aby Bank, choćby nawet częściowo, dub­
lował pracę tych jednostek. 

W zakresie korygowania planu funduszu płac czy 
kwalifikowania premii w stosunku do poszczegól­
nych nawet przedsiębiorstw obowiązują różne kry­
teria. Nie wnikając w konieczność takiego czy- in­
nego merytorycznie słusznego rozwiązania w kon­
kretnych przypadkach tego zagadnienia — należy 
wyrazić opinię, że Bank o ile jest to możliwe po­
winien dążyć do ograniczenia ilości wyjątków od 
ogólnie obowiązujących zasad. Jest rzeczą oczy­
wistą, że na przykład w zależności od rodzaju 
działalności przedsiębiorstwa podstawa korygowa­
nia funduszu płac może być inna, premia finanso­
wa może być różnie kwalifikowana, jednak wpro­
wadzenie jak najbardziej jednolitych zasad nie 
tylko usprawni kontrolę funduszu płac w Banku, ale 
również zwiększy dyscyplinę finansową przedsię­
biorstw, gdyż jak to często ma miejsce, przedsię­
biorstwa- ubiegają się o -zmianę na przykład pod­
stawy do korekty planowanego funduszu płac 
w zależności od tego jaka podstawa jest dla nich w 
danym okresie korzystniejsza. Szudek 

NOWE PRZEPISY KREDYTOWE W PRAKTYCE ODDZIAŁÓW 

Przepisy nowej instrukcji kredytowej zostały 
wprowadzone w życie równocześnie z pierwszymi 
zasadniczy-mi zmianami w systemie finansowym 
przedsiębiorstw i w systemie planowania gospo­
darczego. W tym samym czasie nastąpiło również 
przejęcie przez Narodowy Bank Polski finansowania 

i kredytowania inwestycja zdecentralizowanych 
w gospodarce terenowej. Zmusiło- to- aparat kredy­
towy Banku do dużego wysiłku, związanego z ko­
niecznością opanowania pamięciowego znacznej 
ilości przepisów, uchwycenia istoty .zmian jakie 
dokonane zostały w naszym modelu gospodarczym 

i zrozumienia właściwej roli kredytu bankowego w 
nowym systemie finansowym przedsiębiorstw. 

Zadanie to było o tyle trudniejsze, że oddziały 
przystępując w początku bieżącego roku do sto­
sowania w praktyce zasad nowego- systemu kredy­
towego napotkały wiele zagadnień i konkretnych 
sytuacji, dla których nie mogły znaleźć gotowego 
rozwiązania w ogólnie sformułowanych przepisach 
nowej instrukcji kredytowej. Trudności te znalazły 
swój wyraz zarówno- w korespondencji między od­
działami a Centralą Banku jak i w bardzo ży­
wych dyskusjach prowadzonych podczas narad zor­
ganizowanych w ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
bieżącego roku -przez niektóre oddziały woje­
wódzkie. 

Wydaje się, że-będzie-rzeczą pożyteczną zapoznać 
ogół pracowników kredytowych z niektórymi przy­
najmniej zagadnieniami i wątpliwościami oddzia­
łów, dotyczącymi stosowania nowych przepisów 
kredytowych, jak również zapoznać ich z wyjaś­
nieniami i wskazówkami udzielonymi oddziałom 
przez interpelowane oddziały wojewódzkie i Cen­
tralę Banku. 

• Celem niniejszego opracowania jest zebranie po­
wyższych materiałów w jedną całość. Ze względu 
na dość rozległą tematykę omawiane problemy po­
dzielone zostały na zagadnienia ogólne i na zagad­
nienia związane z poszczególnymi rodzajami kredy­
tów. Dla uzyskania zaś większej -przejrzystości po­
szczególne tematy zostały ujęte w formę pytań 
i odpowiedzi. 

Autor zastrzega się, że zebrane przez niego wy­
jaśnienia i wskazówki nie mają charakteru oficjal­
nych interpretacji przepisów instrukcji służbowej. 
Stanowią one jedynie materiał, który może okazać 
się pomocny przy rozwiązywaniu konkretnych zagad­
nień związanych z kredytowaniem przedsiębiorstw. 

Ogólne zagadnienia kredytowe 

1. Do czyjej kompetencji należy, w świetle no­
wych przepisów, przyjęcie do kredytowania przed­
siębiorstw nowoutworzonych? 

Podstawowym warunkiem przyjęcia przedsię­
biorstwa do kredytowania jest posiadanie przez to 
przedsiębiorstwo rachunku rozliczeniowego w Na­
rodowym Banku Polskim. Z uwagi ma to, że prze­
pisy instrukcji B-14 — „Rachunki bankowe" — do­
tyczące otwarcia rachunku rozliczeniowego- nie zo­
stały dotychczas znowelizowane, ustalono zasadę 
tymczasową, że otwarcie rachunku rozliczeniowego 
przedsiębiorstwu nowoutworzonemu, należącemu do 
branży finansowanej przez Narodowy Bank Polski, 
należy do kompetencji oddziału, otwarcie zaś ra­
chunku rozliczeniowego pozostałym przedsiębiors­
twom wymaga zgody Centrali Banku. 

O otwarciu rachunku rozliczeniowego przedsię­
biorstwu nowopowstałemu należy powiadomić od-
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dział wojewódziki i Centralę Banku W najbliższym 
sprawozdaniu ize stanu finansowego przedsię­
biorstw. 

2. Jakie warunki muszą być spełmone, aby 
można było uznać, że przedsiębiorstwo jest pra­
widłowo kredytowane? 

Z pewnymi uproszczeniami można przyjąć, że 
przedsiębiorstwo- jest prawidłowo- kredytowane 
jeśli: 

a) posiada fundusze własne (po uwzględnieniu ko­
rekty, o której mowa w punkcie 22 instrukcji kre­
dytowej) w prawidłowej wysokości, 

b) wykonuje plany produkcji i sprzedaży oraz 
osiąga planowe wyniki bilansowe (wypracowuje 
planowe zyski lub nie ponosi strat ponadplano­
wych) i nie ma powodów do przypuszczenia, aby 
sytuacja ta miała w najbliższej przyszłości ulec 
jakiemuś pogorszeniu, 

c) korzysta z kredytu w granicach prawidłowego 
zabezpieczenia w stanach środków obrotowych, któ­
re mogą być przedmiotem kredytowania. 

Jeśli przedsiębiorstwo- nie spełnia dwóch pierw­
szych warunków (litera a i b) lub jednego z nich, 
oddział może ograniczyć kredytowanie albo wystą­
pić z wnioskiem do- oddziału wojewódzkiego lub do 
departamentu kredytów o uzależnienie kredytowa­
nia od złożenia gwarancji -przez jednostkę narzędną 
lub nawet o- wstrzymanie kredytowania. 

Jeśli natomiast przedsiębiorstwo spełnia wpraw­
dzie dwa pierwsze warunki, lecz wykorzystuje kre­
dyt w wysokości przekraczającej aktualne zabezpie­
czenie w kredytowapych środkach obrotowych 
(litera c), oddział powinien bądź spłacić nie zabez­
pieczoną część kredytu (kredyt na należności od 
odbiorców, kredyty na środki normowane, udzie­
lane w trybie refund-acyjnym, zgodnie z punktem 
66 instrukcji kredytowej), bądź też może ograniczyć 
wykorzystywanie przez przedsiębiorstwo przyzna­
nych kredytów (kredyty na środki normowane, 
udzielane w trybie antycypacyjnym). 

3. Jaki jest cel oceny normatywów przez Bank! 
i w jaki sposób należy ją przeprowadzać? 

Na wstępie należy (podkreślić, że Bank interesuje 
się ogólnym normatywem finansowym przedsię­
biorstwa przede wszystkim jako podstawowym kry­
terium prawidłowości własnych funduszów obro­
towych przedsiębiorstwa, a nie jako- kryterium pra­
widłowości zapasów. 

Ogólny normatyw finansowy, reprezentujący wy­
sokość stałych potrzeb przedsiębiorstwa w zakre­
sie środków normowanych, stanowi bowiem górną 
granicę gromadzenia przez przedsiębiorstwo- fundu­
szów własnych w obrocie (nadwyżki funduszów po­
nad tę granicę powinny być wyeliminowane z f i ­
nansowania środków obrotowych i , o ile me zosta­
ną przeznaczone na inwestycje, podlegają odpro­
wadzeniu na fundusze rezerwowe). 

Poza tym wysokość normatywu finansowego de­
cyduje o przeznaczeniu środków funduszu rozwoju 
na finansowanie środków obrotowych lub na finan­
sowanie inwestycji. 

Natomiast ogólny normatyw finansowy, pojęty 
jako wyrażona w pieniądzu suma cząstkowych nor­
matywów rzeczowych (ilościowych) jest mało przy­
datny dla oceny prawidłowości poszczególnych za­
pasów. Ooena bowiem prawidłowości zapasów 
na przykład materiałowych, polega na odręb­
nym ustosunkowaniu -się do (poszczególnych asorty­

mentów, posiadających decydujący wpływ na ogól­
ną wartość zapasów, przy czym wielkość danego 
asortymentu równa lub Większa od „zapasu mini­
malnego", lecz nie przekraczaj ąoa granicy „zapasu 
maksymalnego" musi być uznana za prawidłową 
chociaż -będzie zazwyczaj różniła się od normatywu 
ustalonego dla tego asortymentu. Z powyższych 
uwag wynika, że Bank, chcąc prawidłowo kredyto­
wać przedsiębiorstwo musi się ustosunkować do 
wysokości normatywu środków obrotowych, przy­
jętej w planie rocznym. Oćena przez Bank 
normatywu łącznego nie musi jednak polegać ną 
wyliczaniu poszczególnych normatywów cząstko­
wych oraz ich sumowaniu. Bank obserwuje rzeczy­
wiste potrzeby przedsiębiorstwa w zakresie środków 
normlowanych i zależność tych potrzeb od wielko­
ści produkcji, znając przedsiębiorstwa i umiejąc 
wyeliminować z nich -zapasy źb-ędne dla bieżącej 
działalności -przedsiębiorstwa, ma- możność ocenić 
czy przyjęty w -planie rocznym łączny normatyw 
finansowy zapewnia -sfinansowanie stałych potrzeb 
w zakresie środków normowanych i czy przedsię­
biorstwo nie ustaliło normatywu tego na zbyt nis­
kim poziomie (chcąc przeznaczyć więcej środków 
na inwestycje) lub też nie ustaliło -go na zbyt wy­
sokim poziomie (chcąc w ten sposób uwolnić się od 
kontroli bankowej zapasów ponadnormatywnych 
lub uchronić się przed koniecznością odprowadze­
nia nadwyżek funduszów obrotowych na fundusz 
rezerwowy). 

4. Dlaczego przy analizie sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa pomniejsza się wysokość fundu­
szów własnych? 

a) o wymagalne a nie uwidocznione w bilansie 
zobowiązania wynikające z rozliczeń z budżetem 
(funduszami scentralizowanymi) oraz o wymagal­
ne a nie uwidocznione w bilansie odpisy z zysku 
na inwestycje i na fundusze specjalnego przez­
naczenia, 

b) o fundusze zamrożone w zapasach bezwartoś­
ciowych i w należnościach nieściągalnych jak 
również o fundusze zamrożone w inwestycjach 
i kapitalnych remontach? 

Jednym z podstawowych elementów analizy sytu­
acji finansowej 'przedsiębiorstwa jest badanie pra­
widłowości wyposażenia we Własne fundusze ob­
rotowe, przy czym może wchodzić w rachubę tylko 
realna wartość tych funduszów. Dokonując więc 
powyższej analizy należy uwzględnić fakt, że su­
ma bilansowa tych funduszów nie odpowiada ich 
realnej wartości, gdyż zapłacenie zobowiązań i do­
konanie odpisów, o których mowa w punkcie a, 
pomniejszy bilansową sumę funduszów, a nierealne 
aktywa i zamrożenia, o- których mowa w punkcie 
b, reprezentują potencjalne (nie zarachowane jesz­
cze) straty przedsiębiorstwa. 

5. Czy luzy finansowe "przedsiębiorstwa mogą 
być potrącane od zabezpieczenia jednego tylko 
kredytu, czy też dopuszcza się możliwość potrąca­
nia ich od zabezpieczenia kilku kredytów oraz 
w jakiej kolejności należy je potrącać? 

Przeciętny -stan .zobowiązań z tytułu dostaw i 
usług, zobowiązań z tytułu dostaw niefakturowa­
nych -oraz przeciętny stan innych zobowiązań przed­
siębiorstwa mogą być potrącane od zabezpieczenia 
kredytu normatywnego, kredytu ponadnormatyw­
nego i -kredytu na- należności od odbiorców; nad­
wyżka -ziaiś funduszów własnych w obrocie nieza-
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angażowania w finansowaniu środków normatyw­
nych może być potrącona od zabezpieczenia kre­
dytu ponadnormatywnego i kredytu na należno­
ści od odbiorców. Kolejność kredytów, od zabez­
pieczenia których dokonuje się potrąceń przedsta­
wia się w sposób następujący: 

a) kredyt normatywny, 
b) kredyt ponadnormatywny, 
c) kredyt na należności od odbiorców. 
W uzasadnionych przypadkach kolejność ta mo­

że ulec zmianie. 
Jeśli luzy finansowe przewyższają zabezpieczenie 

pierwszego kredytu, od którego zostały potrącone, 
nadwyżkę ich można potrącić od zabezpieczenia 
kredytu następnego- itd. 

6. Do jakich celów komórkom kredytowym mają 
służyć zestawienia zobowiązań inkasowych, spo­
rządzane przez komórki rozliczeń w dniach 1 i 16 
każdego miesiąca? 

Zestawienia zobowiązań inkasowych, sporządza­
ne przez komórki rozliczeń na medio i ultimo mie­
siąca mają umożliwić komórkom kredytowym stałą 
obserwację tych -zobowiązań, stanowiących podsta­
wowy wykładnik sytuacji płatniczej przedsiębior­
stwa. Stanowią one również materiał pomocniczy 
przy ustalaniu stanów przeciętnych nie przetermino­
wanych zobowiązań z tytułu dostaw i usług. Oddzia­
ły nie powinny bowiem ograniczać się tylko do- wy­
liczania- tych islamów -na- podstawie przewidywanego 
zakupu i Wskaźnika w dniach (prawidłowego- okresu 
odroczenia zapłaty), lecz powyższe wyliczenia po­
winny porównywać z rzeczywistą wysokością tych 
stanów w okresach ubiegłych; 

7. Z jakich kredytów mogą korzystać przedsię­
biorstwa nowopowstałe? 

Przedsiębiorstwa nowopowstałe — do czasu spo­
rządzenia rocznego planu finansowego korzystać mo­
gą jedynie z kredytów rozliczeniowych i kredytu 
płatniczego. 

Przyznanie tym przedsiębiorstwom kredytu spec­
jalnego może nastąpić jedynie w zupełnie wyjąt­
kowych przypadkach i wymaga zgody Centrali 
Banku. 

8. Kiedy i w jaki sposób oddział spłaca z urzędu 
zadłużenie przeterminowane z wolnej marży kre­
dytu? 

Jeśli przedsiębiorstwo, posiadające zadłużenie 
przeterminowane wydaje dyspozycję przelania na 
rachunek rozliczeniowy wolnej marży któregokol­
wiek kredytu, bez uwzględnienia obowiązku spła­
ty zadłużenia przeterminowanego, oddział powinien 
z urzędu, bez potrzeby uzyskiwania od przedsię­
biorstwa zmiany dyspozycji spłacić w pierwszym 
rzędzie zadłużenie przeterminowane, korygując od­
powiednio dyspozycję przedsiębiorstwa. W razie 
jednak braku takiej dyspozycji przedsiębiorstwa 
oddział nie może samowolnie dysponować wolną 
marżą kredytu. Spłata z urzędu zadłużenia prze­
terminowanego powinna nastąpić w dniu złoże­
nia przez przedsiębiorstwo dyspozycji wykorzysta­
nia wolnej marży kredytu, a w przypadku otrzy­
mania przez oddział generalnej dyspozycji wyko­
rzystywania i spłaty kredytu na należności od od­
biorców — w dniu regulacji tego kredytu. 

9. Czy płatności, na które przyznany został kre­
dyt płatniczy (na przykład czeki nie limitowane, 
płatności z tytułu skupu, z tytułu otwartych akre­
dytyw itp.) pokryte w okresie akumulowania środ­

ków na wypłaty funduszu płac pomniejszają za­
kumulowane sumy? 

Płatności pokryte w okresie akumulowania środ­
ków na wypłatę funduszu płac na przykład z tytu­
łu transportu, skupu iitp. pomniejszają zawsze sumę 
środków zakumulowanych, niezależnie od tego czy 
płatności te zostały pokryte -ze środków własnych 
przedsiębiorstwa, czy też w ciężar kredytu płat­
niczego. 

Dlatego też należy ściśle przestrzegać zasady us­
talonej w Z P A 87/57, część I V , punkt 5, że przed­
siębiorstwo zadłużone w kredycie płatniczym w 
momencie złożenia wniosku o akumulację, może w 
dniu pobierania środków na wypłatę płac (bez dodat­
kowego- wniosku kredytowego) zadłużyć się w kre­
dycie płatniczym do wysokości pierwotnego salda 
tego kredytu, to jest salda istniejącego w momencie 
złożenia wniosku o akumulację. 

10. Jaką formę bieżących dyspozycji (kredyto­
wych) przedsiębiorstwa może oddział honorować 
i jaka komórka w oddziale powinna je załatwiać? 

Oddział powinien honorować kredytowe dyspo­
zycje przedsiębiorstwa sporządzane zarówno w for­
mie poleceń przelewu jak i w formie pisma nie po­
siadającego charakteru dokumentu księgowego. 
W tym ostatnim przypadku wystąpi konieczność 
dodatkowego sporządzania noty memoriałowej, jako 
dokumentu bankowego-, mogącego być podstawą 
księgowania. 

Wydaje się, że śłuszne jeśt stanowisko, aby 
wszystkie dyspozycje bieżące z rachunków kredy­
towych były -skupione w ręku dysponentów rozli­
czeń, którzy byliby informowani przez komórki 
kredytowe o górnych granicach dopuszczalnego za­
dłużenia, sumach spłat kredytów w terminach ich 
płatności itp., i którzy mieliby obowiązek kontak­
towania się z komórkami kredytowymi przed wy­
konaniem dyspozycji z rachunku kredytowego 
przedsiębiorstwa, posiadającego zadłużenie prze­
terminowane. 

Kredytowanie środków normowanych 

1. Jak powinna przebiegać kontrola wykorzys­
tania i zabezpieczenia kredytów na środki nor­
mowane? 

Zgodnie z dotychczasowymi zasadami kredytowa­
nia środków normowanych przedsiębiorstwo mogło 
uzyskać kredyt na zgromadzone już zapasy lub na 
nakłady już poniesione, przy czym przyznany kre­
dyt musiało- w całości natychmiast wykorzystać, 
Z tym trybem kredytowania (tak zwanym refunda-
cyjnym) wiązał się ściśle obowiązek oddziału na­
tychmiastowej -spłaty z urzędu nie zabezpieczone; 
części kredytu, jeśli przeprowadzona kontrola- za­
bezpieczenia kredytu ujawniła nadwyżkę zadłużę 
ni-a ponad zabezpieczenie w zapasach lub nakładach 
stanowiących przedmiot kredytu. 

Nowe przepisy kredytowe wprowadziły zasadc 
przyznawania kredytów na środki normowane ; 
góry na kwartał kalendarzowy, przy czym kredy 
przyznaje się w wysokości przewidywanego zabez­
pieczenia- na koniec kwartału. Obecnie przedsię­
biorstwo może uzyskać przyznanie kredytu w kwo­
cie przewyższającej posiadane w momencie przy­
znawania zabezpieczenie w środkach normowanych 
przyznany jednak kredyt może wykorzystać tylk< 
w granicach swoich potrzeb kredytowych, to jes 
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w granicach posiadanego zabezpieczenia w zgro­
madzonych zapasach lub w poniesionych nakła­
dach. 

Równocześnie nowa instrukcja kredytowa daje 
przedsiębiorstwom zdyscyplinowanym dość znacz­
ną iswobodę w wykorzystywaniu przyznanych kre­
dytów. Przedsiębiorstwo zdyscyplinowane, prowa­
dzące prawidłową gospodarkę, może swobodnie 
dysponować wolną marżą kredytów w ramach 
przyznanych kwot kwartalnych, bez potrzeby uza­
sadniania każdorazowej dyspozycji. 

Te dość zasadnicze zmiany w trybie przyznawa­
nia i wykorzystywania kredytów na środki nor­
mowane musiały mieć poważny wpływ na spo­
sób wykonywania przez oddział kontroli prawidło­
wości wykorzystywania i zabezpieczenia udziela­
nych kredytów na podstawie sprawozdań finanso­
wych przedsiębiorstwa i na podstawie inspekcji w 
samym przedsiębiorstwie. W razie stwierdzenia, że 
wykorzystany kredyt przewyższa aktualne zabez­
pieczenie, oddział powinien przede wszystkim zba­
dać przyczyny nadmiernego- wykorzystywania kre­
dytów i w zależności od rozmiarów i przyczyn 
•powstania- tej nieprawidłowości, ustalić właściwe 
postępowanie wobec przedsiębiorstwa. 

Jeśli brak zabezpieczenia jest niewielki lub wy­
stąpił w przedsiębiorstwie zdyscyplinowanym, wy­
korzystującym dotychczas przyznane kredyty w 
sposób prawidłowy, oddział może poprzestać na 
zwróceniu na ten fakt uwagi przedsiębiorstwa lub 
nawet może powstrzymać się od jakiegokolwiek 
oddziaływania doraźnego. 

Jeśli jednak przedsiębiorstwo, nadużywając 
swoich uprawnień świadomie lub przez niedbalstwo 
wykorzystuje przynane kredyty w. wysokości 
znacznie przekraczającej rzeczywiste ich zabezpie­
czenie, oddział powinien bądź ograniczyć wykorzys­
tywanie -kredytów do- granicy kwot przyznanych na 
poszczególne miesiące, bądz też zastosować tak 
zwany refundacyjny tryb kredytowania, to jest 
uzależnić honorowanie dalszych dyspozycji kredyto­
wych przedsiębiorstwa od równoczesnego udoku­
mentowania wysokości zabezpieczenia danymi ze 
sprawozdań finansowych (opartymi na zapisach 
księgowych). 

Powyższych ograniczeń nie należy jednak stoso­
wać z natychmiastową mocą obowiązującą w od­
niesieniu do już przyznanych kredytów, lecz do­
piero przy przyznaniu kredytów na kwartał na­
stępny, na podstawie nowego- wniosku kredytowe­
go. 

Należy -tu również podkreślić, że ujawniona nad­
wyżka zadłużenia 'ponad zabezpieczenie nie podlega 
w tych przypadkach przymusowej spłacie przez od­
dział. 

Odimienny natomiast charakter posiada kontrola 
zabezpieczenia kredytów na środki normowane 
przedsiębiorstw kredytowanych w talk zwanym 
trybie refundacyjnym, to jest wtedy, gdy wykorzy­
stywanie kredytów zostało przy ich przyznaniu 
uzależnione od udokumentowania wysokości posia­
danego zabezpieczenia. W tych 'przypadkach oddział 
jest obowiązany przy kontroli zabezpieczenia na pod­
stawie sprawozdań finansowych dokonać regulacji 
kredytów na środki normowane według stanu na 
koniec ubiegłego miesiąca, przy czym nie zabez­
pieczona część kredytu podlega niezwłocznej spła­
cie przez oddział z urzędu. W przypadku natomiast 
stwierdzenia nadwyżki zabezpieczenia ponad zadłu­

żenie przedsiębiorstwo może wykorzystać kredyt do 
pełnej wysokości ustalonego zabezpieczenia. 

Niezależnie od przedstawionych powyżej środ­
ków stojących do dyspozycji oddziału i zapewnia­
jących mu wpływ na prawidłowe wykorzystywa­
nie przez przedsiębiorstwa przyznanych kredytów 
oddział może, w przypadku ujawnienia okoliczności 
świadczących o zdecydowanie złej gospodarce zapa­
sami, zagrażającej zwrotności udzielonych kredy­
tów, ograniczyć kredytowanie środków normowa­
nych, stosując przepisy punktu 28 i -32 instrukcji 
kredytowej. W -tych przypadkach oddział może od­
mówić przyznania nowego kredytu, odmówić uru­
chomienia przyznanego a jeszcze nie wykorzysta­
nego kredytu jak również przystąpić do bezzwłocz­
nej śpłaty części lub całości wykorzystanego kre­
dytu. Równocześnie oddział może podjąć decyzję o 
przymusowej spłacie ewentualnego- zadłużenia prze­
terminowanego i po- uprzedzeniu przedsiębiorstwa 
na 10 dni naprzód, rozpocząć opłaty tego zadłuże­
nia ze wszystkich środków na rachunku rozlicze­
niowym. 

2. Czy ponadnormatywny stan „środków pie­
niężnych w drodze" może być przedmiotem kre­
dytu ponadnormatywnego? 

Z przepisów instrukcji kredytowej wynika, że 
przedmiotem kredytów ,na środki normowane mo­
gą być w danym przedsiębiorstwie wszystkie nor­
mowane środki obrotowe. Ponadnormatywny stan 
środków pieniężnych w drodze może więc być 
przedmiotem kredytu ponadnormatywnego, o- ile jest 
uzasadniony przyczynami obiektywnymi, na przy­
kład wzrostem obrotów. 

3. Czy w przypadku spłaty zadłużenia przed 
ustalonym terminem przedsiębiorstwo może ponow­
nie wykorzystać spłacony poprzednio kredyt? 

Jeżeli przedsiębiorstwo dokonało przedtermino­
wej ąpłaty udzielonego mu kredytu, na przykład 
W wyniku obniżenia się jego środków normowa­
nych, a w międzyczasie stan tych środków uległ 
zwiększeniu, to nie ma przeszkód w ponownym 
wykorzystaniu przez przedsiębiorstwo uprzednio 
przyznanego kredytu, przy czym ustalony pierwot­
nie termin spłaty jest nadal obowiązujący. 

Kredytowanie należności od odbiorców 

1. W jaki sposób ustala się prawidłowy stan na­
leżności inkasowych? 

Zarządzenie Prezesa N B P Nr B/86/57 wprowadzi­
ło uproszczony -sposób ustalania dla celów kredy­
towania i statystyki — sumy należności inkaso­
wych kwalifikujących się do kredytowania i miesz­
czących się w prawidłowym cyklu rozliczeniowym. 

Dotychczasowe sumowanie poszczególnych żądań 
zapłaty, znajdujących się w dawnym portfelu „A" 
zastąpiono sumowaniem wykazów żądań zapłaty 
złożonych w obecnym portfelu „A". Przyjęto przy 
tym umowne założenie, że złożone wykazy żą­
dań zapłaty (z wyjątkiem wykazów oznaczonych 
literą ,,N") reprezentują przez okres czasu, odpo­
wiadający prawidłowemu cyklowi rozliczeniowemu, 
należności inkasowe, które mogą być przedmio­
tem kredytu na prawidłowy stan należności od od­
biorców. W rzeczywistości każdy wcześniejszy (do­
konany przed upływem ustalonego cyklu rozlicze­
niowego) wykup żądań zapłaty powoduje, że fak­
tyczny stan należności nie przeterminowanych jest 
mniejszy od ogólnej -sumy portfelu „A". 
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Jeśli przypadki przedterminowego wykupu żądań 
zapłaty mają charakter .sporadyczny nie należy ich 
uwzględniać przy wyliczaniu stanu należności nie 
przeterminowanych. Jeśli jednak przedterminowy 
wykup faktur jest zjawiskiem częstym i powoduje, 
że w przedsiębiorstwie portfel „A" jest stale więk­
szy od ogólnej sumy należności, oznacza to, że usta­
lone terminy obiegu dokumentów są dla danego 
przedsiębiorstwa za długie. W tym przypadku dy­
rektor oddziału powinien wykorzystać swoje 
uprawnienia, wynikające z przepisów punktu 36 
Instrukcji B/17 i polecić odpowiednie skorygowa­
nie powyższych terminów. 

W żadnym jednak przypadku nie należy na wy­
kazach żądań zapłaty, znajdujących się w portfe­
lu , ,A", odnotowywać wykupionych przed terminem 
obiegu dokumentów żądań zapłaty, aby w ten spo­
sób uzyskać rzeczywisty stan nie przeterminowa­
nych należności. 

2. Jak w wykazach należności i zobowiązań po­
winno się wykazywać należności przedsiębiorstw 
nie korzystających z kredytu na należności od od­
biorców lub korzystających z kredytu na pełny 
stan należności? 

W wykazach należności i zobowiązań inkasowych 
należy należności inkasowe wszystkich przedsię­
biorstw (a więc również i wymienionych w pyta--
niu) podawać w rozbiciu na portfel „A" i portfel 
„B", z tym, że jeśli portfel „A" jest większy od 
ogólnej sumy należności, w obydwóch pozycjach 
należy podać wartość portfelu „B". 

3. W jakim trybie można kredytować należności 
od odbiorców, wynikające z żądań zapłaty wysta­
wionych przez zakłady niesamodzielne, uprawnio­
ne do fakturowania? 

Jeśli przedsiębiorstwo posiada zakłady niesamo­
dzielne, uprawnione do fakturowania, można kre­
dytować żądania zapłaty złożone w oddziale jedno­
stki niesamodzielnej, a nie otrzymane jeszcze przez 
oddział przedsiębiorstwa (żądania 'zapłaty w dro­
dze) na podstawie oświadczenia przedsiębiorstwa. 

4. Czy należności wynikające z faktur nie zgło­
szonych do rozrachunku mogą być podwójnie kre­
dytowane? 

Oświadczenie o stanie należności wynikających 
z faktur nie zgłoszonych do rozrachunku może 
obejmować stan tych należności sprzed trzech dni 
i jest składane w przeddzień kontroli zabezpiecze­
nia kredytu na należności od odbiorców, wobec 
czego przedsiębiorstwo może część tych faktur od­
dać w międzyczasie do inkasa do Banku. W tym 
przypadku te same należności mogą być podwójnie 
kredytowane, raz jako faktury nie zgłoszone do-
rozrachunku na podstawie oświadczenia przedsię­
biorstwa, drugi raz — jako należności inkasowe. 

Wyżej przedstawiony stan uznać należy ,za pra­
widłowy, gdyż przy rytmicznej sprzedaży, w mia­
rę zgłaszania do rozrachunku faktur objętych oś­
wiadczeniem przedsiębiorstwa przybywają nowe 
faktury jeszcze nie zgłoszone do rozrachunku. Na­
tomiast jeśli sprzedaż przebiega nierytmicznie, w 
wyniku czego następuje spiętrzenie zarówno fak­
tur nie zgłoszonych do rozrachunku jak i żądań za­
płaty złożonych do inkasa w Banku, powstaje nie­
bezpieczeństwo' przekredytowania przedsiębiorstwa. 
W tym przypadku oddział może ograniczyć kredy­
towanie faktur nie zgłoszonych do rozrachunku. 

Kredyt płatniczy 

1. Jak należy kredytować przedsiębiorstwa pro­
wadzące skup (z wyjątkiem jednostek podległych 
CRS „Samopomoc Chłopska")? 

Nie ma żadnego uzasadnienia dla odmiennego 
traktowania przedsiębiorstw skupu, gdyż ich sys­
tem finansowy nie różni się niczym od systemu f i ­
nansowego pozostałych przedsiębiorstw. Fundusze 
własne w obrocie, kredyty na środki normowane 
i kredyty rozliczeniowe zapewniają im dostateczną 
ilość środków na .sfinansowanie wszystkich prawi­
dłowych aktywów. 

Przedsiębiorstwa te nie wymagają również żad­
nego uprzywilejowania. Uprzywilejowani są jedy­
nie ich dostawcy, którzy muszą otrzymać swą na­
leżność bez żadnej zwłoki. 

Dlatego też kredyt płatniczy udzielany tvm 
przedsiębiorstwom na pokrycie płatności ze skupu 
może być traktowany w identyczny sposób jak 
kredyt płatniczy, udzielany na inne cele. Z poWyż-
szych uwag wynika jadno, że: 

a) przedsiębiorstwa skupu, prowadzące prawidło­
wą działalność gospodarczą powinny mieć dosta­
teczną płynność umożliwiającą im bieżące pokry­
wanie wszystkich płatności, 

b) kredyt płatniczy nie jest i nie może być ani 
stałym źródłem finansowania, ani też wyrazem 
uprzywilejowania przedsiębiorstw skupu, o czym 
świadczy choćby (projektowane) wyższe jego opro­
centowanie, 

c) częste występowanie lub długotrwałe utrzy­
mywanie się kredytu płatniczego świadczy o- trud­
nościach finansowych przedsiębiorstwa, spowodo­
wanych bądź niegospodarnością samego przedsię­
biorstwa (zła gospodarka zapasami, ponoszenie strat 
nieplanowych), bądź opieszałością ze strony odbior­
ców lub budżetu (dotacje na pokrycie strat, ujemnie 
różnice cen), bądź też niepełnym wykorzystaniem 
kredytów bankowych na zapasy i należności. 

2. Czy przyznając kredyt płatniczy na pokrycie 
pilnych zobowiązań powinno się uwzględniać 
wpływy z dnia bieżącego? 

Przepisy o dysponowaniu saldem z dnia poprzed­
niego obowiązują nadal. Niemniej jednak każda 
decyzja dyrektora oddziału o przyznaniu kredytu 
płatniczego na pokrycie pilnego zobowiązania jest 
jednocześnie wyrażeniem zgody na wykorzystanie 
wpływów z dnia bieżącego, gdyż ze względów tech­
nicznych wpływy te obniżą saldo kredytu płatni­
czego na koniec dnia. Jeśli zaś wpływy z dnia bie­
żącego przewyższą daną płatność, to saldo- kredytu 
płatniczego na koniec dnia w ogóle nie wystąpi. 
Dlatego też decyzja o przyznaniu kredytu płatni­
czego stanowi jedynie gwarancję pokrycia różnicy 
między wysokością własnych środków przedsię­
biorstwa (z uwzględnieniem wpływów bieżących) 
a wysokością danej płatności, na którą udzielono 
kredyt płaniczy. 

3. W jaki sposób można realizować przepisy o 
kolejności płatności w przypadku zadłużenia w 
kredycie płatniczym? 

Zasada ustalona w ZPA 87/57 część I V , punkt 2, 
że kredyt płatniczy jest płatny dopiero po pokry­
ciu płatności regulowanylch w pierwszej kolejno­
ści (uchwała Prezydium Rządu Nr 527/55, paragraf 
24, ustęp 1, litera a) oznacza, że suma wpływów, 



która w danym dniu obniżyła (ze względów tech­
nicznych) saldo kredytu płatniczego, może być 
następnego dnia rano- rozdysponowana na pokrycie 
płatności z tytułu funduszu płac i wydatków zrów­
nanych z płacami. Dyrektor oddziału może również 
wyrazić zgodę na zużytkowanie wpływów z dnia 
bieżącego ma pokrycie wydatków pierwszej kolej­
ności, pomimo istnienia na początku dnia salda 
debetowego na ralchunku rozliczeniowym. 

4. Czy do wykorzystania kredytu płatniczego na 
pokrycie czeków nie limitowanych, płatności z ty­
tułu skupu i płatności z tytułu otwartych akredy­

tyw jest wymagana każdorazowa dyspozycja przed­
siębiorstwa? 

Bank pokrywa z urzędu (bez potrzeby każdora­
zowego uzyskiwania dyspozycji przedsiębiorstwa) 
czeki nie limitowane, płatności z tytułu skupu i 
płatności z tytułu otwartych akredytyw w ciężar 
kredytu płatniczego, pod warunkiem, że kredyt 
płatniczy na te cele przyznany został w umowie 
generalnej lub Bank wyraził zgodę na otwarlcie 
akredytywy, bez wydzielenia na ten cel własnych 
środków przedsiębiorstwa. 

W. Zaleski 

PIERWSZA KONFERENCJA NAUKOWA W CENTRALI NBP 

W dniach 7 i 8 marca 1958 roku odbyła się w Cen­
trali NBP, zorganizowana przez Biubo Ekonomiczne 
konferencja naukowa, poświęcona zagadnieniom 
równowagi ekonomicznej. Jest to w NBP pierwsża 
konferencja tego typu, lecz w przyszłości przewidu­
je się następne zebrania raz na kwartał . Tegorocz­
ny cykl konferencji łączy wspólny temat — rów­
nowaga gospodarcza w teorii i praktyce gospo­
darki polskiej. Wszystkie czynniki określające tę 
równowagę będą szczegółowo omówione w trakcie 
dalszych konferencji na następujące tematy: 

1) rola zapasów w gospodarce narodowej, 
2) praća, płaca i wydajność pracy, 
3) zagadnienie inwestycji w gospodarce narodo­

wej. 
Celem konferencji naukowych jest wciągnięcie 

kadry kierowniczej oddziałów wojewódzkich i Cen­
trali N B P w dziedzinę zagadnień teoretycznych, j a ­
ko- szerszej podbudowy do zrozumienia procesów 
ekonomicznych dokonujących się w świecie i w 
Polsce oraz do właściwego w związku z tym wyko­
nywania jęj bieżących zadań. 

W toku konferencji przedstawiane będą najnow­
sze poglądy nauki na omawiane zagadnienia 
i wskazywana będzie odpowiednia literatura, aby 
tą drogą skłonić uczestników do dalszych samo­
dzielnych badań, naukowej oceny obserwowanych 
zjawisk gospodarczych i wyciągania z nich popraw­
nych wniosków. Konferencje będą wykorzystywa­
ne również do zaznajamiania obecnych Iz bieżącymi 
problemami polityki ekonomicznej państwa, tema­
tycznie związanymi z daną konferencją. 

Wszystkie tegoroczne konferencje kładą główny 
nacisk na stronę rzeczową równowagi gospodar­
czej. Organizatorom -bowiem chodzii o to, aby pra­
cowników Banku, myślących z natury rzeczy prze­
de wiszysitkim kategoriami pieniężno-kredytowymi, 
wprowadzić w problematykę procesów rzeczowych, 
gdyż należyte ich zrozumienie jest warunkiem dobrej 
pracy w zakresie kredytu d pieniądza. Omawiane 
konferencje spełnią w efekcie końcowym swoje za­
danie, jeśli ułatwią ich uczestnikom mocne powiąza­
nie teorii z praktyką. 

Konferencję odbytą w dniach 7 i' 8 marca bieżą­
cego roku zagaił Prezes Banku, ob. Drożniak, zazna­
jamiając na wstępie obecnych ze szczegółową tema­
tyką konferencji przewidzianych w roku 1958. Na­
stępnie zwrócił on uwagę na to, że każda konferen­

cja pomyślana jest w taki sposób, aby zawierała 
trzy referaty, a mianowicie, pierwszy czysto teo­
retyczny, drugł, ilustrujący zastosowanie formuł 
teoretycznych do praktyki planowania lub bieżącej 
polityki gospodarczej, wreszcie trzeci, omawiający 
aktualne zagadnienia z poruszonej dziedziny. Mó­
wiąc szerzej o celach konferencji Prezes Drożbiak 
podkreślił szczególnie konieczność zaznaj aimiania się 
ze stroną rzeczową zjawisk gospodarczych. O tych 
sprawach bowiem u nas mówi się stosunkowo mało. 
Zapatrzeni we własny wycinek praicy łatwo zapomi­
namy o tym, że w naszym systemie gospodarczym 
zasadnicze decyzje zapadają w pparciu o kryteria 
rzeczowe. One więc decydują o wyrazie pieniężnym 
i finansowym i stąd zaraźem wypływa potrzeba ich 
rozumienia, aby w dziedzinie pieniężno-kredytowej 
móc pracować zgodnie 'z ogólną linią polityki gos­
podarczej. 

Rozważania na poszczególnych konferencjach będą 
silą rzeczy związane z całą golspodarką narodową. 
Łatwo jednak będzie przenieść rozumowanie w wielu 
dziedzinach na jednostkę niższego szczebla, jak wo­
jewództwo czy rejon gospodarczy. Tę pracę umys­
łową słuchacz musi wykonać, jeśli wskazania ogólne 
ma z pożytkiem wykorzystać do swej pracy zawodo­
wej. 

Z kolei wygłoszone zostały trzy referaty na nas­
tępujące tematy: 

1) P. Sulmicki — Pojęcie rówriowagi gospodar­
czej, 

2) J . Wierzbicki — Bilans gospodarki polskiej, 
3) M. Kucharski — Problematyka bieżąca zwią­

zana z zagadnieniem równowagi. 
Dwa pierwsze opracowania zamieszczone są w ni­

niejszym numerze Wiadomości NBP. 
Dyrektor M. Kucharski w części pierwszej swego 

referatu zanalizował warunki równowagi ekonomicz­
nej w gospodarce polskiej w roku 1957, przy czym 
omówił szczegółowo przede wszystkim zagadnienie 
podziału dochodu narodowego na inwestycje i spo­
życie. Punktem wyjścia referenta w tym zakresie 
było przytoczenie paru podstawowych liczb, które 
według tymczasowych danych przedstawiają się 
następująco: (patrz tabł. na str. 233). 

Należy podkreślić, że wzrośt inwestycji w roku 
1957 o 6 ,1% w stosunku do roku 1956 dotyczy głów­
nie gospodarki nieuspołecznionej, ponieważ w ra­
mach gospodarki uspołecznionej wzrost nakładów 
inwestycyjnych wyniósł tylko 2,0%. W związku 
z tym należy stwierdzić, że inwestycje riie wywie­
rały ujemnego wpływu na rówńowagę ekonomiczną, 
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Wyszczególnienie 

Przyrost do­
chodu naro­

dowego 
w cenach 
porówny­
walnych 

w roku 1957 
(w mld zło­

tych) 

Wskaź­
nik 

1957 : 1956 

Dochód narodoiug podzielony 
Ęnoii/pip i nH vwiHi lal np 23,3 112,3 
ę n n 7 v r i p 7 h i n v n w p 0,7 105,4 

ł"Qipm cnP*yPrmp 

lazeiii apup^uic 
24,0 111,9 

inwestycje netto 2,2 106,1 
przyrost zapasów 7,8 154,7 

razem akumulacja 10,0 119,5 
Ogółem dochód narodowy podzie­
lony 34,0 113,4 

Dochód narodowy wytworzony 22,0 108,6 
Nadwyżka importu nad eksportem 12,0 

Razem 34,0 

gdyż w gospodarce uspołecznionej kształtowały się 
one znacznie poniżej tempa wzrostu dochodu naro­
dowego, a inwestycje w gospodarce nieuspołecznio­
nej w naszych warunkach z reguły zakłóceń nie 
wprowadzają, ponieważ zmniejszają odpowiednio 
nacisk na rynek dóbr konsumpcyjnych. 

W przeciwieństwie do okresu planu sześcioletnie­
go, w roku 1957 — (podobnie jak w roku 1956 — 
elementy równowagi mogły być zakłócone 'od strony 
tempa wrostu spożycia (11,9%), które przekraczało 
znacznie tempo wzrostu wytworzonego dochodu na­
rodowego. Jeśli równowaga została w zasadzie 
utrzymana, to głównie dzięki kredytom zagranicz­
nym, które w części (około- złotych 4 miliardów) zo­
stały zużyte na wzrost konsumpcji, w pozostałej zaś 

zęści (około złotych 8 miliardów) — na powiększc­
ie zapasów o charakterze rezerw, co umożliwi 
większenie produkcji w roku 1958, przy jedno-
ześnie mniejszym imporcie. 
W dalszej części referatu dyrektor Kucharski pod­

ał wnikliwej analizie następujące zagadnienia: wy-
atki nieprodukcyjne, równowaga w zakresie sytu-
cji finansowej, równowaga i trudności w bilansie 
latniczym, płace nominalne i wydajność pracy 
raz ceny. Szersze omówienie tych zagadnień znaj-
zie czytelnik w artykule wymienionego autora pod 
ytułem „Próba oceny sytuacji finansowej kraju", 

mieszczonym w miesięczniku Finanse Nr 2/58. 

Drugi dzień konferencji przeznaczony był w ca-
ości na dyskusję, w której brali udział zarówno 
rzedstawiciele oddziałów wojewódzkich jak i Cen-
raii Banku. Poniżej podajemy ważniejsze głosy 

dyskusji: 
Zastępca Dyrektora Oddziału Wojewódzkiego 

w Ołsztynie ob. Z. Podemski zakwestionował słusz-
ość twierdzenia dyrektora Kucharskiego, jakoby 

w ciągu ostatnich dwu lat dochody realne wsi wzras­
tały słabiej aniżeli płace realne osób zatrudnionych 

w gospodarce uspołecznionej. W województwie olsz­
tyńskim wieś dysponuje poważnymi zasobami pie-

iężnymi, co potwierdza bilans dochodów i wydat-
ów ludności i plan kasowy oraz obserwacja zaku­

pów dokonywanych przez ludność wiejiską. Znaczną 
ńększość swych dochodów wieś tamtejsza preezna-
za na konsumpcję. Jeśli zaś przejawia ostatnio 

pewną aktywność gospodarczą, zwłaszcza w zakresie 
inwestycji, to dzieje się to głównie dzięki pomocy 
kredytowej aparatu bankowego-. Wydaje się więc 
trafniejsze przypuszczenie, że najbardziej wzrosły 
dochody realne wsi, następnie gospodarki indywidu­
alnej w mieście, a na końcu dopiero — pracowni­
ków najemnych. 

Skoro się mówi o -reformie płac i regulacji cen 
artykułów konsumpcyjnych, które to operacje wy­
magać będą sporo czasu, to nie czekając na nie, 
można już teraz przeprowadzić wewnętrzną regulac­
ję cen w wielu gałęziach gospodarki narodowej. 
Chodzi tu o ustalenie w wielu dziedzinach gospodar­
k i podatku obrotowego- w rozsądnej wysokości, za­
pewniającej zainteresowanym przedsiębiorstwom 
minimalną rentowność w wysokości 5%, podczas gdy 
obecnie płacą one niewispółmiernie wysoki podatek 
obrotowy, przy jednoczesnym założeniu planowych 
strat. 

Zastępca Naczelnika Wydziału Planowania Od­
działu Wojewódzkiego w Katowicach ob. W. Pitera 
podkreślił szczególne znaczenie rówńowagi na rynku 
towarów. Jeśli nawet sile nabywczej ludności prze­
ciwstawimy w pełni masę towarową, to jeszcze nie­
koniecznie sytuację tę możemy uważać za korzyst­
ną. Istotną bowiem rzeczą jest ponadto odpowied­
nia struktura aśo-rtymentowa towarów przeznaczo­
nych do sprzedaży, dostosowana do aktualnie ujaw­
nionego popytu ludności. 

Nasz (bilans pieniężnych dochodów i wydatków 
ludności jest jeszcze instrumentem mocno niedosta­
tecznym, gdyż obejmuje tylko pewien wycinek w 
czasie i nie podaje stanu rezerw gotówkowych lud­
ności na początek i koniec każdego okresu. Poza 
tym w bilansie brak jest danych dotyczących re­
zerw poszczególnych grup ludności. Fakty te wręcz 
uniemożliwiają rzetelną analizę sytuacji rynkowej 

i podjęcie praktycznych kroków zmierzających do 
utrzymania równowagi między siłą nabywczą ludno­
ści a podażą dóbr. Polityk gospodarczy musi bo­
wiem wiedzieć, jakie grupy ludności jakimi zasoba­
mi pieniężnymi operują, aby móc prowadzić odpo­
wiedni drenaż pieniądza i zapewnić należyte zaopa­
trzenie rynku. 

Przedstawiona w referacie dyrektora Kucharskie­
go teza o szybszym wzroście dochodów realnych 
ludności niż wzrost produkcji wydaje się wątpliwa. 
Fakt taki można przyjąć w odniesieniu do krótkie­
go okresu czasu, trudno go jednak uznać jako zja­
wisko trwałe. Należy bowiem pamiętać, że złotów­
ka płacy może dźwigać coraz -to mniejszą ilość to­
waru. Ponadto, pomimo że wyliczenia dochodów 
realnych są oparte na tak zwanym „koszyku" towa­
rów, to jednak często są tylko ceny (stanowiące pod­
stawę wylieżeń), lecz brak jest odpowiednich arty­
kułów. 

Ob. Pitera, nawiązując do tablicy gospodarki na­
rodowej postawił pytanie, w jaki sposób dokonano 
trudnego bądź co bądź podziału ogółu zakupów na 
miasto i wieś, tym bardziej, że ludność wiejska zao­
patruje się w potrzebne artykuły w znacznej części 
w mieście, jak też i odwrotnie, ludność miejska do­
konuje pewnych zakupów na wsi. 

Dyrektor Oddziału Wojewódzkiego w Rzeszowie, 
ob. E. Dworznikowski stwierdzając, że celem gospo­
darki narodowej jest zaspokojenie potrzeb konsu­
menta myślącego kategoriami „dzisiaj" i inwestora 
interesującego się przyszłością, zaznaczył, że po­
trzeby tych dwóch podmiotów gospodarujących, 



rozpatrywane w tym samym czasie, są sobie prze­
ciwstawne. Jest więc rzeczą dobrze skonstruowane­
go planu ustalenie możliwie doskonałych kryteriów 
podziału produktu społecznego na część konsumo­
waną i akumulowaną. 

Optimum konsumpcji oznacza spożycie takiej czę­
ści produktu -społecznego, która z jednej strony za­
pewnia stały wzrost stopy życiowej, a z drugiej 
strony pozwala inwestorowi na zwiększenie zdol­
ności produkcyjnej aparatu wytwórczego. Rozbu­
dowa gospodarki musi być co najmniej taka, aby 
umożliwiała zatrudnienie wzrastającej ilości lud­
ności. Dynamika stopy życiowej ludności zależna jest 
od kształtowania się woluminu konsumpcji i od 
przyrostu ludności. Wspomniany zaś wolumen spo­
życia zależy od wysokości dochodu narodowego, któ­
ry z kolei — liczony na głowę ludności — wzrasta, 
kiedy inwestycje przekraczają minimum niezbędne 
dla: 

1) pokrycia zmniejszenia dochodu narodowego na 
skutek starzenia 1 zniszczenia aparatu produkcyj­
nego i dóbr trwałej konsumpcji, , 

2) zwiększenia dochodu narodowego o- odsetek 
równy procentowi przyrostu ludności. 

W celu zapewnienia dalszego rozwoju sił wytwór­
czych bez obniżenia stopy życiowej, a przeciwnie 
przy umiarkowanym jej wzroście, kraj nasz, wo­
bec ograniczonych możliwości własnych, powinien 
korzystać z uzasadnionych ekonomicznie kredytów 
zagranicznych, zwłaszcza długoterminowych. 

Doradca Prezesa Banku ob. Z. Karpiński zazna­
czył, że celem polityki gospodarczej jest nie tyle 
osiągnięcie statycznej równowagi gospodarczej, co 
raczej stałe zapewnianie -zrównoważonego wzrostu. 
Postulat taki znalazł wyraz między innymi w sta­
tucie Międzynarodowego Funduszu Walutowego. 
Realizacja tego postulatu natrafia jednak na trud­
ności w ustroju kapitalistycznym. Wielki kryzys 
okresu międzywojennego wykazał, że osiągnięcie 
wspomnianego celu nie było możliwe, gdyż wszyst­
kie podstawowe czynniki rozwoju gospodarczego do­
znały gwałtownego zahamowania, nastąpiła poważ­
na dekapitalizacja, a poziom produkcji w roku 1938 
był niemal równy poziomowi z roku 1928. Kierow­
nicy polityki ekonomicznej na Zachodzie dyskutują 
obecnie zagadnienie, czy jest możliwe osiągnięcie 
jednocześnie pełnego zatrudnienia, stabilizacji cen 
i równowagi bilansu płatniczego, jako warunków 
zrównoważonego wzrostu gospodarki, czy też za­
chodzi konieczność poświęcenia jednego z tych czyn­
ników na rzecz pozostałych dwóch. 

Co się zaś tyczy tablicy bilansu gospodarki narodo­
wej, to referent dokładnie objaśnił jej mechanizm. 
Jest jednakże rzeczą ciekawą, jaką daje ona ocenę 
okresu ubiegłego i jaką stanowi podstawę do wyciąg­
nięcia wniosków na przyszłość. Czy więc ex post 
możemy analizować przeszłość, a zarazem posługi­
wać się nią jako instrumentem planowania? Należy 
sądzić, że -spełnia ona obydwa te zadania. Byłoby 
przy tym wskazane, aby jakoś graficznie odróżnić 
liczby wzięte z właściwej dokumentacji od liczb 
ustalonych w drodze szacunku. 

Przechodząc do węższego- odcinka tablicy, miano­
wicie zagadnień pieniężno-kredytowych, można sdę 
zapytać, czy te kategorie mają się dostosowywać 
do założeń ogólnych czy też odwrotnie — pieniądz 
i kredyt są wielkościami podstawowymi, do których 
powinny być dopasowane założenia ogólne Inaczej 

mówiąc, czy za pomocą kredytu można czynnie 
wpływać na życie gospodarcze? Historia odpowiada 
na to pytanie, że im -silniej państwo- ingeruje w ży­
cie gospodarcze za pomocą innych środków, tym 
bardziej zmniejsza się rola kredytu, jako czynnika 
efektywnego oddziaływania na procesy gospodar­
cze. Tendencja ta zaznaczyła isię wyraźnie w kra­
jach kapitalistycznych i oczywiście omawiane obja­
wy są nieporównanie silniejsze w krajach socjalis­
tycznych. 

Doradca Prezesa Banku ob. M. L . Kostowski 
stwierdził, że teza o zmniejszającej się roli kredytu 
jest na ogół -słuszna, lecz mimo wszystko w ocenie 
tej trzeba zachować pewien umiar. W kapitalizm! 
obok wzrastania znaczenia czynników pozakredyto 
wych, jak na przykład polityka podatkowa i pref 
rowanie rozwoju pewnych gałęzi gospodarki, w i ­
dzimy nadal posiadające poważne znaczenie ope­
racje na otwartym rynku. Znaczenie kredytu tam 
zwłaszcza, gdzie istnieje prawo wartości, nie może 
chyba ulec poważniejszemu zmniejszeniu. W soc­
jalizmie zaś, wbrew pesymistycznym głosom, że 
nie znamy roli kredytu i jego oddziaływania, zna­
czenie tego czynnika jest ogromne. Wprawdzie plan 
gospodarczy i przewidziane w nim proporcje ustala 
państwo, lecz 'rzeczywista sytuacja ekonomiczna kra­
ju zależy od wykonania planu, a na wykonanie to 
kredyt bez wątpienia wywiera istotny wpływ. Do­
wodzi tego przyjęty system wyposażenia przedsię­
biorstw uspołecznionych w minimalne fundusze ob­
rotowe i . przerzucenia na kredyt, -stanowiący pulę 
manewrową środków pieniężnych, -głównej roli w 
finansowaniu potrzeb eksploatacyjnych. Ponadto 
w niektórych działach gospodarki kredyt w -sposób 
istotny spełnia swą rolę ekonomiczną w finansowa­
niu procesów gospodarczych, na przykład w pew­
nych gałęziach spółdzielczości i w gospodarce nie­
uspołecznionej . 

Dyrektor Departamentu Rewizyjnego ob. H. Ki­
siel przypominając tezę dyrektora Sulmiokiego, do­
tyczącą równowagi wzrostu, oświadczył, że byłoby 
interesujące bardziej sprecyzowane wyjaśnienie przez 
referenta tezy o rozszerzonej reprodukcji w ujęciu 
marksistowskim, polegającej na tym, że produkcja 
środków wytwórczych musi wyprzedzać — przynaj­
mniej w dłuższych okresach czasu — produkcję 
środków konsumpcyjnych. Ze względu na to, że 
znajdujemy -się w okresie, w którym: nastąpiła pew­
na zmiana w stosunku do planu sześcioletniego, spro­
wadzająca się do tego, że relacja między produk­
cją środków działu I i działu I I uległa zmianie na 
korzyść działu I I , przeto- powstaje pytanie, czy -sto­
sunek tego rodzaju między wymienionymi działami 
może się utrzymywać przez dłuższy okres czasu. 
Na to pytanie brak wyraźnej odpowiedzi w teore­
tycznym ujęciu równowagi gospodarczej. 

Następna teza dyrektora Sulmićkiego, że kredyt 
odgrywa większą rolę tylko przy ustalaniu propor­
cji szczegółowych, a bank, operując kredytem wys­
tępuje niejako w charakterze policjanta kierujące­
go ruchem w przepływach międzygałęziowych i in­
terweniującego w razie wytworzenia się w nich za­
torów, nie wydaje się słuszna. Co bowiem w takim 
razie znaczy fakt, że banki Wkraczają obecnie w 
nową dla nich dziedzinę kredytowania inwestycji 
zdecentralizowanych? Znaczy to chyba, że państwo 
chce wykorzystać kredyt jako narzędzie do przy­
śpieszania lub hamowania rozwoju poszczególnych 
gałęzi i branż gospodarki narodowej. Znaczy to też, 
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że kredyty inwestycyjne na -skutek określonych wa­
runków ich udzielania (kontyngenty, terminy spłaty, 
a przede wszystkim -stopa procentowa) mogą wywie­
rać poważny wpływ na rozwój gospodarki naro­
dowej. Na tym tle wyłania się też zagadnienie nie-
antagonisfycznej sprzeczności między interesem 
jednego przedsiębiorstwa a interesem całości gospo­
darki narodowej, zagadnienie demokratyzacji zarzą­
dzania gospodarką narodową oraz ro-M rad narodo­
wych i rad robotniczych, w których to kwestiach 
bank przy pomocy instrumentu kredytowego może 
przejawiać znacznie czynniejszy niż dotychczas 
wpływ na rozwój gospodarczy. 

Wywód dyrektora Kucharskiego na temat ruchu 
cen w związku ze wzrostem płacy nominalnej jest 
w zasadzie -słuszny, lecz należałoby go uzupełnić 
analizą elastyczności produkcji, to jest jej zdolno­
ści nadążania za zmianami w strukturze popytu. 
Rozwiązanie zagadnienia to ustalenie maksymalnych 
cen na podstawowy koszyk konsumpcyjny na dłuż­
szy okres czasu, a poza tym stworzenie mlożliwości 
manipulowania cenami poza koszykiem, zgodnie z 
prawem podaży i popytu. 

Dyrektor Oddziału Wojewódzkiego w Krakowie 
ob. L . Siemiątkowski zarzucił zawartej w referacie 
dyrektora Sulmickiego- definicji równowagi gospo­
darczej pewną konwencjonalność (plan). Brak jest 
w niej elementów ściśle ekonomicznych o charakte­
rze obiektywnym, natomiast wprowadzono wyraź­
ny czynnik woluntaryzmu gospodarczego. W planie 
sześcioletnim mieliśmy też -równowagę gospodarczą, 
lecz była ona utrzymywana środkami administra­
cyjnymi a nie ekonomicznymi. Rozwijała oria dys­
proporcje gospodarcze a gdy zachodziła obawa za­
łamania równowagi dokonywano korekty planu i 
już istniejące dysproporcje .pogłębiano jeszcze bar­
dziej. Czy w takim razie należy wyrzec się planu? 
Nie, lecz planowanie powinno być zgodne z wystę­
pującymi w danym -okresie historycznym prawa­
mi ekonomicznymi, tak aby prawa te działały na 
korzyść planu. 

Jednym z głównych warunków harmonijnego roz­
woju gospodarczego jest poprawnie u-stalona wiel­
kość inwestycji. Dotąd były one często czynnikiem 
dysharmonii. Odnosi -się wrażenie, że ich wysokość 
określano w sposób zupełnie arbitralny. Raz mówi 
się, że powinny one wynosić 25%, to- znów że 18% 
dochodu narodowego, aby zapewnić gospodarce kra­
jowej proporcjonalny rozwój. Czy nie ma tu jakiejś 
obiektywnej miary? Jedno jest przynajmniej w tym 
względzie pewne, że nie możemy dowolnie zwięk­
szać inwestycji kosztem zmniejszania funduszu 
spożycia (z tym i funduszu płac), gdyż fundusz ten 
jest kategorią dość stałą, a w każdym razie niezbyt 
elastyczną w sensie redukcji. Jakkolwiek czynniki 
demograficzne wymagają u nas stałego rozszerza­
nia inwestycji, to jednak z drugiej strony należy 
się liczyć z możliwościami faktycznymi. Tablica bi­
lansu gospodarki polskiej, zaprezentowana na kon­
ferencji, jest instrumentem o niezwykle pociągają­
cych walorach. Trzeba jednak przy niej stwierdzić, 
że bez względu na to, czy jest to tylko metoda ba­
dań, czy również droga do -ustalenia pewnych pra­
widłowości ekonomicznych, to przy tym rachunku 
matematycznym należy brać pod uwagę także inne 
czynniki — psychologiczne, socjologiczne, a więc 
czynniki pozaekonomiczne. 

Zastępca dyrektora Departamentu Zagranicznego 
b. M. Karczmar zajął się -szerzej pojęciem równo­

wagi monetarnej, tak jak zagadnienie to zwykło 
się rozważać w kapitalizmie, to jest zarówno w as­
pekcie wewnętrznym, to znaczy stałej siły nabyw­
czej pieniądza wewnątrz kraju, jak też i w aspek­
cie zewnętrznym, to jest stałości kursu waluty w 
stosunku do zagranicy i równowagi bilansu płatni­
czego-. Obydwa te aspekty były dawniej -skorelowa­
ne, po- porzuceniu jednak waluty złotej mogą one 
być niezgodne a nawet sprzeczne. Zjawisko to wy­
stąpiło już w okresie wielkiego kryzysu gospodar­
czego lat trzydziestych i zauważa się je również 
obecnie. Jaskrawym przykładem jest tu N R F , kraj 
posiadający od szeregu lat dodatni bilans płatniczy. 
Chcąc doprowadzić do równowagi monetarnej w jej 
aspekcie zewnętrznym należałoby operować niską 
stopą procentową, podwyższyć kurs marki (czego do­
magają -się zwłaszcza przedstawiciele innych państw 
zachodnioeuropejskich, które przy zbyt niskim 
kursie marki nie są w stanie konkurować z NRF) , 
bądź też stosować inne środki zmierzające do uzys­
kania równowagi bilansu płatniczego. 

Tymczasem polityka N R F zmierza przede Wszyst­
kim do utrzymywania wewnętrznej -siły nabywczej 
marki, nie czyniąc jednocześnie zadość narzucają­
cemu się postulatowi jej rewaluacji. A więc znaj­
duje tu mocny -wyraz dążność do utrzymania rów­
nowagi jedynie w aspekcie wewnętrznym, przy 
założonym z góry braku równowagi monetarnej w 
jej aspekcie zewnętrznym. Z drugiej jednak strony 
na Zachodzie twierdzi się, że utrzymanie-stałej war­
tości pieniądza w okresie prosperity jest niemożliwe 
i że stopniowa jego deprecjacja jest nieunikniona. 
Charakterystyczny jest tu pogląd Absa, wyrażony 
w ubiegłym roku na Sesji Międzynarodowej Szkoły 
Bankowej w Garmisch Parterikirchen. Według 
wspomnianego ekonomisty polityka monetarna ma 
obecnie do wyboru trzy możliwości: 

1) drastyczne restrykcje kredytowe w celu zaha­
mowania zwyżki cen i płac, 

2) państwowa kontrola cen i płac, 
3) stopniowo występująca, umiarkowana inflacja. 
Wszystkie wymienione ewentualności są trudne 

do przyjęcia z różnych przyczyn, szuka śię więc 
pewnego kompromisu między kontrolą państwową 
a stopniową inflacją. Uwagi powyższe charaktery­
zują dyskutowane dziś w krajach kapitalistycznych 
poglądy na równowagę monetarną. 

Przechodząc do -poruszonego przez dyrektora K u ­
charskiego zagadnienia wzrostu płac realnych moż­
na wyrazić wątpliwość czy istotnie w roku 1956 i 
1957 wzrosły one — jak słyszeliśmy w referacie — 
0 21—22°/». Czy w ogóle można takim wskaźnikiem 
operować w skali całej gospodarki? Zdaje sobie z 
tego sprawę GUS, który zrezygnował z obliczania 
dochodów realnych w skali ogólnokrajowej i ogra­
niczył się do badań tylko w zakresie pewnych grup 
pracowników, na przykład górników, hutników, nau­
czycieli. 

Kierownik Zespołu Analizy Gospodarki Krajo­
wej w Biurze Ekonomicznym ob. J. Wierzbicki wy­
jaśnił na zapytanie jednego z dyskutantów, że po­
działu wydatków na „wieś" i „miasto" dokonano 
przy założeniu iż wydatki te są funkcją zarobków 
1 dochodów ludności zamieszkałej na wsi i w mieś­
cie. Ponieważ istnieje statystyka zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej, zamieszkałych w mieś­
cie i na wsi, przeto było rzeczą możliwą propor­
cjonalne (biorąc jednocześnie pod uwagę niższą 
przeciętną płacę osób zamieszkałych na wsi) podzie-



Nr 

lenie funduszu płac i świadczeń otrzymywanych 
przez te dwie kategorie ludności. Po przeprowadze­
niu takiego rachunku można było przy pomocy tego 
samego klucza podzielić dochody ludności z tytułu 
świadczeń społecznych (renty, emerytury itp.) na in­
teresujące nas grupy ludności. 

Tablica w równej mierze przydatna jest do ana­
lizowania okresu isprawozdawćzego jak i dla celów 
koordynacji planów gospodarczych. W. jednym i 
drugim przypadku metoda szachownicowego zapisu 
daje poważną gwarancję poprawności wprowadzo­
nych do niej danych a nawet umożliwia ustalenie 
nieznanych pozycji jako liczb wynikowych. 

Pomysł zaznaczania na tablicy danych pewnych 
(opartych na materiale źródłowym) i danych szacun­
kowych dwoma odrębnymi kolorami jest ciekawy i 
próbę tę można zrobić. 

Dyrektor Departamentu Ekonomicznego Minister­
stwa Finansów ob. M. Kucharski zabierając głos 
najpierw w charakterze dyskutanta stwierdził, że 
nie ma obiektywnego prawa określającego wyso­
kość inwestycji. Jest tylko pewne minimum inwes­
tycji ze względu na przyrost naturalny ludności i 
maksimum ograniczone koniecznością utrzymania 
dotychcza-sowej stopy życiowej społeczeństwa lub 
niehamowania jej wzrostu i nieobniżania dzięki 
temu wydajności pracy. W tych więc granicach 
trzeba dokonywać wyboru. Należy jeszcze przy tym 
zaznaczyć, że u nas istnieją poważne możliwości 
zwiększenia inwestycji na skutek skrócenia cyklu 
inwestycyjnego-. Jest faktem znanym, iż jednocześ­
nie przez wiele lat (nierzadko przez 5 doi 8) znaj­
duje się w budowie kilka obiektów, z których ża­
den w tym czasie nie produkuje. Nie ulega wątpli­
wości, że jest rzeczą o wiele rozsądniejszą dopro­
wadzenie do stanu pełnej gotowości produkcyjnej 
na przykład jednej fabryki a potem budowanie ko­
lejno następnych. Skrócenie cyklu inwestycyjnego 
dałoby więc przy tych samych nakładach Większy 
woHuroen inwestycji oraz niniejsze obciążenie nimi 
dochodu narodowego. 

Do poruszonej w dyskusji sprawy równowagi mo­
netarnej możnia by dorzucić jeszcze następujące uwa­
gi. Różne były w tej dziedzinie teorie (na przykład 
teoria stabilizacji wartości pieniądza jako celu sa­
mego w sobie lub jego neutralizacji), dziś na ogół 
przeważa pogląd, że celem polityki pieniężnej jest 
zapewnienie maksymalnego rozwoju sił wytwór­
czych. W krajach zachodnich, na skutek szybkiego 
wzrostu wydajności pracy, rosną płace a to z kolei 
pociąga za sobą wzrost płac również i w tych ga­
łęziach gospodarki, w których nie zaznaczył się 
wzrost wydajności pracy. W związku z tym nastę­
puje wzrost cen artykułów żywnościowych, a to z 
kolei wywołuje dalsze żądanie podwyższenia płac 
i w rezultacie dalszy wzrost 'cen. Ta polityka jest 
jednak kontynuowana, gdyż zapewnia ona pełny roz­
wój gospodarczy. W tych warunkaćh stabilizacja 
pieniądza jest nierealna. Trudno tu nawet mówić o 
inflacji skoro równowaga między istrumieniem dóbr 
i strumieniem pieniądza jest zachowana a tylko 
ustała się ona na wyższym poziomie. Ponieważ 
jednocześnie rosną realne płace, więc polityka ta nie 
wywołuje oporów w społeczeństwie. Pewne elemen­
ty omawianej polityki obserwujemy i u nas w 
okresie ostatnich dwóch lat. 

Dyrektor Kucharski, odpowiadając na niektóre 
wątpliwości dyskutantów, wyjaśnił, że w ciągu roku 
1956 i 1957'dochody realne na głowę ludności na 

wsi wykazują słabsze tempo wzrostu niż tempc 
wzrostu średniej płacy realnej na jednego zatrud­
nionego w gospodarce uspołecznionej. Stwierdzenie 
to jest oparte na materiałach zupełnie wiarygod­
nych. Pewne wątpliwości wynikają zapewne stąd, że 
wszyscy obserwują znaczny wzrost dochodów 
pieniężnych na wsi, ale zapominają przy tym, lub 
wręcz nie dostrzegają faktu, że w lomawianym okre­
sie czasu spożycie naturalne wsi, stanowiące prze­
cież prawie połowę, jej dochodów, wzrośło minimal­
nie i dlatego obniża ono ogólny wskaźnik wzrostu 
realnych dochodów ludności wiejskiej. 

Ogólny -wskaźnik wzrostu dochodów realnych 
ludności w Polsce obliczono w ten sposób, że glo­
balny fundusz płac nominalnych pomniejszony o 
zwyżki cen i powiększony -o zniżki cen (przypada­
jące na ludność pracującą) podzielono przez ilość 
zatrudnionych. Wzrost płac realnych w ciągu ubieg­
łych dwóch lat o 21—22°/o znajduje potwierdzenie 
również w wyraźnym spadku konsumpcji artyku­
łów mniej wartościowych i w wybitnym wzrości 
konsumpcji artykułów wysokowartościowych. Mó­
wią o tym budzące większe zaufanie wskaźniki iloś­
ciowe (a nie wartościowe). 

Dyrektor Biura Ekonomicznego ob. P. Sulmicki 
odpowiedział na ważniejsze głosy w dyskusji, doty­
czące zagadnień poruszonych w jego referacie. 

Przede wszystkim 'co się tyczy samej definicji 
równowagi .gospodarczej, to kwestionowane dwa 
jej podstawowe kryteria, mianowicie ;— ustalon: 
planem proporcje i maksymalny wzrost* stopy pro­
dukcji podlegać mogą istotnie dyskusji. Z definicji 
tej można rzeczywiście usunąć pojęcie planu, nato­
miast trudniej zrezygnować z drugiego- jej elemen­
tu. Zresztą ani teoria, ani praktyka nie wypowie­
działy jeszcze na ten temat ostatniego słowa. 

Sprawa wysokości stopy inwestycji, sprowadzają­
ca isię w zasadzie -do zagadnienia podziału produk­
tu społecznego na akumulację rzeczową i spożycie, 
jest problemem centralnym, dotychczas teoretycz­
nie nie rozwiązanym. Praktycznie zaś rzecz biorąc, 
taki kraj jak Polska, która ciągle jeszcze ma sto­
sunkowo słaby potencjał gospodarczy, a jednocześ 
nie ogromny przyrost naturalny lddności, nie ma 
innego wyjścia jak tylko ograniczanie potrzeb 
bieżących i zwiększanie zdolności produkcyjnej na 
przyszłość. Stopę inwestycji należy ustalać gdzieś 
w granicach zakreślonych minimalną płacą realną, 
wyznaczającą poziom konsumpcji i minimalnymi 
potrzebami z punktu widzenia polityki zatrudnie­
nia. W kwestii zaś czy produkcja działu I ma 
wyprzedzać dział I I , czy też odwrotnie, odpowiedź 
zależy od tego-, czy współczynnik inwestycyjny jest 
stały oraz czy stopa wzrostu produktu społecznego 
ma wzrastać . Ponieważ ludność rośnie i chcemy, 
aby dochód narodowy na głowę ludności rósł rów­
nież oraz ponieważ współczynnik inwestycji, który 
w praktyce wynosi 2-4, zmienia się powoli, to 
większe niż tempo wzrostu działu I I . 

Wymaga również pewnego komentarza zagadnie­
nie ruchu cen i płac. Wyśtępują tutaj dwa zagad­
nienia: 

1. Czy w gospodarce rozwojowej musi mieć miej­
sce ruch cen w górę. Ruch cen można widzieć — 
jak to przedstawił dyrektor Kucharski — jako wy­
nik nierównomiernego rozwoju -poszczególnych ga­
łęzi gospodarki i z ruchem tym pogodzić się, byle 
tylko następował ogólny rozwój gospodarki naro­
dowej. Można również tłumaczyć to zjawisko faktem 
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oddziaływania na wydajność pracy częściej przy 
pomocy wzrostu płacy nominalnej niż przy pomo­
cy odpowiedniego obniżania ceny. 

2. Jak lepiej dokonać podziału produktu spo­
łecznego, zwłaszcza z punktu widzenia sprawiedli­
wości społecznej, czy przy pomocy odpowiedniej 
zmiany ceny przy zachowaniu śtałości płacy no­
minalnej, czy też przy pomocy zmiany płacy no­
minalnej, zachowując stały poziom ceny. Trzeba 
powiedzieć, że praktyka radziecka i dotychczasowa 
praktyka polska wykorzystywała częściej mozwiąza-

,nie pierwsze. Drugim sposobem posługują się nato­
miast z zasady kraje kapitalistyczne. Istnieją rów­
nież opinie, że kombinacja tych dwóch sposobów 
daje najlepsze wyniki . 

W dyskusji przewijała się wielokrotnie, posta­
wiona przez dyrektora Karpińskiego (a kwestiono­
wana przez dyrektora Kisiela) teza- o zmniejszają­
cej się roli kredytu w każdej gospodarce, w której 
zaznacza się silniejsza ingerencja państwa, tym 
bardziej więc w gospodarce socjalistycznej. Teza 
ta jest zasadniczo słuszna, lecz będzie ona — jak 
zresztą cały kompleks zagadnień kredytowo-pienięż-
nych — przedmiotem odrębnej konferencji. Na ra­
zie można ogólnie Stwierdzić, że kredyt obrotowy 
nie odgrywa poważniejszej roli w ustalaniu podsta­
wowych proporcji rozwojowych, o których decydu­
ją nakłady inwestycyjne. Natomiast trzeba mu przy­
pisać dużą rolę w zapewnieniu proporcji szczegó­
łowych przy usuwaniu zatorów w stadiach pośred­
nich. ' 

W sprawie ekonometrii i matematyki stosowa­
nej w naukach ekonomicznych należy wyjaśnić, że 
matematyka daje tylko bardzo dokładny język do 
wyrażenia myśli ekonomicznej i zapewnia jedno­
znaczne rozumienie autora. Ekonometria zaś wery­
fikuje ustalenia dokonane przez teoretyków. 

Dyrektor Banku ob. B. Piotrowski, który prze­
wodniczył konferencji w drugim dniu obrad, za­
mykając dyskusję i zarazem konferencję, przed­
stawił aktualne zadania polityki gospodarczej pań­
stwa i sformułował zadania Banku na tym tle. 

Konferencja naukowa na temat równowagi gos­
podarczej i przyczyn powodujących jej zakłócenia 
Spełni zamierzone zadanie, jeśli wnioski ustalone 
na niej zostaną wykorzystane w bieżącej pracy. 
Obowiązkiem pracowników Banku, a szczególnie 
jego kadry kierowniczej, jest możliwie najefek­
tywniejsza realizacja aktualnych nakazów polityki 
gospodartzej kraju. Nakazy te zostały jasno ujęte 

w uchwałach X I Blenum K C PZPR. Ich idea i 
myśl przewodnia — to- zdecydowany wzrost wydaj­
ności pracy. Na odbytej konferencji — w wykła­
dach i w toku dyskusji — uzasadniano dobitnie, że 
niedostateczny wzrost wydajności pracy jest jedną 
z głównych przyczyn zakłócających równowagę 
gospodarczą, a zarazem czynnik ten jest nieodzow­
nym warunkiem podniesienia płac realnych. Nie­
stety z liczb zawartych w Roczniku Statystycz­
nym 1957 wynika, że wydajność pracy w jednost­
kach naturalnych przy produkcji niektórych wyro­
bów w przemyśle wielkim i średnim nie tylko nie 
wzrosła ale nawet w wielu dziedzinach produkcji 
w roku 1956, w stosunku do roku 1955 — spadła. 

Szereg dalszych uchwał X I Plenum można okreś­
lić jako- pochodne myśli przewodniej o- wzroście 
wydajności pracy. Należy tu zwłaszcza wymienić 
uchwały dotyczące przekraczania planów produk­
cji przy tym samym a nawet zmniejszonym stanie 
zatrudnienia, rozwijania produkcji ubocznej arty­
kułów rynkowych, bezwzględnego zerwania z po­
lityką lat ubiegłych, kiedy wzrost funduszu płac 
wyprzedzał wzrost wydajności pracy, Walki z prze­
rostami w zatrudnieniu i ze wzrostem absencji/cho­
robowej. Stan w zakresie absencji został również 
zilustrowany danymi z Rocznika Statystycznego 
1957. 

Zadaniem Banku w chwili obecnej jest czynna 
postawa całego pionu planistycznego i kredytowego 
w ujawnianiu rezerw zatrudnienia i w podnosze­
niu wydajności pracy. Znajomość sytuacji finan­
sowo-gospodarczej przedsiębiorstw powinna być w 
pełni postawiona do dyspozycji ich dyrekcji i rad 
robotniczych. Postawa bierna, ograniczająca się 
do rejestrowania zadań oszczędnościowych i pilno­
wania ich wykonania (ćo jest też zadaniem, które 
będzie ujęte zarządzeniem) nie Wystarcza. Oddziały 
Banku powinny udzielać przedsiębiorstwom wszel­
kiej pomocy, służyć im poradami ekonomicznymi 
i finansowymi oraz popierać zdrowym kredytem 
uruchamianie nowych działów produkcji i współ­
działać w organizowaniu przy pomócy funduszu in­
terwencyjnego nowych zakładów pracy. Ponieważ 
całość akcji w zakresie polityki zatrudnienia będą 
koordynowały instancje partyjne konieczne jest, 
aby dyrektorzy oddziałów nawiązali ścisłą Współpra­
cę z miejscowymi komitetami PZPR. Trzeba przy 
tym mieć na oku zarówno wzgląd gospodarczy jak 
i społeczny. 

Opracował F. Zbiegień 

Z DOŚWIADCZEŃ I PRAKTYKI BANKOWEJ 

Pierwsze uwagi na temat stosowania w pracy oddziału operacyjnego 
przepisów nowej Instrukcji Służbowej A /8 

Z początkiem bieżącego roku zaczęła obowiązywać z za­
strzeżeniami zawartymi w ZP A/87/57 nowa instrukcja kre­
dytowa. W ostatnich dniach stycznia przedsiębiorstwa zło­
żyły wnioski o przyznanie kredytów na środki normowane 
według przepisów nowej instrukcji. Układ wniosków jest 
bardziej zrozumiały i przejrzysty od stosowanych w latach 
poprzednich form planowania kredytowego. Okazuje się jed­
nak, że w licznych oddziałach wiele przedsiębiorstw nie 
wypełnia wniosków w sposób poprawny. Wnioski zawierały 
częstokroć kilka liczb a nawet jedynie podpisy i naniesione 

w ołówku niektóre pozycje. Oddziały otrzymały pocztą 
od - niektórych przedsiębiorstw wnioski zawierające w zasa­
dzie jedynie podpisy za przedsiębiorstwo, w licznych przy­
padkach do oddziału przychodził przedstawiciel przedsiębior­
stwa, aby wspólnie z inspektorem oddziału zestawić wniosek 
w sposób możliwie poprawny i odpowiadający przedsiębior­
stwu i Bankowi. Taka metoda pracy stosowana była zresz­
tą w oddziałach od dawna i traktowana jako pomoc d!a 
przedsiębiorstw lub forma współpracy z nimi. 
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Oddziały nie powinny uchylać się od współpracy z przed­
siębiorstwami. Instruowanie pracowników przedsiębiorstwa i 
kierownictwa w sprawach kredytowo-rozliczeniowych będzie 
diugo jeszcze potrzebne. Zastanówmy się jednak krótko, 
czy pomoc dla przedsiębiorstwa w postaci wypełniania za nie 
wniosków kredytowych jest pożądana. Jak się zdaje, układ 
wniosków jest na tyle prosty, że przedsiębiorstwo posiada­
jące pracowników z minimum praktyki i przygotowania jest 
w stanie wypełnić wniosek, o ile zdobędzie się na wysiłek 
oceny swojej bieżącej i planowanej sytuacji finansowej. 
Okazuje się jednak, że niektórzy księgowi-bilansiści dający 
sobie radę z różnymi zawiłymi przeksięgowaniami, nie chcą 
czy nie potrafią spojrzeć na swoją sytuację finansową w 
sposób syntetyczny. 

W latach ubiegłych istniały niewątpliwie przyczyny osła­
biające zainteresowanie przedsiębiorstw własną sytuacją fi­
nansową i kredytami bankowymi, system kredytowy i tech­
nika kredytowania były nader skomplikowane, a pracowni­
cy oddziałów poczuwali się do obowiązku pomagania przed­
siębiorstwom w przebrnięciu przez zawiłości kontaktu z 
Bankiem, które to przyczyny obecnie nie powinny istnieć. 
Co więcej w interesie samych przedsiębiorstw leży posia­
danie orientacji odnośnie swojej sytuacji finansowej i za­
potrzebowania na kredyt i nie ma żadnych podstaw ku te­
mu, aby umacniać w przedsiębiorstwach przekonanie, że 
kredyt jest domeną zainteresowań ze strony Banku, a nie 
przedsiębiorstwa. Wobec wzorstu znaczenia kredytu dla ca­
łokształtu działalności gospodarczej przedsiębiorstwa oddział 
powinien dążyć do tego, aby przedsiębiorstwa potrafiły oce­
nić i planować swoją sytuację finansową, gdyż bez tego 
trudności finansowe będą dla nich zawsze niespodzianką, a 
ich działalność gospodarcza prowadzona będzie w oderwaniu 
od posiadanych środków finansowych. 

Od strony formalnej wypada zauważyć, że brak jest 
uzasadnienia dla wprowadzania jakichkolwiek cyfr i popra­
wek przez pracownika Banku pod podpisy osób reprezentu­
jących przedsiębiorstwo. Pracownik Banku opracowujący 
wniosek uwagi swoje może i powinien zamieścić w części 
„ocena wniosku". Jeśli pracownik Banku sam opracował 
wniosek w wyniku dyskusji z pracownikiem przedsiębior­
stwa (i to dyskusji czasem obfitującej w targi i kompromi­
sy) to powstaje pytanie, jak może on ocenić sam swoją pracę? 
W tym też należy dopatrywać się słabości ocen sporządza­
nych przez pracowników kredytowych, gdyż właściwa ocena 
i korekta wniosków została przeprowadzona w części pod­
pisanej przez przedsiębiorstwo. Sprawa ta ma jeszcze jeden 
aspekt. Wniosek podpisany przez kierownictwo przedsiębior­
stwa jest podstawą do przyznania kredytu przez dyrektora 
oddziału, który czyni to po zapoznaniu się z opinią pracow­
ników oddziału analizujących wniosek. W praktyce jednak 
dyrektor oddziału nie ma możliwości zapoznania się z wnios­
kiem przedsiębiorstwa, gdyż otrzymuje do ręki wspólnie 
sporządzone opracowanie pracownika finansowego przedsię­
biorstwa i inspektora oddziału, w związku z czym dyrektor 
napotyka na trudności w przeprowadzeniu własnej oceny 
potrzeb przedsiębiorstwa i pracy inspektora kredytowego. 
Przedsiębiorstwo natomiast zostaje uzbrojone w argument, 
że wniosek został sporządzony przez oddział sprzecznie z 
potrzebami klienta, a odpowiednie liczby zostały umieszczo­
ne na wniosku wbrew intencjom kredytobiorcy, lub pod 
naciskiem pracownika oddziału. Trzeba dodać, że sporządza­
nie wniosków wspólnie z przedsiębiorstwami a właściwie za 
nie było zjawiskiem masowym, stało się nawykiem u dużej 
części pracowników Banku i przedsiębiorstw. Inspektor kredy­
towy wreszcie przestaje być osobą analizującą w sposób 
krytyczny założenia przedkładanego materiału, a staje się 
obrońcą sporządzonego przez siebie zestawienia. 

Jak widać z tych krótkich uwag metoda sporządzania 
wniosku kredytowego nie jest wcale sprawą tak błahą, jak­

by się to mogło wydawać. Wynika z nich również postula 
aby przedsiębiorstwa same sporządzały wnioski tak, jak 
to przewidują przepisy, a inspektorzy kredytowi zaniechali 
wyręczania i zastępowania przedsiębiorstw. Nie uchylając 
się od pomocy kredytohiorcy pracownicy Banku powinni 
czuć się nie ambasadorami przedsiębiorstwa w oddziale, ai 
wnikliwymi i odpowiedzialnymi kontrolerami przedsiębiorstw 
z ramienia oddziału, których zdanie jest cenione przez kie­
rownictwo. Z powyższych uwag wynika, że wniosek podpisa­
ny przez przedsiębiorstwo a niewypełniony nie powinien 
być przez oddział rozpatrywany i uzupełniany pod podpisem 
przedsiębiorstwa. Oddział powinien natomiast zawiadomić 
przedsiębiorstwo i ewentualnie jednostkę nadrzędną w 
możliwie szybkim, czasie o swoim stanowisku, co spowoduje 
złożenie wniosku kwalifikującego się do rozpatrzenia. Kon­
sekwentne postępowanie oddziałów przyczyni się w przy­
szłości do poprawy planowania finansowego w przedsię­
biorstwach i wzrostu zainteresowania ich kierownictwa kre­
dytami bankowymi. Rozpatrywanie wniosku przedsiębiorstwa 
nie zawierającego kwoty żądanego kredytu i wysokości 
planowanych zapasów jest jeszcze o tyle niewskazane, że 
'przyznanie kredytu bez wniosku przedsiębiorstwa (a tak 
można sprawę postawić kiedy wniosek nie jest wnioskiem) 
jest bezpodstawne i stanowiłoby w zasadzie jednostronny 
akt oddziału. Instrukcja Służbowa A/8 wyraźnie stanowi, że 
kwotą przyznanego kredytu dysponuje przedsiębiorstwo. 

Dotychczasowa praktyka, przyzwyczajenia oddziałów i 
przedsiębiorstw do uruchamiania kredytu przez oddział, 
chęć oddziałów przyjścia przedsiębiorstwom z pomocą (na 
przykład oczekiwanie na przelew nie pozwoliłoby na do­
konanie w terminie wypłat na płace) powodują, że kredyty 
w dalszym ciągu uruchamiane są nie przez przedsiębior­
stwa, a przez pracowników oddziałów. Jest rzeczą zrozumia­
łą, że w okresie przejściowym biurokratyczne trzymanie się 
litery przepisów byłoby sprzeczne z ich intencją. Dyrekto­
rzy oddziałów i naczelnicy wydziałów powinni jednak stop­
niowo ograniczać zastępowanie dyspozytywności przedsię­
biorstw dobrymi chęciami pracowników oddziałów. Skoro 
przyznanym kredytem dysponuje przedsiębiorstwo przy po­
mocy polecenia przelewu, to wyłania się sprawa obićgu 
tego dokumentu w oddziale. Dysponent rozliczeń bowiem 
nie może załatwić złożonej dyspozycji nie znając wysokości 
przyznanego kredytu, terminów płatności, salda rachunku 
pożyczkowego. Nie otrzymuje on zresztą kart kontowych 
rachunków pożyczkowych do wglądu. Polecenie przelewu 
musi więc przejść przez ręce pracownika kredytowego lub 
też dysponent rozliczeń otrzymywałby do wglądu karty 
kontowe rachunków pożyczkowych i odpowiednie materiały 
z wydziału kredytów i planowania (notatki służbowe, zawia­
domienia o przyznanych kredytach). Wobec braku instruk-
cyjnego uregulowania toku pracy należy oczekiwać, że spra­
wa ta — przynajmniej w okresie przejściowym — zostanie 
rozwiązana przez praktykę, przy istnieniu różnych form w 
poszczególnych oddziałach. 

W czasie opracowywania wniosków na pierwszy kwar­
tał oddziały zetknęły się ze sprawą normatywów. Wpraw­
dzie wysokość przyjętego do kredytowania normatywu nie 
jest sprawą o tak kluczowym znaczeniu dla wysokości 
globalnego zadłużenia przedsiębiorstwa w oddziale, jak do­
kładna znajomość struktury i wartości zapasów, to jednak 
sprawa nie jest bynajmniej błaha i warto jej poświęcić trochę 
uwagi. 

Zgodnie z przepisami do kredytowania przyjmowano nor­
matywy z czwartego kwartału 1957 roku. O ile przedsię­
biorstwa posiadały plany operatywne, normatywy przyjmo­
wano z tych planów. Niektóre przedsiębiorstwa (bardzo 
często pion CRS) posiadały normatywy wyraźnie za wyso­
kie, wyższe od przeciętnego stanu środków normowanych 
w roku 1957 i wyższe od stanów na ultimo grudnia 1957 roku. 
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W wielu przedsiębiorstwach planowano podwyższenie zapa­
sów w ciągu pierwszego kwartału jedynie do wysokości 
normatywu, a często według rozeznania oddziałów zapasy 
te byłyby za wysokie. Zawyżony normatyw pokrywałby 
więc zarówno zapasy sezonowe, spiętrzenie dostaw jak i 
zapasy o charakterze rezerw. Pracownicy "oddziałów różnie 
podeszli do tego zagadnienia. Niektórzy wyszli z zało'enia, 
że skoro ZP A/87 poleca przyjąć do ustalenia limitów kredy­
towych normatywy z czwartego kwartału 1957 roku — nie 
należy przy opracowywaniu wniosków na pierwszy kwar­
tał ustosunkowywać się do wysokości normatywów. Sprawa 
ta — ich zdaniem — może stać się aktualna po otrzymaniu 
planów na rok 1958. 

Ograniczenia w sposobie wykorzystywania kredytów mogą 
uchronić oddział przed przekredytowaniem przedsiębiorstwa 
o ile oddział zastosuje wspomniane ograniczenia. Często 
jednak oddziały nie uzależniają wykorzystywania przyzna­
nego kredytu od udokumentowania wysokości zabezpiecze­
nia (tam gdzie należałoby to czynić) co prowadzić może do 
przekredytowania przedsiębiorstw i późniejszego wzrostu 
zadłużenia przeterminowanego. 

Ustalenie jakiegoś wypunktowanego czy porubrykowa-
nego schematu dla oceny wniosku kredytowego przedsię­
biorstwa byłoby rzeczą zbyteczną a nawet szkodliwą. Z lek­
tury tych ocen można jednak wyciągnąć wniosek, że zna­
jomość przedsiębiorstwa ze strony niektórych pracowników 
jest niedostateczna jak również brak jest umiejętności sfor­
mułowania swego stanowiska. Przeprowadziwszy korektę 
wniosku inspektor często nie czuje potrzeby ustosunkowa­
nia się do realności założeń wniosku i sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa jak również celowości gospodarczej, zabez­
pieczenia i zwrotności kredytu. 

Instrukcja Służbowa A/8 w sposób wystarczająco jasny 
ustala jak należy analizować i załatwiać wnioski kredytowe 
przedsiębiorstw. Ocena wniosków nie jest jednak bynajmniej 
łatwa, gdyż wymaga ona dobrej znajomości przedsiębiorstwa. 

Dla ustosunkowania się do normatywu a przede wszystkim 
wysokości planowanych stanów środków obrotowych trzeba 
wyciągnąć wnioski z dotychczasowego kształtowania się za­
pasów w przedsiębiorstwach, orientować się w tendencjach 
rozwojowych przedsiębiorstw i ogólnej sytuacji danej branży. 

Przy istniejącej tendencji w przedsiębiorstwach zabezpie­
czania sobie wysokich kredytów powierzchowność w opraco­
wywaniu wniosków może prowadzić do przyznawania klien­
tom zbyt dużych kredytów. Do starannego opracowania oceny 
wniosku przez właściwego inspektora należy przywiązywać 
sporo uwagi, gdyż inaczej komisja kredytowa nie spełni 
swego zadania, będzie niepotrzebnie obciążona i zastępować 
będzie główne ogniwo, jakim w pracy kredytowej jest in­
spektor kredytowy. 

Ocena wniosku powinna kończyć się na przykład takim 
sformułowaniem. 

„Proponuję przyznanie następujących kredytów 
przy następujących dodatkowych warunkach 
i przy wprowadzeniu ograniczeń w sposobie wykorzystywa­
nia kredytów jak następuje 

Tak opracowany wniosek po przejrzeniu przez kierownika 
grupy, naczelnika wydziału i dyrektora oddziału może być 
poddany analizie na posiedzeniu komisji kredytowej i za­
łatwiony ostatecznie. W czasie załatwiania wniosków na 
pierwszy kwartał okazało się, że komisje kredytowe napoty­
kać mogą na trudności w spełnianiu zadania, że mogą ulegać 
„zakorkowaniu" a to z następujących względów: 

— słabe opracowanie oceny wniosku przez zainteresowa­
nego pracownika powoduje zastępowanie inspektora kredyto­
wego przez komisję kredytową, 

— jeśli dyrektor oddziału i naczelnik wydziału nie zapo­
znają się z wnioskiem i oceną sporządzoną przez właściwego 
pracownika przed posiedzeniem komisji, uczestniczący w po­
siedzeniu tracą niepotrzebnie czas w chwali kiedy dyrektor 
przegląda wniosek, 

— niektórzy inspektorzy wolą załatwiać swoje wnioski 
„hurtem" co powoduje, że wnioski zbyt późno trafiają do 
rąk kierownictwa i na posiedzenie komisji. Sukcesywne za­
łatwianie wniosków umożliwia dyrektorom dokładniejsze za­
poznanie się z nimi i odpowiednie rozłożenie w czasie pracy 
komisji kredytowej. Wnioski powinny być przekazywane na 
posiedzenie komisji kredytowej z chwilą ich opracowania 
przez właściwego pracownika. 

K. Harbich 
Siedlce 

Rola dyrektora oddziału operacyjnego na tle nowej 
instrukcji kredytowej 

Charakteryzując przepisy prawne można przeprowadzić ich 
podział na przepisy, które odznaczają się szczegółowością, 
kazuistyką i te cechuje pewien prymitywizm w ujęciu praw­
niczym i przepisy posiadające formę ramową, która świadczy 
o wyższości techniki legislacyjnej. 

Przepisy pierwsze, kazuistyczne mogą być bądź wynikiem 
braku myśli syntetycznej i określonego programu postępo­
wania u ustawodawcy na najbliższy okres i z góry zakła­
dają rozstrzyganie występujących zjawisk od przypadku do 
przypadku, bądź są one koniecznością, ponieważ aparat wy­
konawczy nie osiągnął takiego poziomu, aby w ramach norm 
ogólnych podejmować decyzje zgodne z duchem intencji, 
które zdeterminowały określony charakter przepisów. 

Oczywiście utrzymywanie się przez dłuższy czas przepisów 
szczegółowych zabija u wykonawców inicjatywę, nie sprzyja 
rozwojowi myśli twórczej, powoduje biurokrację i wreszcie 
pozwalając ukryć się za parawanem przepisu — może 
doprowadzić w drastycznych przypadkach nawet do szkod­
nictwa — świadomego lub nieświadomego. 

Odwrotna sytuacja zachodzi, gdy przepisy skonstruowane 
są ramowo, Ramowość przepisów zmusza do wysiłku umy­

słowego, wyzwala inicjatywę, stawia niedwuznacznie problem 
odpowiedzialności za podjęte decyzje i powoduje, że dzia­
łanie, które w przypadku szczegółowości przepisów było 
celem staje się obecnie tylko środkiem do osiągnięcia wyni­
ków, które były ratio legis wydanych przepisów. 

Jak ocenić nową instrukcję kredytową w świetle powyż­
szych uwag? Raczej pozytywnie. Należy wyrazić tylko zdzi­
wienie, że instrukcja ta ukazała się tak późno, chociaż 
oddziały operacyjne w różny sposób sygnalizowały, że pro­
blematyka kredytowa, Z którą parają się na codzień nie 
mieści się w ramach poprzedniej instrukcji i uzupełniają­
cych ją zarządzeniach Prezesa. 

Niezależnie od merytorycznej oceny rozwiązywania pew­
nych zagadnień w poprzedniej instrukcji kredytowej, trzeba 
z naciskiem podkreślić, że jej zbyt długi okres obowiązy­
wania jak na aktualne potrzeby doprowadził do pewnego 
schematyzmu w myśleniu pracowników, nauczył ich pewnego 
rodzaju „ułatwionego życia" w załatwianiu spraw kredyto­
wych, ślizgania się po powierzchni zjawisk gospodarczych, 
a jeżeli do tego dodać, że organa kontrolne NBP również 
w swej pracy nierzadko oceniały oddziały pod kątem ścis-
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lego stosowania często nieżyciowych przepisów, to należy 
wysnuć wniosek, że w pierwszej fazie obowiązywania nowej 
instrukcji oddziały będą „zagubione" i wystawione na ciężką 
próbę nie tylko trafnego rozwiązywania aktualnych zagad­
nień i zgodnego z ogólnymi założeniami gospodarczymi, ale 
stawiania w ogóle w swej pracy codziennej problemów. 

Dlatego jako zadanie na najbliższy okres rysuje się przed 
pracownikami kredytowymi oddziałów operacyjnych koniecz­
ność pozbycia się nawyków schematycznego myślenia oraz 
rozszerzenia wiadomości zawodowych i podbudowania swej 
wiedzy bankowej teoretycznymi przesłankami formującego 
się obecnie w naszym kraju modelu gospodarczego. 

Pracownika kredytowego musi cechować szerokość spoj­
rzenia, dokładna znajomość ekonomiki przedsiębiorstwa i dla­
tego na marginesie tych rozważań trzeba stwierdzić, że praca 
w oddziale powinna tak być zorganizowana, aby kredytowiec 
miał możliwości zapoznania się z całokształtem problematyki 
przedsiębiorstwa, a więc aby skupił w swym ręku kontrolę 
kredytową, kontrolę funduszu płac, sprawy kapitalnych re­
montów i ewentualnie inwestycji. 

Równolegle z wymaganiami stawianymi wobec pracowni­
ków kredytowych trzeba zaznaczyć rolę i odpowiedzialność 
dyrektora oddziału operacyjnego na tle nowej instrukcji 
kredytowej. Nowa instrukcja przekazała w ręce dyrektora 
oddziału pełnię uprawnień i obowiązków w zakresie kre­
dytowania przedsiębiorstw, z wyjątkiem przypadków kiedy 
oddział reprezentowany przez dyrektora wysunie wniosek, 
aby pewne sprawy rozstrzygnął dyrektor departamentu lub 
dyrektor oddziału wojewódzkiego. 

Będą to przypadki szczególnego łamania dyscypliny finan­
sowej, jak zamrażanie funduszów własnych w nierealnych 
aktywach lub inwestycjach, systematyczne uchylanie się od 
spłaty kredytu bankowego lub brak troski jednostki nad­
rzędnej o prawidłowy stan finansowy przedsiębiorstwa, 
przejawiający się w nieodpowiednim wyposażeniu przed­
siębiorstwa w fundusze własne. Podane wyżej przykładowo 
fakty niegospodarności przedsiębiorstwa spowodują zastoso­
wanie środków oddziaływania kredytowego przez dyrektora 
departamentu w przypadku, gdy przedsiębiorstwo rozlicza 
się z budżetem centralnym, a przez dyrektora oddziału wo­
jewódzkiego w odniesieniu do pozostałych przedsiębiorstw. 
A więc przyczyny zastosowania środków oddziaływania są 
zawsze te same a jedynie w miarę nasilenia tych przyczyn 
decyzje wydaje dyrektor departamentu lub dyrektor oddziału 
wojewódzkiego, ale zawsze na wniosek oddziału. Trzeba 
jednocześnie podkreślić, że te szczególne środki oddziaływa­
nia a mianowicie uzależnienie dalszego kredytowania przed­
siębiorstwa od złożenia gwarancji spłaty części lub całości 
kredytu przez jednostkę nadrzędną oraz wstrzymanie kredy­
towania przedsiębiorstwa mogą być również stosowane przez 
dyrektora oddziału operacyjnego w przypadku przekazania 
tych uprawnień przez dyrektorów departamentów i dyrek­
torów oddziałów wojewódzkich dyrektorom oddziałów 
operacyjnych. 

Nowa instrukcja nie ograniczyła się tylko do ramowego, 
ogólnego stwierdzenia szerokich kompetencji oddziału ope­
racyjnego w zakresie kredytowania przedsiębiorstw, ale 
w szczególnych przypadkach zaakcentowała stanowisko dy* 
rektora oddziału operacyjnego, podkreślając wyłączność jego 
decyzji. Takim bezspornym prawem związanym nierozłącznie 
z funkcją dyrektora oddziału operacyjnego będzie upraw­
nienie w sprawie przyznawania kredytu. Wprawdzie instruk­
cja mówi, że przyznanie kredytu przez dyrektora ma 
nastąpić po wysłuchaniu opinii komisji kredytowej, ale 
przepis ten ma charakter tylko fakultatywny, bo od wob 
dyrektora zależy, czy w ogóle taką komisję powoła do życia. 
Ustanowienie instytucji komisji kredytowej miało niewątpli­
wie na celu osiągnięcie możliwie dojrzałej decyzji kredyto­

wej, wszechstronne rozpatrzenie elementów, które uwarun­
kują daną decyzję i chociaż w trakcie stawania się miała 
charakter kolegialny, to jednak z chwilą jej zapadnięcia 
odpowiedzialny za jej podjęcie i wydanie jest tylko dyrektor. 

Komisja kredytowa aczkolwiek ma głos doradczy, to jed­
nak w pewnym stopniu wiąże dyrektora i wpływa na jego 
decyzje a to na podstawie przepisu, który zezwala odnoto­
wać w protokole ewentualne zastrzeżenia poszczególnych 
członków komisji co do sposobu załatwiania kredytowego 
wniosku przedsiębiorstwa. Przepis ten jest celowy, bo może 
zdarzyć się, że dyrektor podejmie decyzję nieprzemyślaną 
i z gruntu fałszywą i wtedy pozostali członkowie, którzy 
reprezentują odmienne poglądy i . załóżmy że słuszne, nie 
będąc w stanie wpłynąć na wydanie decyzji zgłoszą swoje 
zastrzeżenia w protokole, co niewątpliwie ostrzeże dyrektora 
i skłoni go do zmiany decyzji niezgodnej z obowiązującymi 
przepisami lub ogólnymi zasadami gospodarki planowej. 

Kilka słów powiedzieć należy o składzie komisji i me­
todach jej pracy. Nasuwa się wniosek, że komisja powinna 
składać się z trzech członków, nie dlatego aby stało się 
zadość zasadzie „tres faciunt collegium" ale z tej prostej 
przyczyny, że wielkość zdań, w przypadku liczniejszego 
składu komisji, często odmiennych, nie prowadzi do wykrys­
talizowania się właściwej decyzji, przewleka sesje komisji 
i z organu, który powinien być operatywny i szybki w wy­
dawaniu swych opinii czyni wieloosobowe ciało z naturalną 
tendencją do prowadzenia przewlekłych i nierzadko jałowych 
dyskusji. Do komisji powinien wchodzić z urzędu dyrektor 
i naczelnik kredytów oraz pracownik orientujący się dobrze 
w problematyce kredytowej i posiadający zdolność myślenia 
kategoriami ekonomicznymi. Całość materiałów powinien 
przygotować naczelnik wydziału kredytów z tym, że wniosek 
referuje zainteresowany pracownik kredytowy lub kierownik 
stanowiska wieloosobowego. Decyzje udzielenia kredytu 
wydaje dyrektor po wysłuchaniu zdań pozostałych członków 
komisji lub w wyniku rzeczowej dyskusji, jeżeli taka ma 
miejsce. 

Nie przeceniając znaczenia komisji kredytowej trzeba 
stwierdzić wybitnie dodatnie skutki tej instytucji, szczególnie 
w dużym oddziale. Dyrektor oddziału operacyjnego pochło­
nięty wieloma sprawami i z braku czasu interesujący się 
raczej tylko problemami zasadniczymi ma możność szczegó­
łowego poznania wszystkich przedsiębiorstw kontrolowanych 
przez oddział, wpływa bezpośrednio przez swe decyzje na 
ekonomikę kredytowanych przedsiębiorstw, wreszcie ocenia 
przygotowanie i znajomość przepisów bankowych oraz umie­
jętność oddziaływania pracowników którzy referują wnioski 
kredytowe. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że komisja po podjęciu 
decyzji powinna wyznaczyć warunki jakie musi spełnić 
przedsiębiorstwo czy to w sensie doprowadzenia do odpo­
wiedniej wysokości normatywu środków obrotowych, roz­
ładowania wyłączonych zapasów, odprowadzenia nadwyżek 
funduszów własnych lub usunięcia innych nieprawidłowości, 
które są przyczyną niekorzystnego stanu finansowego. Wa­
runki te, stanowiące część programu działania kredytowca 
na najbliższy okres powinny znaleźć swój wyraz w promesie 
kredytowej. Uchwała Nr 526, na podstawie której przepro­
wadzano kwalifikacje przedsiębiorstw dostarczała dyrektorom 
również dużo materiału informacyjnego, ale sama kwalifi­
kacja była pewnego rodzaju sztuką dla sztuki, za przedmiot 
badania miała okres, który już minął, podczas gdy decyzje 
podejmowane w komisji kredytowej dotyczą okresu przysz­
łego, dają możliwość sprawdzenia słuszności polityki kredy­
towej prowadzonej przez oddział i będąc wyrazem faktycznie 
zrealizowanej zasady jednoosobowego kierownictwa przy­
czyniają się do wzmożenia i umiejscowienia odpowiedzial­
ności. 
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Przez cały okres korzystania przez przedsiębiorstwo 
z kredytu oddział analizuje sytuację gospodarczą, finansową 
przedsiębiorstwa, zwracając szczególną uwagę na prawidło­
wość wyposażenia przedsiębiorstwa w fundusze własne oraz 
wyniki jego działalhości. Instrukcja podaje cały wachlarz 
środków mających służyć do realizacji tego zadania, jak: 
analiza planów i sprawozdań przedsiębiorstwa, wnioski kre­
dytowe, informacje bieżące, wyjaśnienia oraz inspekcje. 
W razie stwierdzenia, że finansowy stan przedsiębiorstwa nie 
jest zadowalający, oddział powinien zwrócić uwagę przed­
siębiorstwu na nieprawidłowości w jego gospodarce oraz 
wysunąć określone postulaty w celu likwidacji tych niepra 
widłowości. W przypadku, gdy postulaty oddziału nie są 
zrealizowane, przeciwnie bieżąca analiza stanu finansowego 
oddziału zdaje się wskazywać, że wyniki gospodarcze będą 
w przyszłości kształtować się jeszcze bardziej ujemnie, 
dyrektor po uprzedzeniu przez oddział przedsiębiorstwa 
(dziesięć dni) podejmuje decyzję przymusowej spłaty zadłu­
żenia przeterminowanego. W okresie przymusowego spłacania 
zadłużenia przeterminowanego oddział może na wniosek 
przedsiębiorstwa pozostawić część wpływów na rachunku 
rozliczeniowym przedsiębiorstwa. 

Należy przypuszczać, że pozostawione wpływy powinny 
być obrócone na opłacenie wydatków, których niepokrycie 
mogłoby spowodować istotne i poważne zahamowania 
w działalności gospodarczej przedsiębiorstwa. W konkretnych 
przypadkach mogą to być zarówno wydatki na osobowy 
i bezosobowy lundusz płac, jak i wydatki na zaopatrzenie 
w niezbędne materiały i towary. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w tym ciężkim okresie dla przedsiębiorstwa decyzję co do 
pozostawienia części wpływów na rachunku rozliczeniowym 
będzie wydawał dyrektor, mając na uwadze zabezpieczenie 
zwrotności udzielonych przez Bank kredytów. Od uznania 
dyrektora oddziału zależy, oczywiście w oparciu o obowią­
zujące przepisy w tej mierze i po wszechstronnym zanalizo­
waniu sytuacji finansowej przedsiębiorstw również zastoso­
wanie jeszcze bardziej rygorystycznego środka oddziały­
wania a mianowicie ograniczenie kredytowania przedsię­
biorstw. 

Instrukcja wyraźnie mówi jaki zakres może mieć to 
oddziaływanie stwierdzając, że może nastąpić równocześnie 
kumulacja zarówno przymusowej spłaty zadłużenia przeter­
minowanego, jak i ograniczenie kredytowania przedsiębiorstw. 
Stosowanie skumulowanych środków oddziaływania będzie 
świadczyło o ciężkim schorzeniu ekonomiki przedsiębiorstwa, 
ale nie w tym stopniu, aby nie była możliwa sanacja 
po usunięciu ujemnych przyczyn natury subiektywnej, na 
przykład zmiany kierownictwa bądź o charakterze obiektyw­
nym, na przykład udzielenie dotacji w celu uzupełnienia nie 
wystarczających i utrzymujących się przez dłuższy okres 
czasu funduszów własnych na zbyt niskim poziomie. W razie 
gdyby zarządzone przez dyrektora oddziału środki oddziały­
wania nie dały wyników należałoby sprawę przekazać według 
kompetencji do rozstrzygnięcia dyrektorowi departamentu 
lub dyrektorowi oddziału wojewódzkiego; mogłoby bowiem 
okazać się, że przyczyny nieprawidłowości tkwią głębiej 
i mają charakter strukturalny. Oczywiście w takich razach 
oddziaływanie na szczeblu oddziału byłoby już nie wystar­
czające i wszelka akcja sanacyjna podejmowana przez 
oddział byłaby tylko przysłowiowym położeniem plastra. 
Należy na marginesie wspomnieć, że na podstawie ZP 87/57 
do czasu uchylenia uchwały Nr 527 kredyt na przetermino­

wane zadłużenia jest nadal spłacany przez Bank ze środków 
na rachunku rozliczeniowym, bez potrzeby uzyskiwania dys­
pozycji przedsiębiorstwa. W celu ustalenia jakie środki obro­
towe powinny być kredytowane instrukcja przyjęła system 
negatywnego określania środków, których nie można kredyto­
wać, jak zapasy bezwartościowe, małowartościowe, zepsute, 
uszkodzone, zniszczone, nakłady nieprawidłowo aktywowane 

i pozostałe o podobnym charakterze. Drugą grupę tworzą 
zapasy przekraczające znacznie potrzeby przedsiębiorstw, nie­
odpowiedniej jakości, nieprzydatne, z wadami produkcyjny­
mi itp. 

O ile pierwsza grupa środków obrotowych powinna być 
bezwarunkowo wyłączona z kredytowania, o tyle grupa 
druga w pewnych wyjątkowych okolicznościach może być 
skredytowana i decyzja w tym przypadku należy do oddzia­
łu. Wydaje się, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby zapasy 
środków obrotowych grupy drugiej skredytować, jeżeli od­
dział nabierze bezwzględnego przekonania, że zapasy te 
stosunkowo w niedługim czasie zostaną zagospodarowane. 
Wymagana jest w tych przypadkach daleko posunięta ostroż­
ność, wnikliwe rozeznanie tych zapasów w drodze inspekcji 
w celu niedopuszczenia do udzielenia kredytu, który nie 
miałby odpowiedniego zabezpieczenia a tym samym jego 
zwrotność stałaby pod znakiem zapytania. 

Postanowienia instrukcji są również bardzo rygorystyczne 
jeżeli chodzi o zapasy wyrobów gotowych, półfabrykatów 
i produkcji w toku w przypadku przekraczania planowanych 
kosztów produkcji, jeżeli przekroczenie to nie wynika z ak­
tów, które legalizują to przekroczenie, na przykład zmiana 
cen, płac, taryf itp. Problem ten został więc uregulowany 
identycznie jak w poprzedniej instrukcji. Istnieją jednak 
przypadki kiedy przekroczenie kosztów produkcji nie było 
zawinione przez przedsiębiorstwo i jest w pewnym stopniu 
wynikiem siły wyższej, na przykład przekroczenie kosztów 
wynikłe z powodu postoju pewnych wydziałów na skutek 
awarii, przy założeniu że gospodarka remontowa nie nasuwa 
zastrzeżeń, przestój spowodowany brakiem środków lokomocji 
w okresach dużego nasilenia przewozów, produkcja z droż­
szego surowca, konieczność zakupu do produkcji całej po­
daży pewnych surowców, aczkolwiek pewne partie tych 
surowców kształtują się powyżej ceny przeciętnej i wiele 
innych jeszcze przypadków, których przewidzieć nie można 
lub nie można uniknąć ich ujemnych skutków. W sytuacjach 
takich instrukcja uprawnia dyrektora oddziału do wyrażania 
zgody na niewyłączanie wartości zapasów odpowiadającej 
przekroczeniu planów kosztów produkcji. Przypadki przekro­
czenia koszłów należy wnikliwie analizować podchodzić do 
nich z całym rygoryzmem i badać indywidualnie, ze wzglę­
du na ewentualne zagrożenie wykonania akumulacji i obni­
żenia w sposób zupełnie bezpośredni stopy życiowej społe­
czeństwa. 

W celu pełnej realizacji zasady zwrotności udzielonych 
kredytów znaczenie zasadnicze ma kwestia zebezpieczenia. 
Po wyłączeniu zapasów nie nadających się do kredytowania 
z ogólnego stanu środków obrotowych, odpowiednie posta­
nowienia instrukcji nakazują ustalone w ten sposób zabez­
pieczenie kredytu na środki normowane pomniejszyć o prze­
ciętny stan nieprzeterminowanych zobowiązań z tytułu do­
staw i usług oraz zobowiązań z tytułu dostaw niefakturowa­
nych. 

Pewne wątpliwości nasuwa określenie „przeciętny stan" 
nieprzeterminowanych zobowiązań. Stan taki można rozumieć 
jako stan z kilku poprzednich okresów, a można również 
rozumieć jako stan planowanego zakupu w części, która 
stanowi nieprzeterminowane zobowiązania. Przyjęcie jednej 
z tych metod dla całego oddziału nakazywałoby wymóg 
identycznego potrącania luzów dla wszystkich przedsię­
biorstw, zdaje się jednak, że sprawa ta ma znaczenie 
głębsze i pewne powiązania z planem kredytowym w skali 
całego kraju. W przypadku gdy względy ekonomiczne naka­
zały tak skonstruować plan kredytowy, że powinien on 
mieścić się w pewnej globalnej, mocno ograniczonej cyfrze, 
należy wybrać tę metodę, której stosowanie gwarantowałoby 
wyższe luzy, tym samym bowiem kwota udzielonego kredytu 
byłaby niższa. Ustalając taką generalną linię postępowania 
należy oczywiście podchodzić indywidualnie do każdego 
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przedsiębiorstwa i instrukcja w tym przypadku uprawnia 
dyrektora do wyrażania zgody na niepotrącanie w uzasad­
nionych przypadkach od zabezpieczenia przeciętnego, stanu 
nieprzeterminowanych zobowiązań z tytułu dostaw i usług 
oraz zobowiązań dostaw niefakturowanych. Uprawnienie nie-
potrącania luzów przysługuje dyrektorowi zarówno przy 
ustalaniu zabezpieczenia kredytu normatywnego jak i przy 
ustalaniu zabezpieczenia kredytu ponadnormatywnego, jeżeli 
wymienione zobowiązania nie zostały potrącone od zabez­
pieczenia kredytu normatywnego. I na odwrót, dyrektor 
władny jest zarządzić pomniejszenie zabezpieczenia kredytu 
normatywnego lub ponadnormatywnego o przeciętny stan 
innych zobowiązań przedsiębiorstwa oraz o stan własnych 
funduszów obrotowych nie zaangażowanych w finansowaniu 
środków normatywnych, przy ustaleniu zabezpieczenia kre­
dytu ponadnormatywnego. 

Trudno wyliczyć przypadki, w których dyrektor skorzysta 
z omawianych uprawnień. Należałoby postawić generalną 
zasadę, że zarządzenie niepotrącania omawianych luzów od 
zabezpieczenia wyda dyrektor, gdy przedsiębiorstwo znajdzie 
się w trudnościach finansowych z przyczyn niezależnych od 
siebie, a jest przy tym przedsiębiorstwem, które przestrzegą 
zasad dyscypliny finansowej i vice versa przedsiębiorstwo, 
które prowadzi rozrzutną gospodarkę, przekracza koszty, za­
mraża środki obrotowe w inwestycjach, dokonu'e nadmiernych 
zakupów materiałów, produkuje wyroby gotowe z wadami, 
rozciąga cykl produkcyjny, zostanie na pewno skazane na 
pomniejszenie zabezpieczenia kredytu normatywnego lub 
ponadnormatywnego o przeciętny stan innych zobowiązań. 

Pewną nowość w sprawie potrącania luzów z tytułu zo­
bowiązań wobec dostawców wprowadza, ale tylko w przed­
siębiorstwach powiązanych z budżetem centralnym, ZP A 6/58. 
Mianowicie wobec zwiększenia pasywów stałych przez 
przedsiębiorstwo państwowe przy ustalaniu normatywów 
środków na rok 1958 o wysokość minimalnego stanu zobo­
wiązań, obejmującego wartości pięciodniowego zakupu 
z kwartału o najmniejszym nasileniu oraz 50% przeciętnego 
stanu dostaw niefakturowanych plus część zysku odpowied­
nio obliczonego,*oddziały są obowiązane pomniejszać prze­
ciętne stany nieprzeterminowanych zobowiązfbń z tytułu 
dostaw i usług oraz zobowiązań z tytułu dostaw niefaktu­
rowanych, przyjmowane przy kredytowaniu, o minimalne 
stany zobowiązań wobec dostawców, uwzględnione już przez 
przedsiębiorstwa w pasywach stałych i odprowadzonych do 
budżetu. 

Stałą troską przedsiębiorstwa powinna być szybka rotacja 
środków obrotowych tak w zakresie produkcji, jak i obrotu. 
Sfera obrotu obejmuje fakturowanie przy czym instrukcja 
oznacza jako prawidłowy termin złożenia faktur do inkasa 
w banku lub wysyłki faktur do płatnika okres trzech dni 
roboczych, licząc od daty wykonywania zamówienia. Niedo­
trzymywanie tego terminu powoduje, że złożone do inkasa 
żądania zapłaty nie stanowią podstawy do udzielenia kredytu 
na należności od odbiorców i jako takie oznacza się 
je literą „N". 

Zdarza się jednak, że przedsiębiorstwo z przyczyn nie­
zależnych od siebie, z powodu obiektywnych trudności nie 
jest w stanie wystawić i złożyć faktury w podanym wyżej 
okresie czasu. Nieuwzględnienie takich uzasadnionych przy­
padków pozbawiłoby przedsiębiorstwo kredytu na należności 
od odbiorców i postawiło go często w ciężkiej sytuacji 
płatniczej. Dlatego instrukcja zezwala dyrektorowi oddziału 
na przedłużenie fakturowania i ustalenie takiego okresu, 
w którym przedsiębiorstwo w danych warunkach organiza­

cyjnych i terenowych mogłoby w terminie fakturować, nie 
hamując obiegu środków obrotowych. Przy okazji trzeba 
podkreślić, że zachodzi kolizja w przepisach Instrukcji 
Służbowej' Nr A /8 — Kredytowanie przedsiębiorstw (A /II) , 
która upoważnia tylko dyrektora do przedłużenia fakturowa­
nia a Instrukcją Służbową Nr B/17 — Rozliczenia Inkasowe 
Dział B — I I , która mówi że prawo przedłużenia fakturowania 
posiada nie tylko dyrektor oddziału, ale również osoba przez 
niego upoważniona. Instrukcja kredytowa nie przewiduje takiej 
cesji omawianego uprawnienia na rzecz. osoby innej. Należy 
spodziewać się, że w nowej instrukcji o rozliczeniach sprawa 
ta będzie podobnie załatwiona jak i w instrukcji kredytowej. 
Wreszcie o ostatnim uprawnieniu sensu stricto dyrektora 
oddziału operacyjnego stanowi przepis, na podstawie którego 
dyrektor może zarządzić pomniejszenie zabezpieczenia kre­
dytu na należności od odbiorców o przeciętny stan nieprze­
terminowanych zobowiązań, dostaw niefakturowanych i innych 
zobowiązań, jak również o stan własnych funduszów obro­
towych nie zaangażowanych w finansowaniu środków nor­
matywnych, o ile powyższe zobowiązania i fundusze nie 
zostały potrącone od zabezpieczenia kredytów - na środki 
normowane. Okoliczności w jakich skorzysta z tego upraw­
nienia dyrektor będą przeciwstawieniem sytuacji, w której 
dyrektor może zarządzić, aby potrącać zabezpieczenia kredytu 
normatywnego lub ponadnormatywnego o przeciętny stan 
nieprzeterminowanych zobowiązań z tytułu dostaw i usług 
oraz zobowiązań z tytułu dostaw niefakturowanych i innych 
zobowiązań. 

Tak przedstawiają się w całości uprawnienia dyrektor 
oddziału operacyjnego, jakie wynikają z nowej instrukcji 
kredytowej. Uprawnienie — prawo musi znaleźć zawsze 
swój odpowiednik w zobowiązaniu — obowiązku, w przeciw­
nym razie mielibyśmy do czynienia z przywilejem. Instrukcja 
nie stwarza dla dyrektora uprzywilejowanego stanowiska. 
Dlatego należy stwierdzić, że zawsze gdy zaistnieje odpo­
wiednia sytuacja dyrektor nie tylko powinien ale musi 
skorzystać ze swego uprawnienia, kierując się przeświadcze­
niem, że jego decyzja pozytywna lub negatywna oddziałuje 
na stan gospodarki narodowej. 

Nowa instrukcja kredytowa uczyniła z dyrektora oddziału 
rzeczywistego dysponenta kredytów i w tym względzie 
stanowi duży kontrast z poprzednią instrukcją. 

Przepisy obecnej instrukcji kredytowej, kładące tak silny 
akcent na zagadnienia kredytowe i określające wyraźnie 
i zwięźle jakie cechy powinny posiadać środki obrotowe, aby 
mogły być skredytowane zmuszają oddziały do wszechstron­
nej analizy i znajomości kontrolowanych przedsiębiorstw bez 
potrzeby szczegółowego ustalenia metod w formie na przy­
kład ilości i częstotliwości inspekcji, konferencji itp., które 
do tego relu prowadzą. 

Już pierwsze miesiące stosowania nowej instrukcji zdają 
sic wskazywać na pewien rygoryzm w udzielaniu kredytów. 
Decyzja udzielania kredytu zapada po dokładnym zanalizo­
waniu przedkładanych materiałów i w przypadku wątpliwości 
dane we wniosku kredytowym przedsiębiorstwa są przed­
miotem specjalnej inspekcji, w wyniku której komisja 
kredytowa nabiera pewności, że powinien być udzielony 
kredyt w takiej a nie innej wysokości. 

Wydaje się, że nowa instrukcja, która jest wyrazem decen­
tralizacji w NBP i wynikiem długiej dyskusji na różnych 
szczeblach przyczyni się w dużym stopniu do prawidłowego 
kredytowania i w ten sposób wpłynie na szybszy rozwój 
całej gospodarki narodowej. 

M. Bogdalin 
Kraków 
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Uwagi do dyskusji o funduszu zakładowym 

Zagadnienie funduszu zakładowego jest tematem nie 
schodzącym od dłuższego czasu z łamów prasy codzien­
nej, czy czasopism ekonomicznych. 

Wydaje się jednak, że w dyskusji o funduszu zakła­
dowym pomijane jest najważniejsze zagadnienie, to jest 
cel dla jakiego wprowadzono fundusz zakładowy. A jest 
nim przez udział załogi w zyskach przedsiębiorstwa zwięk­
szenie zainteresowania tej załogi działalnością zakładu 
pracy w celu świadomego zwiększenia wydajności pracy, 
obniżenia kośzfów własnych itp., co w konsekwencji ma 
przynieść przedsiębiorstwu zapewnienie wykonania, a na­
wet przekroczenia planowanych wyników finansowych. 
Fundusz zakładowy jest pomyślany jako bodziec material­
nego zainteresowania załóg działalnością przedsiębiorstwa, 
w wyniku czego państwo otrzyma dodatkową produkcję, 
zyski, obniżenie kosztów a załoga zwiększenie dochodów, 
określane przeważnie jako trzynasta pensja. 

Wydawałoby s ię więc, że odpisy na fundusz zakładowy, 
a tym samym zwiększenie dochodów pracowników, jest 
wynikiem ich świadomej działalności, zwiększonego wy­
siłku, wzmożonej oszczędności itp. A czy tak jest w 
rzeczywistości? O odpowiedź na to zasadnicze pytanie 
poprosiłem czterdziestu pracowników przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego, przedsiębiorstw handlowych i sku­
pu w niedużym mieście powiatowym. Przedsiębiorstwa 
te są na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
8 lutego i 12 października 1957 roku upoważnione do do­
konywania odpisów na fundusz zakładowy za rok 1957. 

Rozmowy przeprowadziłem osobiście, zadając następu­
jące pytania w podanej (celowo) kolejności: 

1. Czy obywatel dostanie trzynastą pensję? 
2. Z czego, z jakich środków przedsiębiorstwa pensja 

ta będzie wypłacona? 
3. Co to jest fundusz zakładowy i jakie warunki mu­

szą być spełnione, aby został on utwońzony? 
4. Jak się wylicza — ustala wysokość funduszu za­

kładowego? 
5. Jaki jest wkład obywatela w ttoorzenie warunków 

do dokonania odpisu na fundusz zakładowy? 
Ankietą objąłem pracowników przedsiębiorstw prze­

mysłu terenowego, miejskiego handlu detalicznego, hur­
towni WPHS i oddziału powiatowego „PZZ". 

W przedsiębiorstwach tych nie rozmawiałem z kierow­
nictwem, ani z pracownikami działu finansowo^księgowe-
go, lecz z robotnikami, magazynierami, ekspedientami, kie­
rownikami sklepów, konwojentami itp. „zwykłymi, sze­
regowymi" pracownikami. 

A oto wyniki ankiety. Odpowiedź na pierwsze pytanie 
była w każdym przypadku mniej lub bardziej pewna, 
ale zawsze twierdząca: „tak, dostanę", „powinni dać" a 
nawet „muszą dać" (???) itp. Z jakich środków ta trzy­
nasta pensja ma być wypłacona wiedziało tylko 28% 
pytanych. Co to jest fundusz zakładowy wiedziało już 
więcej moich rozmówców, bo około 40%, ale tylko 25% 
umiało ogólnie określić warunki jakie są wymagane od 
przedsiębiorstwa, aby odpis był .dokonany. Odpowiedzi 
prawidłowej na czwarte pytanie nikt nie mógł mi udzie­
lić. O swym udziale w tworzeniu funduszu zakładowego 
mówiło około 35% pytanych, na przykład magazynier 
mówił o likwidacji .braków i odpisów zepsutych towa­
rów, referent opakowań o ich konserwacji i terminowym 
zwrocie dostawcom, robotnik cegielni o poprawie jakości 
cegły i zmniejszeniu braków w produkcji. Jedynie kie­
rownicy sklepów i ekspedienci MHD uważali, że jedynym 

warunkiem dokonania odpisu na fundusz zakładowy 1 ich 
osobistym wkładem jest tylko wykonanie planu obrotu. 

Tylko więc nieznaczna część pracowników przedsię­
biorstw przemysłu terenowego, MHD i PZZ wykazała 
pewną znajomość celu i zasad tworzenia funduszu za­
kładowego i warunków niezbędnych do jego utworzenia. 
Przeciwieństwo stanowili pracownicy hurtowni WPHS, 
którzy wszyscy świadomie dążą do uzyskania odpisów 
na fundusz zakładowy, bo na wszystkie pytania 'z wy­
jątkiem czwartego — dawali właśc iwe odpowiedzi. Gdyby 
ich wyłączyć z ankiety ilość prawidłowych odpowiedzi 
zmniejszyłaby się o jedną czwartą. 

Charakterystyczne dla odpowiedzi na pierwsze pytanie 
jest to, że każdy z zapytywanych jest niemalże pewny, że 
otrzyma trzynastą pensję, nie mając przy tym rozeznania, 
że .podstawą do ewentualnej jej wypłaty jest spełnienie 
warunków niezbędnych do dokonania odpisu na fundusz 
zakładowy, że z tego tylko funduszu może być ona wy­
płacona (spodziewając się takiego rozumowania zapyta­
nie o trzynastą pensję postawiłem przed pytaniem o fun­
dusz zakładowy). 

To, że na czwarte pytanie — jak się ustala odpis na 
fundusz zakładowy — żaden z moich rózanówców nie umiał 
mi odpowiedzieć, nie może dziwić nikogo, kto zna dobrze 
przepisy o funduszu zakładowym. Są one bowiem tak 
skomplikowane, że znają je jedynie tylko ci, którzy muszą 
ustalać odpisy, posługując się przy tym wielostronico­
wymi instrukcjami. 

Na podstawie tego co powyżej powiedziano można wy­
ciągnąć wniosek, że aby fundusz zakładowy spełnił swoje 
zadanie bodźca materialnego zainteresowania załóg wyni­
kami przedsiębiorstwa i w pełni świadome przyczynianie 
się do osiągnięcia optymalnych wyników konieczne jest 
dokładne zaznajomienie załóg z przepisami o funduszu 
zakładowym. 

Ponadto dla ewentualnego uniknięcia zadrażnień i mo­
gących z tego wyniknąć konsekwencji uważam, że należy 
zdecydowanie zaprzestać używania określenia — trzy­
nasta pensja — dla wypłat z funduszu zakładowego, a 
mówić i pisać tylko o wypłatach z funduszu zakładowego, 
czy udziale załogi w zyskach przedsiębiorstwa. 

Za brak mobilizacji załóg i odpowiedniej znajomości 
przepisów o funduszu zakładowym należy winić kierow­
nictwo przedsiębiorstw, rady robotnicze i organizacje 
związkowe, gdyż one powinny odpowiednio informować 
pracowników, wyjaśniać i wskazywać cele funduszu za­
kładowego. Dowodem właściwej działalności jest mobili­
zacja załogi hurtowni WPHS, gdzie kierownictwo wska­
zywało załodze możliwości uzyskania dodatkowych do­
chodów, ale równocześnie właściwie naświetlało warunki 
jakie muszą być spełniane, aby uzyskać środki na dodat­
kowe wypłaty. 

Chcąc być jednak obiektywnym, należy usprawiedliwić 
część kierownictwa i organizacji związkowych, na przykład 
oddziału „PZZ" z nieznajomości ich załóg przepisów o 
funduszu zakładowym. Pamiętać bowiem należy, że do­
piero dziesiątego października 1957 roku Rada Ministrów 
rozciągnęła przepisy ustawy o funduszu zakładowym na 
to przedsiębiorstwo. Stąd wniosek, że o ile fundusz za­
kładowy ma działać nie tylko na korzyść pracowników, 
ale i państwa, to należy jeszcze przed rozpoczęciem roku 
gospodarczego podać do wiadomości załóg, że mają prawo 
do dokonywania odpisów na fundusz zakładowy i na ja -
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kich warunkach, aby pobudzić inicjatywę pracowników 
i odpowiednio ich zmobilizować. Morze atramentu zużyto 
w przeszłości na propagowanie współzawodnictwa pracy, 
szczegółowo omawiano kto i jakie podjął zobowiązanie, 
jak je wykonał, jakie otrzymał wyniki itd. itd. Tymczasem 
o tym co zrobiła załoga przedsiębiorstwa X, co wykonał 
robotnik Y dla wypracowania odpisu na fundusz zakłado­
wy nie dowiemy się z żadnej gazety, błyskawicy, czy ga­
zetki ściennej. A przecież pokazywanie pracownikom, że 
na przykład załoga pewnego przedsiębiorstwa wypraco­
wała fundusz zakładowy w wysokości 5.000 złotych na 

jednego pracownika dzięki wprowadzeniu produkcji ubocz­
nej z odpadków, wyeliminowaniu pustych przebiegów 
własnych środków transportowych, zmniejszeniu zuży­
cia surowca na jednostkę produkcji, dzięki usprawnieniu 
wprowadzonemu przez pracownika NN itp. wpłynie z pew­
nością na wzrost wydajności pracy, na obniżenie kosztów, 
wskaże załodze kierunek, gdzie można szukać możliwości 
dokonania wysokiego odpisu na fundusz zakładowy co 
bezsprzecznie leży w interesie załóg. 

S. Kozłowski 
. : ' « Koło 

Wyłqczenie z kredytowania 
na podstawie Instrukcji Służbowej Nr A / 8 

Celem niniejszego opracowania jest zwięzłe omówienie 
niektórych spraw związanych z ustalaniem zabezpiecze­
nia kredytu ponadnormatywnego. 

Kredyt ponadnormatywny wchodzi w grę jedynie — 
jak nazwa wskazuje — jako pokrycie zapasów przekra­
czających normatyw. Uzyskiwanie zabezpieczenia kredy­
tu ponadnormatywnego nie wyczerpuje się w operacji 
cyfrowej, polegającej na obliczeniu stanu ponadnorma­
tywnego i pomniejszeniu go o pewne luzy finansowe. 
Istota umiejętności kredytowania koncentruje się w czyn­
nościach wyłączania z kredytowania tej części środków 
obrotowych, które nie mogą stanowić zabezpieczenia kre­
dytów. 

Właściwą część niniejszego opracowania zapoczątkuje 
uwypuklenie różnicy w podejściu do zagadnienia w y ł ą ­
czeń z kredytowania według instrukcji służbowej o kre­
dytowaniu, obowiązującej do końca 1957 roku w porów­
naniu z Instrukcją Służbową Nr A/8 obowiązującej obec­
nie. 

Poprzednio obojętny dla kredytowania był fakt wystą­
pienia nieuzasadnionych zapasów w obrębie grupy, która 
kształtowała się poniżej normatywu. Zabezpieczenie kre­
dytu ustalano dla poszczególnych grup z osobna nie po­
mniejszając go o stany poniżej normatywne w innych 
grupach normowanych środków obrotowych. Obecne prze­
pisy są pod tym względem bardziej rygorystyczne. Z nor­
matywem porównywuje się stany zapasów już pomniej­
szone o wyłączenia. 

Dalszą istotną różnicę stanowi ramowe ujęcie aktual­
nych przepisów o wyłączeniu z kredytowania. Podczas 
gdy dawne przepisy w wielu miejscach wyraźnie okreś­
lały przedmiot kredytowania i wyłączeń, obecnie obowią­
zujące normy o kredytowaniu przewidują tylko obowią­
zek eliminowania z kredytowania zapasów bezwartościo­
wych i małowartościowyćh oraz tych spośród zapasów 
pełnowartościowych, które pozostają w nadmiarze. Nieco 
szersze, od wyżej naszkicowanego, ujęcie tego zagadnienia 
w punkcie 46 ustęfi 1 nie zmienia istoty rzeczy. Wylicze­
nie przypadków, w których zapasy nie mogą być kredy­
towane, nie jest wyczerpujące, lecz demonstratywne. 

Pomniejszenie zabezpieczenia kredytu o wielkość prze­
kroczenia kosztu nosi również charakter elastyczny i r a ­
mowy. Nie ma przepisu ustalającego sposób obliczania 
przekroczenia. Dyrektor oddziału ma prawo w uzasadnio­
nych przypadkach decydować o nieuwzględnianiu przy 
kredytowaniu przekroczenia kosztów. 

Obecna Instrukcja służbowa przesuwa punkt ciężkości 
i umiejętności operowania przepisami na kredytowanie 
w oparciu o zasadę celowości gospodarczej. Oddział ma 
obowiązek kredytować aktywa przedsiębiorstwa o pełnym 

uzasadnieniu gospodarczym, a równocześnie obowiązany 
jest wyłączać z kredytowania środki obrotowe, nie kwali­
fikujące się do kredytowania. Dochodzimy w tym punkcie 
do zasadniczego pytania, a mianowicie czy do ustalenia 
wartości wyłączeń z kredytowania należy zmierzać bezpo­
średnio przez określenie środków obrotowych, nie zasługu­
jących na skredytowanie, czy otrzymywać ją jako różni­
cę między ogólnym stanem ponadnormatywnym a zapasa­
mi zakwalifikowanymi do kredytowania. Może się wyda­
wać, że problem taki jest fikcyjny, że wielkości stano­
wiące wynik zastosowania obu metod powinny się po­
krywać. Taki pogląd odzwierciedlać może zapatrywania 
oparte na poglądach czysto teoretycznych, jest on jednak 
praktyćznym nonsensem. 

Podejmowanie decyzji w sprawach kredytowania i wy­
łączenia z kredytowania stanowi najtrudniejszy odcinek 
pracy kredytowej oddziału terenowego i można je trak­
tować jako probierz jej pozioma 

Doświadczenie wskazuje na to, że rzadkie są przypad­
ki pełnego i jasnego pozania struktury środków obroto­
wych przedsiębiorstwa, całokształtu warunków jego pro­
dukcji czy obrotu oraz jego powiązań z dostawcami i od­
biorcami. W rzeczywistości przeważnie albo poznanie jest 
niepełne, albo ocena nieugruntowana. Trudności leżeć 
mogą zarówno po stronie przedsiębiorstwa, jak i Banku. 
W przedsiębiorstwie zachodzić mogą zmiany w warun­
kach kooperacji, co może rzutować na zmianę asortymen­
tów produkcji lub strukturę zużycia surowców. Najczęś­
ciej zachodzące zmiany mają charakter różnoraki, uksz­
tałtowane są w sposób rozmaity i poplątane z sobą. Od­
dział może napotkać na trudności wynikające z nawału 
pracy, nie wystarczającego zawodowego przegotowania 
pracowników i ze zmian kierunku kredytowania. Wylicze­
nie trudności ma oczywiście charakter przykładowy. Zakła­
damy zatem, że w większości przypadków nie można po­
stawić znaku równości między wielkością wyłączeń, usta­
loną jako rezultat bezpośredniego stwierdzenia negatyw­
nego charakteru pewnych zapasów, a wyliczeniem jej w 
formie różnicy między ogólnym stanem ponadnormatyw­
nym a wartością zapasów kwalifikujących się do kredy­
towania. 

Rozpatrując kwartalne wnioski kredytowe staraliśmy 
się znaleźć teoretyczną podbudowę pomocną przy podej­
mowaniu decyzji związanych z ich załatwianiem. Na pierw­
szy rzut oka w grę wchodzi tylko jedna z dwu możli­
wości: 

1) przyznawać kredyt na konkretne, uzasadnione zapa­
sy, a różnicę wyłączać z kredytowania, albo 

2) kredytować pozostałość stanu ponadnormatywnego po 
wyłączeniu konkretnych zapasów nieprawidłowych. 
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Pierwsza z koncepcji wiąże się z większym rygoryzmem, 
zatem odpowiada lepiej stanowisku, jakie w ogóle, a zwłasz-

, cza w chwili obecnej, powinien zajmować bank emisyjny. 
Druga zaś wydaje się być bardziej właściwa z punktu wi­
dzenia systematyki oraz z uwagi na fakt, że wyłączenia 
z kredytowania wchodzą w grę także przy kształtowaniu 
się stanów zapasów w danej grupie poniżej normatywu. 

Czy jest rzeczą celową a priori opowiedzieć się general­
nie za jedną z wyżej zacytowanych alternatyw? Nie trze­
ba udowadniać, że jednolite postępowanie według jakie­
goś schematu jest czymś ryzykownym, zwłaszcza w spra­
wach wiążących się z kredytowaniem. Wynikałoby z tego, 
że punkt wyjścia dla właściwej metody jest funkcją 

praktyki, a zatem indywidualizowania. Niejednokrotnie 
bowiem dogłębne uzasadnienie ekonomicznego charakteru, 
na przykład poszczególnych podgrup materiałów jest bar­
dzo utrudniane z uwagi na wielką pracochłonność badań, 
albo problematyczny charakter określania ich zmian dy­
namicznych w danym kwartale. Niekiedy natomiast ograni­
czenie się przy wyłączeniach tylko do konkretnie stwier­
dzonych zapasów osłabiłoby funkcję oddziaływania kre­
dytem na życie gospodarcze. 

Decyduje zatem indywidualne podejście do poszczegól­
nego przedsiębiorstwa w danym okresie sprawozdawczym. 

F. Skalniak 
' Jaworzno 

Kredytowanie spółdzielni 
zrzeszonych w Centralnym Zwiqzku Spółdzielczości Pracy 

Dotychczasowe doświadczenia kredytowania spółdzielni 
pracy w rachunku bieżącym upoważniają już obecnie 
do przeprowadzenia wymiany poglądów odnośnie do nie-

I których spostrzeżeń dokonanych na odcinku ustalania l i ­
mitów oraz przeprowadzania kontroli zabezpieczenia udzie­
lonego kredytu bankowego. 

W sprawie badania zabezpieczenia kredytu ukazały 
się uwagi kolegi. A. Makowieckiego z Gorlic w Nr. U/57 
Wiadomości NBP na stronie 523. Podana tam tabela ma 
służyć do zestawienia porównywalności wyliczonego w to­
ku badań zabezpieczenia kredytu bankowego. Ze wspom­
nianej tabeli wynika, że przy dodatkowym badaniu za­
bezpieczenia (tak rozumiem cel posługiwania >ię tabelą, 
gdyż na razie nie ukazało się zarządzenie co do przyj­
mowania stanów faktycznych przy obligatoryjnym spraw­
dzeniu zabezpieczenia) kolega Makowiecki proponuje 
uwzględniać stany faktyczne a nie przeciętne, o ile chodzi 
o należności od odbiorców, zobowiązania nieprzetermino-
wane i dostawy niefakturowane. 

Jak już poprzednio wspomniano nawiasowo według 
IS A'5 punkt 31 c (oraz późniejszych wyjaśnień odnośnie 
potrącania również nieprzeterminowanych zobowiązań i do­

staw niefakturowanych) do ustalenia wysokości zabez­
pieczenia kredytu według stanu na ultimo poprzedniego 
miesiąca, należy przyjmować stany przeciętne wyżej wy­
mienionych elementów. 

Proponowane jednak przez kolegę Makowieckiego bada­
nie zabezpieczenia na podstawie stanów faktycznych uznać 
należy za słuszne, gdyż .przyjęcie takich stanów niewątpli­
wie przyczyni się do ustalenia bardziej realnego stanu 
zabezpieczenia. Na potwierdzenie powyższego podaję na­
stępujące trzy przykłady według stanu na dzień 31.10.1957 
rok (patrz załącznik). 

• Zatem największe wahania w stosunku do stanów prze­
ciętnych wykazują faktyczne stany należności od odbiorców. 
Dysproporcje te spowodowane zostały częściowo nieryt-
micznością sprzedaży, głównie o ile chodzi o pierwszy 
przykład. Mianowicie wyżej wspomniany przykład doty­
czy spółdzielni nowozorganizowanąj branży materiałów 
budowlanych, których rytmiczność sprzedaży ustala się 
po dłuższym okresie, w zależności od rodzaju produkcji. 

W pozostałych dwóch przykładach zmiana cykliczności 
regulowania zobowiązań przez odbiorców i to w drugim 
przez wydłużenie się cyklu a w trzecim przez skrócenie 

Załącznik 

I przykład II przykład III przykład 

Grupa środków obrotowych 
według 
stanu 

iv dniu 
kontroli 

według 
stanu 

faktycznego 

według 
stanu 

w dniu 
kontroli 

według 
stanu 

faktycznego 

według 
stanu 

w dniu 
kontroli 

według 
stanu 

faktycznego 

środki normowane ogółem z uwzględnieniem 
wyłączeń 192 192 1566 1566 4494 4494 

stan należności fakturowych od odbiorców (w 
dniu kontroli stan przeciętny) 27 35 225 332 i 165 570 

pokrycie normatywu funduszami własnymi w 
obrocie i pasywami stałymi 188 186 1338 1338 2212 2212 

stan nieprzeterminowanych zobowiązań i do­
staw niefakturowanych (w dniu kontroli stan 
przeciętny) 11 3 81 51 517 616 

zabezpieczenie kredytu na 31. 10. 1957 rok 20 36 372 509 2930 2236 

zadłużenie na 31. 10. 1957 rok 25 25 415 415 1657 1657 

nadwyżka zadłużenia 5 43 

wolne zabezpieczenie 11 94 1273 579 



się cyklu, wpłynęły na znaczne dysproporcje między sta­
nami przeciętnymi a należnościami faktycznymi. 

Mimo przyjęcia do wyliczenia zabezpieczenia stanów 
faktycznych pozostały jeszcze dość znaczne kwoty z ty­
tułu wolnego zabezpieczenia. Tłumaczyć to należy pr'zede 
wszystkim tym, że regulowanie zobowiązań spółdzielni 
(księgowanych na ultimo miesiąca, jak płace, ubezpie­
czenia, podatki, opłaty scentralizowane itp.) następuje w 
zasadzie dopiero w pierwszej dekadzie następnego mie­
siąca, a których to luzów finansowych nie eliminują w 
całości planowane pasywa stałe. Również osiągnięcie w y ż ­
szej akumulacji niż przyjęto w założeniach planowych 
częściowo zwiększa wolne zabezpieczenie. 

W każdym razie na podanych przykładach stwierdzić 
już można, że przy przyjmowaniu faktycznych stanów real­
ność badanego zabezpieczenia jest bardziej zbliżona. 

Należy przeto postulować wprowadzenie w życie obli­
gatoryjnego badania zabezpieczenia w oparciu o dane fak­
tyczne. Niemniej jednak trzeba podkreślić, że przyjmowanie 
przeciętnych stanów przy ustalaniu l imitów kredytowych 
nie nasuwa zastrzeżeń. Można by jedynie także postulować 
częściowo zreformowanie uzasadnienia do wniosku kredy­
towego,- mianowicie: przez dodanie rubryki dla umieszcze­
nia normatywu (przynajmniej na kwartał planowany) oraz 
umieszczenie danych za kwartał poprzedni (produkcji to­
warowej, sprzedaży według cen zbytu itp.) dla celów po­
równawczych przy analizowaniu zadań przewidywanych 
na kwartał planowany. 

Sprawa przyjmowania wartości wyłączeń z kredytowa­
nia — w wysokości wynikającej z posiadanych aktualnych 
materiałów wymaga pewnego zdefiniowania. Mianowicie 
chodzi o to, czy po uzyskaniu w toku inspekcji aktual­
nych danych' dotyczących wyłączeń w okresie od 1 do 20 
dnia po upływie danego miesiąca, czyli między datą, na 
którą należy sprawdzić zabezpieczenie, a dniem, w którym 
należy przeprowadzić to badanie należałoby uwzględnić 
wszystkie zmiany. Wydaje się, że samo stwierdzenie zmian 

w wartościach do wyłączenia nie upoważnia jeszcze do 
bezkrytycznego potrącenia w całości kwot nowoustalonych. 
Rzecz jasna, że stwierdzone bezwartościowe środki nor­
mowane, z uwagi na ich charakter, należy wyłączać z 
kredytowania przy każdej najbliższej kontroli zabezpie­
czenia. Natomiast z pozostałych środków normowanych 
(zbędnych, niećhodliwych itp.) należałoby wyłączyć przy 
badaniu zabezpieczenia za okres wsteczny tylko te war­
tości, które do badanego okresu nabrały cech zapasów 
do wyłączenia. 

Nr 5 

Podobnie umniejszenie dotychczasowych wyłączeń o war­
tości upłynnione może być uwzględnione przy wstecznym 1 
badaniu, o ile nastąpiło to również do końca badanego 
okresu. 

Natomiast pozostałe zmiany, aczkolwiek są danymi , .akj 
tualnymi" mogą być — moim zdaniem — jedynie uwzględ­
niane dopiero przy badaniu zabezpieczenia za miesiąc 
bieżący, albowiem już tego okresu dotyczą. W związku 
z powyższym sprawozdania z inspekcji muszą w takich 
przypadkach uwzględniać szczegółowo odnośne dane. I 

m 
W oparciu o punkty 32 i 33 Instrukcji Służbowej A/5 

ustalone zabezpieczenie na podstawie danych ze sprawo­
zdań finansowych może stanowić limit zadłużenia dla 
spółdzielni, która systematycznie wykorzystuje kredyt w 
wysokości przewyższającej jego aktualne zabezpieczenie. 

-ofl 
Jednak w praktyce zdarza się, że w takich okolicznoś­

ciach ustalone zabezpieczenie przekracza kwotę ustalonego 
limitu i w tych przypadkach oddział zmuszony jest od­
stąpić od zastosowania tego rodzaju sankcji. Na przykład 
w jednym z takich przypadków, w którym oddział stwier­
dził po raz czwarty nadwyżkę zabezpieczenia, limit w dniu 
regulacji wynosi ł złotych 266 tysięcy, podczas gdy zabez­
pieczenie ustalone na ultimo ubiegłego miesiąca — po 
uwzględnieniu wszystkich aktualnie stwierdzonych wyłą­
czeń w połowie bieżącego miesiąca — wyniosłoby 288 ty­
sięcy, czyli o złotych 22 tysiące więcej niż obowiązujący 
limit. 

• ism 
Pozostaje jeszcze sankcja (uzależnienia) honorowania 

dalszych dyspozycji kredytowych spółdzielni od równo­
czesnego udokumentowania wysokości zabezpieczenia da­
nymi księgowymi. 

Na podstawie doświadczenia uzyskanego w związku z 
kredytowaniem niektórych nowopowstałych spółdzielni 
stwierdził oddział, że ta forma kredytowania jest bardzo 
uciążliwa. Istnieje ewentualna możliwość umniejszenia 
bieżącego limitu o kwotę, która stanowiła nadwyżkę za­
dłużenia a co niedostatecznie zostało udokumentowane. 
W tym kierunku jednak nie ma jeszcze wyraźnego prze- \ 
pisu I S A/5. 

Poruszyłem między innymi sprawy co do których pogląd 
kolegów z innych oddziałów może być odmienny, tym 
niemniej wymiana uwag opartych o dotychczasowe doś­
wiadczenia doprowadzi niewątpliwie do ćfalszego ulepsze­
nia i usprawnienia systemu kredytowania spółdzielni pod­
ległych Centralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy. 

S. N o w i c k im 
Poznań jj 

Kredytowanie spółdzielni przetworów owocowych 

Na jednej z konferencji przedstawicieli NBP i spół­
dzielni pracy z branży spożywczej przy udziale Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy omówiono mię­
dzy innymi zagadnienia kredytowania spółdzielni pracy 
przetwarzających owoce i warzywa. 

Przedstawiciele spółdzielni i WZSP zwrócili s ię z za­
rzutem pod adresem NBP, że oddziały NBP zbyt ostroż­
nie podchodzą do kredytowania spółdzielni pracy prze­
twarzających produkty ogrodnicze, przez co osłabia się 
tendencja rozszerzania produkcji tych placówek oraz do­
puszcza się do niewykorzystania dużej ilości produktów 
rolnych, szczególnie w latach nadmiernego urodzaju owo­
ców czy warzyw. 

Dyskutanci wysunęli kilka poważnych argumentów, któ­
re przemawiałyby za koniecznością podjęcia bardziej śmia­

łych kroków przy kredytowaniu tej branży. Podali kilka 
przekonujących danych, które uzasadniają słuszność ich 
stanowiska. Dla przykładu przytoczymy niektóre z nich, 
najbardziej istotne. 

Z dotychczasowej obserwacji wynika, że w wojewódz­
twie łódzkim, podobnie, jak i w innych województwach 
centralnych, obfite owocowanie, szczególnie sadów chłops­
kich, które stanowią około 90% oałej podaży, przypada 
co drugi rok, na lata parzyste. Taki obfity urodzaj owo­
ców wystąpi ł w roku 1956. Rok ten ogrodnicy określili 
jako rok „klęski urodzaju", ponieważ ceny owoców, zwłasz­
cza jabłek jesiennych i śliwek węgierek były tak niskie, 
że nie opłacał się zbiór i transport owoców przy cenie 
wahającej się w granicach od 80 groszy do jednego złote­
go za jeden kilogram jabłek. 
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W tych warunkach tysiące ton owoców przeznaczono 
na paszę dla świń i bydła, a bardzo dużo owoców pozosta­
ło na drzewach i silne przymrozki listopadowe zniszczyły 
zupełnie jeszcze nie zerwane owoce. Taka sytuacja znie­
chęca sadowników do dalszego rozszerzania swych ogro­
dów, chociaż przeciętne spożycie na głowę owoców w 
Polsce wynosi około 15 kilogramów rocznie kiedy na przy­
kład w Szwajcarii dochodzi do 90 kilogramów rocznie na 
głowę mieszkańca. 

Podobnego urodzaju, jeżeli nie zajdą jakieś nieprzewi­
dziane okoliczności (jak przymrozki, czy jakieś huragany) 
spodziewają się ogrodnicy województwa łódzkiego w roku 
1958. 

Ale już w okresie zimowym alarmują handel oraz prze­
twórnie o takie zorganizowanie skupu i przerobu, aby 
nie powtórzyła się historia z roku 1956 z marnotrawstwem 
tale cennego surowca, jakim jest świeży owoc. 

Dalsze uwagi dotyczyły natomiast metod i terminów 
jakie zdaniem WZSP należałoby stosować przy kredyto­
waniu spółdzielni branży spożywczej. Spółdzielnie takie 
uważają, że powinny korzystać z kredytów bankowych na 
okres kilkunastu miesięcy, z uwagi na poważne wahania 
w podaży oraz umożliwienie wykorzystania do przerostu 
nadwyżek występujących w latach urodzaju. Podają mię ­
dzy innymi jako argument taki fakt: gdyby w roku 1956 
skupiono i przerobiono całą nadwyżkę owoców i prze­
trzymano zabezpieczone przed psuciem pulpy i moszcze, 
nie występowałyby takie niedobory przetworów owoco­
wych w roku 1957. Można by też przygotować część prze­
tworów na eksport. 

Spółdzielnie chcąc się przygotować w roku 1958 do prze­
robu przewidywanej poważnej podaży owoców miękkich 
i twardych muszą mieć zagwarantowane kredyty banko­
we na zakup odpowiedniej ilości surowców, bądź bezpo­
średnio u producentów, bądź za pośrednictwem spół­
dzielni owocowo-warzywnych. Przerobiony i zakonser­
wowany półfabrykat powinien być — zdaniem spół­
dzielni — kredytowany prawie w 50°/o, aż do sezonu let­
niego następnego roku parzystego. Stanowisko to może 
lepiej zilustrować następujący przykład: Zakupione nad­
wyżki wiśni w lipcu i sierpniu 1958 roku powinny być 
kredytowane częściowo jako półfabrykaty aż do czerwca 
i lipca 1960 roku, ponieważ najpoważniejszy zbyt na soki 
notowany jest w okresach letnich, przy produkcji napojów 
chłodzących. 

Przyjmuje się przy tym, że w roku 1959 — przy mniej­
szym urodzaju wiśni — nie będzie można jeszcze zbyć 
całej nadwyżki soków wyprodukowanych z sezonu 1958 
roku. 

Podobne zjawisko wystąpiłoby przy zakupie i przerobie 
jabłek jesiennych, zwłaszcza Antonówek i Kronselskiej. 
Pulpy z tych owoców byłyby ostatecznie przerobione wiosną 
1960 roku. Przy takim ujęciu kredyt bankowy na pro­
dukcję w toku czy też wyroby gotowe, dotyczący tego 
samego przedmiotu kredytowania byłby udzielony pra-
wie na okres dwóch lat bez żadnej przerwy. 

Przytoczone uwagi przemawiają za koniecznością za­
jęcia przez NBP stanowiska w tej ąprawie. 

Interes konsumenta i producenta — przeważnie mało­
rolnego chłopa — przemawia za tym, że argumentacja 
spółdzielni pracy przetwórstwa owocowego jest słuszna 
i gospodarczo uzasadniona. Wydaje się, że w takich przy­
padkach oddziały NBP powinny mieć możność przyjścia 
z pomocą kredytową. 

Wyłania się przy tym dla Banku poważna obawa, czy 
może finansować kredytem bankowym zapasy przekra­
czające często kilkakrotnie wartość funduszów własnych 
spółdzielni. Dotyczy to w tym przypadku zapasów, które 
nie zakonserwowane czy nie przerobione należycie mogą 
łatwo ulec zepsuciu. W takich przypadkach nie miałaby 
większego znaczenia dodatkowa forma zabezpieczenia kre­
dytu bankowego w postaci powierniczego przewłaszcze­
nia. 

Odnośnie tych spółdzielni WZSP nie uważa za celowe 
udzielanie gwarancji CZSP, ponieważ istniałoby przy tym 
bardzo wysokie zamrożenie limitu na pożyczki F D K i to 
na długi okres czasu. Wiadomo, że obecnie C Z S ? ma 
bardzo skromne możliwości wykorzystania pożyczek z 
F D K , wobec tego nie wyrazi zgody na angażowanie się 
do takiej długotrwałej akcji. 

W takich przypadkach najpoważniejszą formą zabezpie­
czenia byłaby gwarancja materialna innych spółdzielni 
pracy, dobrze postawionych organizacyjnie i finansowo. 

Tego rodzaju forma zabezpieczenia nie jest jeszcze sto­
sowana w praktyce, wobec tego brak nam doświadcze­
nia przy stosowaniu takiej gwarancji. Bez głębszej ana­
lizy wydaje się, że to zagadnienie nie jest aż tak ważne, 
aby się nim specjalnie interesować. Jednak znawcy tej 
dziedziny uważają, że wartość takiej nadwyżki towaro­
wej może dochodzić nawet do trzech mil ionów złotych. 
Popierają to cyframi. Według oficjalnej statystyki mamy 
około 41 milionów sztuk drzew owocowych. Faktycznie 
drzew owocowych jest znacznie więcej , ponieważ ta sta­
tystyka nie jest ścisła. W praktyce przyjmuje się, że 
około dwie trzecie drzew owocowych daje przeciętnie 
około 20—30 kilogramów z drzewa, oo daje masę towaro­
w ą o wadze około 500 tysięcy ton. Przy dobrym urodzaju 
drzewa dają od 50 do 200 kilogramów, co może dać dodat­
kową masę towarową, dochodzącą od 200 tysięcy do 250 
tysięcy ton.. Przy przyjęciu nawet przeciętnej ceny od 
1,50 do złotych 2.— za kilogram — dochodzi się jed­
nak do sumy około pół miliarda złotych. 

Nad taką pozycją należy się poważnie zastanowić. 
Wprawdzie spółdzielnie pracy nie są w możności przero­
bienia takiej ilości, partycypuje tu przemysł kluczowy i te­
renowy, jednak i spółdzielnie pracy powinny się powoli 
przestawiać na ten rodzaj produkcji, a Bank powinien roz­
ważyć ich dezyderaty. 

T. Kulas 

Łódź 
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Aktualna problematyka kredytowa spółdzielni mleczarskich 

Uchwała Rady Ministrów z dnia 13 marca 1957 roku 
0 przekazaniu zakładów mleczarskich i innych przedsię­
biorstw przemysłu mleczarskiego spółdzielniom mleczarskim 
lub związkowi tych spółdzielni, jak również wprowadzenie 
IS A/8 spowodowały zasadnicze zmiany w sposobie kredy­
towania przemysłu mleczarskiego i postawiły w nieco od­
miennym świetle niektóre zjawiska zachodzące w tym prze­
myśle. 

Przejmowanie w ciągu roku majątku zakładów mleczars­
kich przez spółdzielnie na podstawie bilansów na ultimo 
ubiegłego miesiąca, aczkolwiek w praktyce najbardziej słusz­
ne nie zawsze wypadło pomyślnie dla tych spółdzielni, które 
rozliczały się na podstawie bilansu na dzień 30.9.1957 roku 
a poniosły ponadplanowe straty w ostatnim kwartale ubieg­
łego roku, jako pierwszym kwartale swego istnienia. 

Wiemy, że czwarty kwartał jest z reguły najsłabszym kwar­
tałem w roku co do ilości skupowanego mleka. Stąd też 
pozostawienie ponadplanowych strat, poniesionych w czwar­
tym kwartale, do pokrycia na podstawie decyzji najbliższych 
walnych zgromadzeń, bez określania źródła pokrycia, nie wy­
daje się słuszne. 

Spółdzielnie rozliczające się na podstawie bilansów na 
dzień 30.6 lub 31.12. mogły kompensować sobie straty kwar­
tału słabszego w obrotach, zyskami kwartału korzystniejszego. 
Trzeba zaznaczyć, że nie zawsze większe ponadplanowe do­
stawy mleka powodowały większe ponadplanowe straty. 

Decyzje co do pokrycia tych strat ze strony walnych 
zgiomadzeń mogą być dwojakie. Albo pokrycie, przez takie 
czy inne dopłaty członków (ponieważ z reguły w tych 
spółdzielniach fundusze własne w obrocie nie istnieją, a więc 
nic ma możliwości pokrycia strat z funduszu udziałowego lub 
zasobowego), albo pozostawienia strat do pokrycia w roku 
następnym, jako strat pierwszego roku obrachunkowego. 
Pierwsze rozwiązanie jest nie bardzo wygodne dla członków, 
drugie możliwe tylko w tym przypadku, gdy straty nie 
powodują ujemnych funduszów własnych w obrocie (poniżej 
zera). 

Zarządzenia Banku nie zezwalają bowiem na kredytowa­
nie spółdzielni posiadających ujemne fundusze w obrocie, 
a zatem zmuszają spółdzielnie do znalezienia źródeł pokrycia 
ponadplanowych strat. 

W tej sytuacji wydaje się, że najwłaściwsze byłoby roz­
liczenie się spółdzielni z budżetem państwa według stanu 
na dzień 31.12.1957 roku, zarówno co do ujemnych różnic 
budżetowych jak i planowych czy i ponadplanowych strat. 

Poza tym nierozliczenie się z budżetem z tytułu ujemnych 
różnic i planowych strat powoduje brak środków obrotowych 
1 permanentne korzystanie z kredytu płatniczego na skup, 
co sprzeciwia się intencji Instrukcji Służbowej A/8. Moim 
zdaniem chcąc kredytować zgodnie z przepisami Instrukcji 
Służbowej A/8 nie należałoby wykupywać zobowiązań spół­
dzielni z tytułu „mleka przerzutowego", honorując natomiast 
według przyjętych dotychczas zasad zobowiązania wobec 
rolników — dostawców, co może w sporadycznych przypad­
kach powodować występowanie kredytu płatniczego, a zwła­
szcza w spółdzielniach, w których występują tak zwane 
pierwotne przyczyny trudności płatniczych (straty ponadpla­
nowe, brak dotacji, zamrożenie środków w należnościach, 
mankach itp). 

Dla prawidłowego kredytowania spółdzielni mleczarskich 
konieczne jest omówienie dwóch zagadnień: luzów finanso­
wych oraz zakresu kredytowania należności wynikających 
ze specjalnej formy rozliczeń stosowanej w tej branży. 

Utarła się praktyka wyliczania przeciętnego stanu nieprze­
terminowanych zobowiązań z tytułu dostaw i usług oraz 
zobowiązań z tytułu dostaw niefakturowanych w oparciu 
o miesięczne stany tych zobowiązań i dostaw lub w oparciu 
o prawidłowy cykl rozliczeń od miesięcznego zakupu ma­
teriałów. Ta metoda w stosunku do zobowiązań wynikających 
ze skupu pośredniego, a więc nie od rolników lecz od innych 
spółdzielni mleczarskich nie nasuwa zastrzeżeń. 

Natomiast pomniejszanie zabezpieczenia o przeciętne mie­
sięczne stany zobowiązań w stosunku do indywidualnych 
dostawców może spowodować trudności płatnicze w dniach 
wypłat należności rolnikom przez zbyt niskie ustawienie 
limitów kredytowych na ultimo kwartału, o ile nie ustalono 
na pewne dni limitów przejściowych wyższych od przyzna­
nego kredytu na koniec kwartału. 

Rozliczenie z indywidualnymi dostawcami mleka następuje 
zaliczkowo około 15 każdego miesiąca, ostatecznie około 
10 każdego następnego miesiąca. . 

Z zaliczek w województwie katowickim korzysta niewielu 
rolników, praktycznie zatem spółdzielnia w dniu 30 każdego 
miesiąca dysponuje luzami finansowymi z tytułu indywi­
dualnych dostaw w wysokości miesięcznego stanu tych 
dostaw. Ale już w dniu wypłat za dostawy z ubiegłego mie­
siąca luzy te maleją, gdyż wypłata następuje według stanu 
dostaw na ultimo ubiegłego miesiąca, a zatem jeżeli wypłata 
następuje dnia dziesiątego następnego miesiąca luzy z tytułu 
zobowiązań wobec indywidualnych dostawców odpowiadają 
wartości dziesięciodniowych dostaw. 

Powinno się zatem do wyliczenia zabezpieczenia brać pod 
uwagę dziesięciodniowe stany zobowiązań wobec indywidua! 
nych dostawców, o ile przyznane kredyty mają pokryć pełno 
zapotrzebowanie środków na ten cel w dniu wypłat. 

W ubiegłym roku w zakładach mleczarskich a następnie 
w spółdzielniach mleczarskich w województwie katowickim 
w pasywach stałych uwzględniono przeważnie piętnastodnio-
we stany zobowiązań wobec indywidualnych dostawców lub 
bilansowe stany na dzień 31.XII.1956 roku, co jest w bieżą­
cym roku nie do przyjęcia, gdyż żadna spółdzielnia nie 
płaci za mleko rolnikom piętnastego następnego miesiąca. 

W latach poprzednich zakłady mleczarskie nie miały 
trudności w regulowaniu zobowiązań, gdyż stosowanie kre­
dytu płatniczego na skup pozwalało na uruchamianie środ­
ków w wystarczającej wysokości. 

Nasuwa się pytanie czy zachodzi potrzeba ustalania li­
mitów kredytowych dla spółdzielni mleczarskiej na przeciąg 
całego kwartału, w oparciu w naszym przypadku o dziesię­
ciodniowe stany zobowiązań wobec indywidualnych dostaw­
ców. Takie ustalenie limitów na przeciąg całego kwartału 
może blokować limit kredytu oddziałowi w tych kwartałach 
kiedy limity kredytowe zostaną określone cyfrą stałą a nie 
nieograniczoną, jak to ma miejsce w bieżącym i drugim 
kwartale bieżącego roku przy gospodarce bezlimitowej, gdyż 
największe wykorzystanie będzie w dniu wypłaty a następ­
nie będzie ono malało na skutek narastania zobowiązań. 

Uważam, że przejściowo w dniach od 10 — 20 w omawia­
nym przypadku można się zgodzić na wykorzystanie kredytu 
ponadnormatywnego i ewentualnie normatywnego na wy­
sokości opartej o dziesięciodniowe luzy z tytułu dostaw in­
dywidualnych, a zatem wyższej od zadłużenia czy przyzna­
nego kredytu na koniec kwartału, ustalonego w oparciu 
o przeciętne trzydziestodniowe stany zobowiązań nieprzeter­
minowanych i dostaw niefakturowanych. 

Zezwala na to bezpośrednio punkt 61 instrukcji służbowej 
jeśli chodzi o kredyt ponadnormatywny i pośrednio punkt 54 
Instrukcji Służbowej A/8 odnośnie kredytu normatywnego, 



Nr 5 WIADOMOŚCI NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO 249 

przez wyrażenie zgody dyrektora oddziału na niepotrącanie 
zobowiązań, lub dalej idąc, na potrącanie ich na poziomie 
niższym niż na koniec kwartału, wynikającym z podanego 
uzasadnienia. 

W spółdzielniach mleczarskich rozliczanie należności 
i zobowiązań z tytułu dostaw mleka zostało utrzymane w tej 
formie co i w zakładach mleczarskich. Dostawy z tak zwa­
nego przerzutu są rozliczane na podstawie dowodów dosta­
wy i odbioru przy pomocy przelewów. Dostawy mleka 
z odbiorcami rozprowadzającymi mleko konsumpcyjnie są 
rozliczane okresowo co 5, 10 lub 15 dni a nawet codziennie, 
zależnie od ilości pobieranego mleka. Należności wynikające 
z okresowego fakturowania były kredytowane w ubiegłych 
latach jako towary wysłane a nie zafakturowane. 

W roku bieżącym w spółdzielniach mleczarskich konto 
„towary wysłane a nie zafakturowane" nie występuje 
w planie kasowym, nie będzie też miało miejsca w bilansie. 
Należności te są księgowane jako należności nie zgłoszone 
do rozrachunku na koncie 062. 

Wydaje się więc uzasadnione, aby w roku bieżącym 

należności te nie kredytować kredytem ponadnormatywnym 
jako towary wysłane a nie zafakturowane, lecz kredytem 
na rozliczenia, jako należności uwidocznione w pozycji 2 
oświadczenia o stanie pozainkasowych należności fakturo­
wych, należności wynikających z faktur niezgłoszonych do 
rozrachunku (załącznik Nr 4). 

Pozostaje do rozważenia jeszcze sprawa rozliczeń z ty­
tułu przerzutów, które to rozliczenia jako dotyczące skupu 
pośredniego nie powinny być w razie trudności płatniczych 
dokonywane w ciężar kredytu płatniczego. 

Te parę uwag pozwoliłem sobie nakreślić w związku 
z dość częstym jeszcze występowaniem kredytu płatniczego 
na skup w spółdzielniach mleczarskich, a który powinien 
mieć miejsce tylko w wyjątkowych przypadkach jako kre­
dyt o innym charakterze niż kredyt płatniczy na skup z lat 
poprzednich. 

W spółdzielniach prowadzących prawidłową gospodarkę, 
nie posiadających nierozliczonych dotacji, kredyt ten nie 
powinien mieć miejsca. 

J . Glowlak 
Katowice 

Dyrektor oddziału a szkolenie zawodowe pracowników 

Zmiany zachodzące w zarządzaniu gospodarką narodową 
ire mogą nie wywierać głębszego wpływu na organizację 
szkolenia pracowników, szczególnie zatrudnionych w pionie A. 

Bez dobrej orientacji w zachodzących przemianach mode­
lowych nie można zrozumieć działania partii i rządu, nie 
można zrozumieć intencji wydawanych zarządzeń, roli i zadań 
Banku, nie 'można mówić o właściwym wpływie oddziału 
terenowego na życie gospodarcze okręgu bankowego. 

Rozszerzanie uprawnień przedsiębiorstw przemysłowych, 
v/ dążeniu do oparcia ich działalności na rachunku ekono­
micznym w zakresie na jaki pozwalają obecne możliwości 
naszej gospodarki narodowej, spowodowały i w naszej in­
stytucji daleko idące zmiany w kierunku większego usamo­
dzielnienia podstawowej komórki Banku — oddziału tereno­
wego. 

Oddziały, rozumiejąc stojące przed nimi poważne zadania, 
powinny zwrócić szczególną uwagę na podnoszenie kwalifi­
kacji swych pracowników — a jednym ze sposobów zmie-
izających do tego jest szkolenie zawodowe pracowników. 

Zarysowująca się coraz wyraźniej specjalizacja poszcze­
gólnych pracowników (sprzyja temu znikoma obecnie 
płynność kadr) niewątpliwie wpływa na szybsze i lepsze 
wykonywanie czynności technicznych — kieruje prawie całą 
uwagę pracownika niejednokrotnie na zbyt wąski zakres 
jego zainteresowania zagadnieniami gospodarczymi a w nie­
dostatecznym stopniu na to co się dzieje w kraju. 

Nawet w pracach koncepcyjnych, jeżeli nie zawęża się 
w sposób widoczny tak zwany front pracy bankowej, to 
stosunkowo w niedostatecznym stopniu daje się zauważyć 
u pracowników pionu. A żywszą tendencję do samodzielnego 
rozszerzania i pogłębiania metod oddziaływania. 

Na to zagadnienie należy, szczególnie w roku bieżącym, 
zwrócić baczną uwagę. 

Jaki plan działania, jeżeli chodzi o szkolenie, szczególnie 
pracowników pionu A, musimy mieć na uwadze? 

Przede wszystkim dążyć należy do rozbudzenia zaintere­
sowania ogólnokrajowymi zagadnieniami polityczno-gospo-
darczymi i stałego podsycania tego zainteresowania. 

Kto ma być inspiratorem i kto ma kierować uwagę kre­
dytowców na węzłowe i aktualne zagadnienia czy problemy 
-- oczywiście dyrektor oddziału terenowego. 

Przejawiać się to powinno między innymi w częstych 
rozmowach i kontaktach dyrektora oddziału z pracownikami. 

Sygnalizowaniu im interesujących artykułów i innych mo­
mentów z życia gospodarczego. Przedyskutowanie lub 
umiejętne omówienie tych zjawisk powinno doprowadzić do 
właściwego wyrabiania poglądu pracownika na interesujące 
zagadnienia. 

Również przed pracownikami trzeba często stawiać pytanie 
- - czy w dostatecznym stopniu włącza się oddział i oni 
osobiście do ogólnokrajowej dyskusji i działania w kierunku 
poprawy i uzdrowienia naszego życia gospodarczego. 

Aby umiejętnie kierować zainteresowaniami pracowników 
dyrektor oddziału musi oczywiście zacząć od siebie, to 
znaczy śledzić wszelkie przejawy życia polityczno-gospodar­
czego, czytać, studiować i znać doskonale bieżącą tematykę, 
bo tylko w ten sposób będzie mógł nadawać kierunek 
i wpływać na rozwój myśli ekonomicznej wśród kredytow­
ców. Pracownicy muszą wyczuwać i widzieć w dyrektorze 
oddziału swego doradcę i kierownika nie tylko w pracy 
bankowej, lecz również kierownika seminarium z dziedziny 
bieżących zagadnień gospodarczych. 

Na dyrektorach oddziałów spoczywa więc obecnie bardzo 
poważne i trudne zadanie ożywienia pracy szkoleniowej 
(może bez zbytniego formalizmu) i kierowanie uwagi pra­
cowników na problematykę bieżącą kraju oraz wiązanie jej 
z pracą bankową. 

Wielu pracowników nawet koncepcyjnych nie wykazuje 
zbytniej chęci posiłkowania się w pracy innym materiałem 
niż instrukcje służbowe, zarządzenia i materiały wydawane 
pizez Bank, co przy ramowym ujmowaniu zarządzeń nie 
można obecnie uważać za jedyny materiał pracownika 
koncepcyjnego. Bez znajomości przejawów życia codziennego 
nie można mówić o dobrej pracy kredytowca. 

Jednak wielu pracowników pragnie ograniczyć szkolenie 
zawodowe do omawiania instrukcji i przepisów, nie zdra­
dzając zbytniej chęci szerszego zainteresowania zagadnieniami 
ekonomicznymi, zakres swoich obowiązków sprowadzając do 
formalnego przestrzegania przepisów. 

Bez czytania prasy i wydawnictw gospodarczych, be/ 
dyskutowania nad bieżącymi zagadnieniami nie można obec­
nie myśleć o pogłębieniu pracy inspektora kredytowego. 

Różne względy wielu pracowników spowodowały ich 
zobojętnienie na szereg przejawów tendencji rozwojowych 
naszej gospodarki — rozbudzenie ich zainteresowania nie 
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będzie sprawą łatwą. Nie należy się tym niepokoić i zrażać 
lecz przez umiejętne i taktowne postępowanie doprowadzić 
do rozszerzenia ich horyzontu myślowego przez co odnaj­
dywać będą oni w pracy stopniowo coraz więcej osobistej 
satysfakcji. 

Mając na uwadze konieczność szkolenia w nowych wa-
runakch należy przeanalizować prenumeratę czasopism na 
rok bieżący, zainteresować się biblioteką oddziałową oraz 
podręczną biblioteczką wydziału planowania i kredytów. 
Przeprowadzić rozmowy z pracownikami, zapytać się, jakie 
pisma chętnie by widzieli, jakie książki ich interesują. Po­
wierzyć można by poszczególnym pracownikom opiekę nad 
periodykami oddziałowej biblioteki. Niech sami gospodarują 
pomocami naukowymi, niech zachęcają się wzajemnie do 
czytania i dyskusji i niech śledzą bibliografię oraz zgła­
szają swoje wnioski. 

Dyrektor oddziału powinien umiejętnie podsuwać tematykę 
ale bez nakazu (tego pracownicy nie lubią). Powinien on 
być często referentem i przed wygłoszeniem referatu czy 
prelekcji podawać źródła z jakich korzystał, co zachęci 
wielu do przeczytania niektórych z tych źródeł. Omawiając 
jakiś problem dążyć należy do całkowitego wyczerpania te­
matu, chodzi o to, aby zamknąć go w jakąś całość, dojść 
do syntezy. Na przykład omawiając zadania gospodarcze 
na rok 1958 należy wziąć pod uwagę przemówienie Ministra 
Jędrychowskiego, Premiera Cyrankiewicza, Ministra Dietricha, 
Profesora Langego i dyskusję w Sejmie. Treść poszczegól­
nych przemówień można rozdzielić wśród pracowników. 

Dyrektor oddziału; biorąc udział w pracy na zewnątrz 
banku, na przykład kontaktując się z prezydiami rad naro­
dowych itp. powinien informować zespół pracowników o pro­
blemach z jakimi się tam spotyka, radzić się ich i wciągać 
ich do zainteresowania się tymi problemami i do współ­
udziału przez dostarczanie odpowiednich materiałów. Jest 
to również jedna z form szkolenia zawodowego. Współpraca 
z radami robotniczymi, która dotychczas nie weszła jeszcze 
do zakresu stałej, systematycznej tematyki pracy kredytow-
ca, powinna w roku bieżącym stać się przedmiotem szkolenia 
zawodowego a to w celu wykorzystania tej współpracy dla 
lepszego poznania działalności gospodarczej przedsiębiorstwa 
(na przykład gospodarki zapasami, zamówienia dla gospo­
darki nieuspołecznionej itp). 

Formy szkolenia należy stopniowo wypracować, nie na­
rzucając ich pracownikom, raczej podtrzymywać i rozwijać ich 
inicjatywę i życzenia. W ten sposób łatwiej można dojść 
z pracownikami do porozumienia. W pracy tej żywy udział 
naczelników wydziału jest nieodzowny. Dyrektor oddziału, 
wytwarzając odpowiednią atmosferę tej współpracy, ułatwi 
sobie w znacznym stopniu zadanie. 

Artykuł ten, poruszając fragmentarycznie zagadnienia 
szkolenia, ma na celu zwrócenie uwagi na doniosłe zagadnie­
nie jakie obecnie stoi przed dyrektorami oddziałów i spowo­
dowanie dalszych wypowiedzi na temat szkolenia. 

Chodzi nam przede wszystkim o to, aby rola Banku prze­
jawiała się we właściwym świetle, a przez dobrze postawione 
szkolenie zawodowe praca oddziału stała się bardziej żywa. 

A. Szatkowski 
Bielsko-Biała 

Błędy w rozliczeniach międzyoddziałowych 
Dobrze się stało, że w numerze 9/57 Wiadomości NBP kol. 

C . Saller poruszył istotnie niepokojące zjawisko zwrotu przez 
oddzjały B dokumentów rozliczeniowych do oddziałów A 
w przypadkach niezgodności numeru rachunku zleceniobiorcy 
z brzmieniem. Od chwili ukazania się artykułu nastąpiła już 
widoczna poprawa. Obserwujemy ją w każdym razie na na­
szym terenie. 

Z kolei chciałbym omówić z odcinka rozliczeń między­
oddziałowych dwie sprawy, z którymi spotykamy się w co­
dziennej pracy, a mianowicie: 

1) zakłócenia w obrocie pocztowym z winy oddziałów, 
2) niezgodności elementów w zestawieniach awizów otrzy­

manych i zestawieniach awizów wysłanych. 
Ad 1. Nie jest sprawą błahą właściwe ekspediowanie ko­

respondencji oddziałowej w teren. 

Zaleta dobrej ekspedycji polega na: 
a) stosowaniu czystych kopert. Jeśli już zachodzi potrzeba 

używania kopert, kóre były w obiegu, należy je koniecznie 
„przenicować" przez wywrócenie. Koperty już używane, na 
odwrocie na nowo adresowane i znów opatrywane datowni­
kami urzędów pocztowych stają się mało czytelne, dezorga­
nizują pracę placówek pocztowych i w żadnym razie nie przy­
czyniają się do terminowego dostarczenia korespondencji 
adresatowi, 

b) czytelnym adresowaniu kopert. Nieczytelne podawanie 
miejscowości sprzyja błądzeniu przesyłek a nawet ich ginię­
ciu, 

c) niestosowaniu skrótów nazw zleceniobiorców, a w żad­
nym wypadku niestosowaniu skrótów nazw miejscowości. 
Spotykamy często na awizach i zestawieniach żądań zapłaty 
skrót „Radom" 913. Oczywiście osoba ekspediująca awizy czy 
żądania zapłaty zaadresuje kopertę do oddziału Radom, a na-
v,'et napisze numer 913 mimo, że przesyłka dotyczy oddziału 
w Radomsku. Liczba 913 nic nie mówi urzędom pocztowym 

i przesyłka dotrze do Radomia. Takich przesyłek oddział Ra­
dom otrzymuje wiele. A przecież miejscowości o podobnej 
nazwie spotyka się więcej, 

d) codziennym wysyłaniu awizów i żądań zapłaty. Są od­
działy, które dla oszczędności wydatków na portoria, dla 
oszczędności kopert i swego czasu wysyłają dokumenty co) 
drugi dzień, (praktyka niedopuszczalna, przypisek redakcji) 

Odmienność w ekspediowaniu korespondencji a zwłaszcza 
dokumentów kwalifikować należy do nieprawidłowości, które 
w powyższym nieraz stopniu zakłócają normalny obieg pracy 
ze szkodą dla oddziałów i obsługiwanych jednostek. 

Acf 2. Na temat niezgodności elementów awizów w zesta­
wieniach otrzymanych do elementów w zestawieniach wysła­
nych najwięcej powiedzieć może Zakład Rachunkowości 
Zmechanizowanej. Być może, że całkowitą winą za te nie­
zgodności obarcza oddziały B, tj. oddziały wykonujące. Wina 
tymczasem jest obopólna a niejednokrotnie wyłącznie od­
działów A, tj. oddziałów zlecających. 

Mam tu na myśli wyłącznie rozliczenia, tzw. międzywoje­
wódzkie. 

Z praktyki i doświadczeń wiemy, że pracownicy sporzą­
dzający awizy, aczkolwiek teoretycznie znają zasady IS.B/13, 
małą jednak wagę przywiązują do poprawnego a zwłaszcza 
czytelnego ich sporządzania. 

Nieczytelność awizu polega na: 
a) niewyraźnym odbiciu stempla z brzmieniem oddziału 

a zwłaszcza jego numeru w górnej części awizu, 
b) równoczesnym nieczytelnym odbiciu stempla dziennego. 
Zidentyfikowanie takiego awizu w oddziale B staje się pro­

blemem trudnym do rozwikłania, bo trzeba w takich wypad­
kach sięgać do dokumentów, które w momencie zestawiania 
awizów są już w dalszym opracowaniu. 

Można postawić zarzut oddziałowi B, że jego pracownicy 
przy sprawdzaniu dokumentów z awizami nie dokonali w cza-



sie kontroli potrzebnych poprawek. Oczywiście, tak sobie 
radzimy, ale rozproszkowanie uwagi jest w takich momentach 
mało pożądane i zwykle te elementy spod kontroli uciekają. 

W bardzo wielu wypadkach symbole oddziałów w grani­
cach liczb: 3, 5, 8, 9, 13, 15, 16 i O przy zbyt małym ich wy­
kroju na stemplach są tak do siebie podobne, że w momencie 
wykazywania ich na zestawieniach awizów otrzymanych moż­
na bardzo łatwo popełnić błąd, przyjmując liczby: 3 za 5, 5 
za 3, 6 za 0, 9 za 8, 0 za 6, który to błąd wymknie się spod 
kontroli drugiej ręki — odczytywania przez drugą osobę. 

Popełnienie błędu znajdzie swój oddźwięk w Zakładzie 
Rachunkowości Zmechanizowanej, który nie znajdzie odbicia 
wykazanych przez oddział B elementów w zestawieniu awizów 
wysianych oddziału A. Rezultat — to reklamacja dla oddziału 
B, za którą kryje się wiele niepotrzebnie straconego czasu 
w Zakładzie Rachunkowości Zmechanizowanej i w oddziale B, 
zużycie formularzy i papieru na reklamacje i odpowiedzi. 

Co jest przyczyną nieczytelności awizów: 
a) nieczyszczenie stempli kauczukowych z brzmieniem 

i numerem oddziału i poduszek do stempli 
b) wykonywanie ich w zbyt małych rozmiarach a szczegól­

nie samych numerów oddziałów 
c) stemplowanie awizów stemplem dziennym na stole za­

miast na podkładce gumowej. 
Wymienione przyczyny w poważnym stopniu paraliżują 

normalny i właściwy bieg rozliczeń i kontrolę w Zakładzie 
Rachunkowości Zmechanizowanej i w oddziałach operacyj­
nych. 

Btędy na odcinku wykazywania na zestawieniach awizów 
otrzymanych elementów mylnych winny należeć do rzadkoś­
ci. Zdaje mi się jednak, że są częste i reklamacje z tego ty­
tułu dotyczą oddziałów dużych, które otrzymują większe iloś'-
fi awizów i wskutek tego mają większe możliwości i pole 

do zniekształcania elementów. W związku z tym oddział zle­
cający jest w porządku, pretensje natomiast wysuwane są 
w stosunku do oddziału wykonującego, który nie dość wnik­
liwie zestawił awiz na zestawieniu. 

W celu wyeliminowania omawianych nieprawidłowości 
a tym samym ułatwienia Zakładowi Rachunkowości Zmecha­
nizowanej sprawowania szybkiej i bez zakłóceń kontroli nad 
obiegiem awizów i wyczekiwań na prostowanie błędów z jed­
nej strony a umożliwienia oddziałom B poprawnego i bez­
błędnego wykazywania na zestawieniach elementów awizów 
otrzymanych z drugiej strony — stałą troską oddziałów A 
winno być częste konserwowanie stempli kauczukowych uży­
wanych do rozliczeń międzyoddziałowych jak również utrzy­
mywanie w czystości poduszek do stempli i stempli meta­
lowych — dziennych. Stemple kauczukowe winny być często 
oczyszczane z brudu i zgęstniałego tuszu, a podniszczone 
i zdeformowane na skutek długiego używania — wymienia­
ne na nowe o wyraźnych i możliwie wielkich wykrojach 
cyfr. Nie bez znaczenia jest również samo stemplowanie 
awizów. Byle jak wykonywanie tej prostej czynności znie­
kształca odcisk stempla i jest właśnie często przyczyną po­
myłek. 

Opatrywanie awizów odciskiem stempla dziennego winno 
odbywać się wyłącznie na podkładkach gumowych, co znacz­
nie przedłuży żywot stempla i da jego wyraźne odbicie. 

Jeżeli pierwotne czynności w oddziałach A będą na właści­
wym poziomie to i wtórne w oddziałach B będą także po­
prawne. 

Punkt 14 § 5 IS. B/13 poleca wyraźnie: „Awiz powinien być 
sporządzony w sposób bezwzględnie czytelny". 

Do czytelności tej należy również zaliczyć: wyraźne odbicie 
stempla kauczukowego i stempla dziennego. 

WI. Świętojański 
Radom 



N A K Ł A D E M 
P O L S K I C H W Y D A W N I C T W G O S P O D A R C Z Y C H 

ukaże się w IV kw. bi. 

R O C Z N I K 
P O L I T Y C Z N Y 
I G O S P O D A R C Z Y 

objętość około 1000 sir. 1958 
cena około 80 zł. 

wydawnictwo o wieloletniej tradycji - prawdziwa 
e n c y k l o p e d i a w i e d z y o Polsce współczesnej 
zawiera bogate i wszechstronne informacje obejmujące wszystkie 
podstawowe dziedziny życia społecznego, gospodarczego i kul­

turalnego, zgrupowane w nastgpn|qcycb działach: 

Dane geograficzne, ludność ność, handel wewnętrzny, han-
Podstawy prawne ustroju pań- d r i e i " o ° 4 ć ) n i c i n v ' ' i n a n s e ' s p ó ł ' 

St rukS7a a państwa
 MaieX3ri W ™il Gnilni" _ . . ,. ności, sprawy socjalne. 

Organizacje polityczne i spo- ochrona zdrowia 
łeczne Oświata, nauka, kultura 

Gospodarka narodowa Wyznania 
z omówieniem ogólnych założeń Miasla W Polsce 
polityki gospodarcze) oraz po: zwięzły opie ponad 800 miast 
szczególnych gałęzi gospodarki j osiedli 
(przemysł, budownictwo, rolnic- — 
two, leśnictwo, komunikacja i łacz b l O S U n k l Z Zagranicą 

Rocznik powinien trafić do rąk 
wszystkich działaczy politycznych i gospodarczych, dziennikarzy, 

p u b l i c y s t ó w i nauczyc i e l i . 

Niezbędny do użytku we wszystkich urzędach, instytucjach i przed­
siębiorstwach. 

Zawiera materiały, które z a i n t e r e s u j ą każdego c z y t e l n i k a . 

Z A M Ó W I E N I A 
na „Rocznik" m o ż n a już przesyłać pod adresem 

OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM PWG 
WARSZAWA, a l . Poznańska 15. 

Wysyłka „Rocznika" nastąpi natychmiast po ukazaniu się z druku 
wg kolejności zamówień. 


